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Katechizm wszechniemiecki. 

Katechizm obywatel ki- wy­
nalazek to niei10wy. Znała go 
j uż Polska niepodległa, zna Fran­
cya wspólczesna. Mądrość naro­
du wypowiada w nim dojrzałą 
treść woich dośw i a dczeń i idea­
łów. Ustala strukturę duszy naro­
dowej, k ztaHuje wchodzące na 
arenę dziejową pokolenia ... Niem­
cy wydali swój katechizm. Nie 
Niemcy oficyalne, ani też jedna z 
party i, przewodzących ciałom u­
stawodawczym. Potęga może od 
nich większą. Pod nazwą "Zwią­
zku wszechniemieckiego" chce re­
prezentować ducha narodowego. 
Siłę wyższą od rządów i organi­
zacy i, przedstawiających tylko fa­
zę przejściową. Tradycyę, łączą­
cą p,oprzez zereg wieków prze­
szłość z przyszłością, pragnącą 
konieczności rozwojowe przelać 
w św i a domość, krew i nerwy prze­
l ać w czyny". ::,) 

lia łem naczelnem: "Pamię­
taj, żeś niemcem". Rzucone przez 
"wielkiego kurfirs ta", który "o­
swobod zi ł Prusy od hołdowania 
Polsce", zawiera przykazanie któ­
re każdy naród po wbjemu ~owi­
nien powtarzać swym obywate­
lom. Rzecz cała w tem, co ów ka­
techizm uważa za treść' niemiec­
kości i kogo do "swoich" zalicza. 

Za czynnik, wspólny w zyst­
kim niemcom, katechizm uważa 

\-\'spólną krew ( tr. 7). Pochodze­
nie łączy ich wszy tkich : germań­
skie. \tVprawdzie na tej amej 
tronicy czytamy, że krew ta zbyt 

czy tą nie jest. OeJ;.manie, przy ­
bywszy do obecnie zamie zka­
łych ziem, zastali tu celtów i re-

Hotel R O Y A L Tel:'!~~~'X_I~. .:,.) "Alldeuischer Katechismus vo n H. 
Winda. Elektryczność. Kąpiele. • Calmbach. VerJa g der Verm6gensverwaJ-

ztki rasy śródziemnomorskiej, 
s tąd odmienność ty pu na południu 
i zachodzie, gdy .na wschodzie 
krzyżował s ię mocno ze słowia­
nami czynnik zoologiczny , 
kre"w, ma jednak być podstawą 
wspólnoty . Trzeba tu dodać ma­
ie uzupełnieni e. Jeś l i chodzi o 
naukowe badanie, wykreśliłoby o­
no z rzędu niemców antropolo­
gicznych niety lko Wenda Le s in­
'ga, polaków Leibnitza i Nietsche­
go, szkota Kanta i wiele innych o­
sobisto' ci pierwszorzędnych; co 
gorsza: niedawne badania antro­
pologiczne wykazały największy 
procent typu gernl ań kiego wśród 
posłów pa rlamentu berlińskiego­
w Kole polskiem, a najmniej zy­
we frakcyi junkrów pruskich. Z 
drugiej strony, agitacya 'wszech­
niemiecka roz zerza l~ojęcie krwi 
do rozmiarów nieraz humory tycz­
nych. Wiadomo, że Chamberlain 
- jak nazw isko w kazuje: nie­
miec" pełnej krwi - za li cz~ do 
ra y germański ej Leonarda da 
Vinci, Michała Anioła etc. Ludwik 
W~ltmann, .głośny antropolog, u­
\vaza za dZieła ducha niemieckie­
go ~hrześcia ństwo, odrodzenie 
włos.k l e, rewolucyę francu ką. Ka­
techIzm wszechniemiecki jest -------..;.---..;,;---_.:. tun g des A1Jdeutschen Ve rbande s, Mainz". 
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LOZANNA SZWAJCArtJA 

ECOLE LEMANIA 
Przygotowuje :szybko 
i gruntownie na 

ATUR 
dającą prawo wstępu 
w~zystkich zakładów nauko· 
wych Europy z('chodniej. 

Ecole "lemania" (lozanna: Szwajcarya) 
p rzygotowała w rok u 191 2 trzydzies tu dzie­
więciu kandydatów d o eg zamin ó w na matu­
r y, o raz egz amJnów wstę pnych do wyf szy ch 
za kładów nauko wy c h 36 c iu z powodzeni e m 

egz aminy z dało . 
W marcu ro k u bI eżącego ws zy scy kan· 

dydaci przy go to wani n a maturę w E co l e .Le­
ma n i a" z z up el nem powodzeniem e gz. zdali. 

W o s tatnim r o ku s z ko lnym zostały wzn o­
wio ne egzaminy wstę pn e do uniwer syte tów 
szwaj carskich dla k andyd a tów ni e p osiad a­
jących fadnyc h świ ad ectw. Elrz aminy t e zo ­
stały bardzo ułatw IOn e. 

~~===============u 
skromniejszy. Przyjmuje za kry­
teryum "powinowactwo krwi", z 
którego wy nika szereg cech zaró­
wno fizyczny ch, jak i duchowych. 
Za duchowe zalety niemców uwa­
ża przedewszystk iem wiernosc. 
\Vprawdzie o owej wierności nie­
mieckiej historya miałaby niejed­
no do powiedzenia. Socyalistycz­
ny wice-prezydent parlamentu nie­
mieckiego wyrzekł w pełnej Izbie, 
że wiarołomstwo należy do stałych 
tradycyi Hohenzollernów. Wiemy 
coś o tern z przymierza z Prusa­
mi upadającej Rzplitej , jak i z dzie­
jów Kongresu wiedeflskiego; wie­
dzą o tern duflczycy, a nawet a­
mi niemcy, którym ich książęta 
i junkrzy pięknie się odpłacili za 
wypędzenie najazdu francuskiego 
przed stu laty . Niemniej kate­
chizm zalicza do niemieckich cnót 
wierność, potem głębokie uczucie 
i gruntowność, zamiłowanie po­
rządku i waleczność. 

Zaś wady narodowe? Kate­
chizm z natury swojej nie może 
ich pominąć. Za rzuca więc swym 
rodakom brak poczucia narodowe­
go i nadmiar.. . sprawiedliwości. 
"Jesteśmy zbyt sprawiedliwi"! 
(str. 11). "Gdy korzyść naszego 
ludu staje w sprzeczności z ko­
rzyśc i ą obcą, py tamy najpierw, 
jak sędzia, gdzie prawo". Tak 
jesL Wszech niemcy uważają, że 
naród ich zbyt się liczy z prawem, 
zby t jest sp rawiedliwym. Wobec 

kogo ?-można zapyta ć.-Kiedy i 
gdzie? Odpowiedzi jednak nikt pe­
wnie by s ię nie doczekał, gdyż dal-
z~ wadą narodowo-niemiecką ma 
być zbytnia ... skromność. Darmo 
więc pytać o przykłady, które by 
u prawiedliwiły owe "surowe" ą­
dy o charakterze niemieckim; je­
ś li nie wykazuje on wiernoscl 
przysięgom historyczny m, posza­
nowania prawa moralnegQ i pisa­
nego, elementarnych zasad spra­
wiedliwości-to ze zbytniej skrom­
ności. $wiat wprawdzie cokol­
wiek inaczej o tern ądzi. Buta i 
arogancya niemiecka są do yć 
znane; pedagogia hakatyzmu ka­
że jednak wmawiać w pokolenia 
konieczność pomiatania temi ele­
mentam i sprawiedli\vości i prawa, 
skromności i kultury , jakie jeszcze 
tu i owdzie się zachowały, aby 
czynniki zoologiczne mogły "wy­
żyć s i ę" dowoli. 

Nie poznaliśmy jeszcze cało­
SCl narodu podług wyobrażeń 
w zechniemieckich. Od st r. 23-3-1 
czytamy o sprawie polskiej . Na­
cyonalizm teoretycznie nie może 
odmówić uprawnienia poczuciu 
narodowemu polaków, wy ral ::l 
więc w znanej swej skromności 
pragn ienie, by polacy by li obywa­
telami dobry mi paflstwa niemiec­
kiego, ostatecznie kończy jednak 
te wywody wyznan iem, że "obec­
na walka (Prus z Polakami) jest 
tylko ciągiem dal szym walki, ty­
siąc lat trwającej, między światem 
niemieckim a słowiańskim: w tern 
zmaganiu się dziejowem, w któ­
rem dzisiejsza walka jest ty lko 
krótkim rozdziałem . zmieniaj ą się 
form y, ale cel pozostaje nie::mie' 
niony". (Podkreśleni e autora Ka­
techizmu). 

To nie jest dla nas niespo­
dzianką. 

Kto jeszcze należy do krwi 
niemieckiej, lub ma należeć do 
wielkiej ojczyzny? Więc poza 
państwem istnieją jeszcze zwarte 
terytorya niemieckie w Austryi, 
Szwajcaryi oraz... Belg,ii i Ho­
landyi, dalej "jako przednia straż" 
(str. 45) na Węgrzech, w Rosyi, 
"szczególnie w Polsce l prowin­
cyach n adbałtyckicll" . 

Nal eży sobie ' uświadomić -
nawołuje Katechizm - że, krom 
mniejszo ' ci walończyków, są mie­
szkańcy liolandy i i Belgii niem­
cami (Niederdeutschen), jedny m ze 
szczepów Germanii, podobnie jak 
fryzow i e na północy, sas i w środ­
kowych, frankowie w południo­
wych Niemczech. Mają wpraw­
dzie język literacki inny , niż niem­
cy, ale to nic nie szkodzi - ludy 
te powinny zacieśnić swój zwią-
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zek ze starą ziemią rodzimą. Prze­
mawiają za tern także względy go­
spodarczo - geograficzne. J es t to 
nonsens, że ujście r~enu jest w in­
nych rękach i granicą celną od­
dzielone od górnego biegu. Podo­
bnie flamandczy cy są ty lko od­
roś lą szczepu germańskiego . Na­
reszci Szwajcarya! Jest to obłęd, 
że żyjący tu 2,300,000 niemców 
mają prastare zamiłowanie wolno­
śc i i tenden cye separatystyczne. 
Już był czas po wojnach Napoleoń­
skich, kiedy politycy i książęta 
niemieccy uznawali konieczność 
.,powrotu" Szwajcary i do związ­
ku niemieckiego. A w zak ten po­
wrót byłby idzi iaj dla szwaj ­
carów korzystny m. Mimo to, 
w zechniemcy nie doradzają uży­
cia wobec nich przemocy. Dewi­
zą ich jest: zwolna, ale tale (nach 
lInd nach)... Łączyć się z rodaka­
mi nasamprzód węzłami gospo­
darczemi, podobnie, jak gospodar­
cze węzły pierwszym były klejem 
obecnego państwa niemieckiego, 
potem ... potem czekać na wypadki . 

Ks iążeczka ag itacyj na, roz­
chodząca s ię w setkach tys i ęcy 
egzemplarzy , utrzymana jest w 
tonie spokojny m, dalekim od de­
malogii , uprawianej przez ogrom­
ną ilość towarzyszeń narodo­
wych, militarnych, flotowych etc. 
Zawiera ona minimum -żądafl i 
pragniefl, program oparty o więk­
szość nacyonalistów. 

Czy s tanowi ą on i w iększość 
narod u niemieckiego? Kto zdoła 
wykazać ... Trudno do ich rzędu za­
liczać większość niemców połu­
dniowych, zgoła niepodobna-so­
cyalis tów, poniekąd i centrum 
trzy ma się od tej agitacyi zdala. 
A jednak i w parlamencie berlifl­
skim, gdzie te antyszowinistyczne 
stronnictwa mają większość i od­
rzucają np. "dodatki kresowe" dla 
urzędników - germanizatorów w 
Poznańsk iem. nawet w tym parla­
mencie zapadła uchwala kagań- ­
cowa przeciw mowie polskiej. 

J akkolwiek by się ujmowało 
s tosunek nasz do św iata niemiec­
kiego, trudno jednakowoż nie wi­
dzieć poza przejściowemi formami 

tronnictw i sys temów rządowych 
czegoś daleko głębszego: metody 
"nach und nach"... prowadzenia 
roboty kreciej nietylko przez j}ań­
s two, lecz przez ludność, dążącą 
z biologi czną s iłą na wschód, za­
chód i południe, ze swoją pracą, 
.. wierno 'cią" i "skromnością". 
Państwo ty lko reguluje ten pro­
ces i nadaje mu formy "prawne". 
Osobne więc niebezpieczeństwo 
grozi ze strony ludności, osobne ze 
strony państwa. 

--- --- -- -
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Ale pracę można przezwycię­
żyć - lepszą pracą. Siłę .. ducha" 
niemieckiego, którego próbki po­
znaliśmy, można przezwyciężyć­
większą ilą ducha. Jedno i dru­
gie leży w naszej mocy już dzi­
siaj. Poznańskie wskazuje, że na 
punkcie pracy możemy się z niem­
cami mierzyć. A co do potęgi du-

Z galery i miejskiej we Lwowie. 

cha, gdy on zachowa swą od­
rębność, gdy będzie miał własne 
skrzydła i będzie wysoko niemi 
mierzyl, wówczas cel, jaki w sto­
sunku do nas wykreśla sobie dra­
pieżny katechizm narodowo-nie­
miecki, pozostanie nazawsze w 
dziedzinie ideału. f. 
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Zagadnienia życia w najświeższej beletrystyce 
polskiej. 

Dodatnią i zdrową jest też wia­
ra w miłość idealną, zwyciężającą 
niższe formy miłości, którą widzimy 
w "Koleżance Stefie" Cecylii Walew­
skiej. Reszta tego zhiorku zawiera 
wspomnienia, odgłosy pamiętnych 
dni r. 1905. 

Już dawno odpłynęła w społe­
czeństwie fala rewolucyjna. Już da­
wno powstały nowe ugrupowania i­
deowe, nowe wytyczne pracy społe-

- cznej, nowe kierunki oryentacyi poli­
tycznej. A wspomnienie dni okrop­
nych i krwawych trwa... Nieprędko 
z pamięci ludzkiej ściera się krew. 
Tę krwawą karm wrzucono do su­
mień i dusz, i powoli, powoli przetra­
wia ją społeczeństwo. 

Tylko w czasach bliższych okre­
sowi rewolucyjnemu znajdywaliśmy 
w beletrystyce naszej w stosunku do 
niego to ocenę, to ostrą polemikę, to 
aQologię. Byt on czemś aktualnem, 
materyałem walk i przeżyć codzien­
nych. Teraz spotykamy odgłosy ob­
jektywniejsze, bez polemiki, bez za-

znaczenia własnego stanowiska pro­
gramowego. Stanowią te wypadki 
albo tło drugorzędne, np. w zajmują­
cej, pełnej głębokich sytuacyi drama­
tycznych powieści "Na nowiu" Kon­
stytucyi Lozińskiej, w "Dziejach męż­
czyzny" Gustawa Olechowskiego, 
albo też dają pretekst do odmalowa­
nia psychologicznych momentów 
wiekuistej niedoli i przeraźliwej krzy­
wdy człowieka. Tak jest w zbiorku 
Walewskiej "Koleżanka Stefa" i w 
"Bezimieńcach" Edwarda SłoIlskie­
go, bezdennie smutnej i porywającej 
książce, która teraz ukazała się w 
drugie mwydaniu. 

Po dziejach bolesnych i krwa­
wych, po ciężkich ofiarach i rozpa­
czliwych zawodach zostało jednak 
w społeczeństwie rozkołysanie fal, 
potrzeba pracy już odtąd spokojniej­
szej, lecz idącej bardziej w głąb. 
Zwrócono uwagę na wewnętrzne od­
rodzenie i podniesienie kulturalne 
człowieka, stwierdziwszy, że brak 
tych czynników był powodem wielu 
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Witold Pruszkowski. Śmierć Ellenai. 

klęsk i wielu objawów ciężkich, bez­
nadziejnych. W powieści swej "Pro­
meteusze" zwraca uwagę na obie te 
strony ławomir. Henryk, twórca 
stowarzyszenia "Odrodzenie" , i A­
dam Skiba, działacz ludowy, . starają 
s ię nietylko szerzyć idee nowe, lecz 
zarazem podnosić duchowo ludzi. 
Działalność ich odbija dodatnio obok 
kabotynizmu i snobizmu wielu innych 
jednostek. Coprawda, Sławomir nie 
pozwala odbiedz swym bohaterom 
zbyt daleko w zapędach nowości. 
tlenryk, który odrzucił zbyt wiele 
tarych form, ma życie złamane, 
nieszczęśliwe. Życie jego brata, Wi­
tolda, który, oddzielając plewę od 
zdrowych ziarn, zachował jednak 
wierność dla tradycyi, układa się 
szczęśliwiej i harmonijniej. 

Na społeczne zagadnienie pracy 
zwraca uwagę w swej silnej i utalen­
towanej książce Juliusz Kaden. "Za­
wody" są galeryą portretów różnych 
pracowników w społeczeństwie, aż 
do najbardziej upośledzonych, aż do 
uprawiających zawody naj plugaw­
sze i naj cięższe. Jest tu rzeźnik, hy­
cel, druciarz, śmieciarka i t. d. Jak 
u Verhaeren'a, obraz pracownika u­
rasta w symbol. Druciarz, drutując 
garnek, zda się, cały świat spaja w 
j'edno. Smieciarka, oczyszczająca 
miasto z odpadków, jest wcielonem 
dążeniem do czystości człowieka i t. 
d. Niema tu sugestyjnego symboli­
zmu Verhaeren'a, sens postaci jest 
wyrażony bezpośrednio, wprost mo­
ralistycznie. Lecz porywa nas sita 
stylu, nowość ujęcia i wypowiedze­
nia. Oto dusza, która rwie ię i dą­
ży, która nie może się zmieścić w ra­
mach dawnych form! Forma art y-



'3tyczna swoista i odmienna jest tyl­
ko \\' kaźnikiem, o ile głęboko, grun­
townie odbyła się przemiana we­
wnętrzna. 

" Armia Księstwa Warszawskiego". 

Wyrywaniem się ze świa ta da­
wnego, poszukiwaniem nowych, ide- ' 
aln iejszych form bytu, tęsknotą do 
pełni ekstatycznego piękna są dwie 
inne książki: Mary li Czerkawskiej, 
"dolnej poetki . "Listy do niego" i Leo­
na Choromallskiego "Złota droga". 
Czerkawska maluje przeróżne odcie­
nie tkliwej, głęboki ej, to oczekującej, 
to zawiedzionej miłości kobiecej. 
U derza nas w tej książce wielka sub­
telność i wytworność uczuć. Bywa 
taki ton uczucia, taki sto{.liet't jego na­
pięcia, kiedy staje s i ę ono objawem 
artyzmu, aczkolwiek nie ujętym w 
formy stałe. Piękną i s mutną książkę 
duszy kobiecej da ła Czerka wska. 
Egzaltacya, która ją przepaja, czyni 
z niej melodyę nokturnową, śnienie 
bolesne i cudowne, gdzieś poza ru­
bieżą zjawisk codziennych. 

Leon Choromat'tski w swoJ e] 
książce "Zuzanna" i w ostatniej p. t. 
"Złota droga", jest wyznawcą skraj­
nego indywidualizmu. Dla rozsze­
rzenia się i poznania sieb ie wolno nie­
tylko brać rozkosz dłońm i pełnemi. 
\Nolno grzeszyć, przestępować gra­
nice praw, deptać okrutnie i dumnie 
po ludziach, dla chwili burzyć cało­
kształt życia. Człowiek cezaryczny, 
człowiek - władca zachwyca Choro­
mańskiego, jako gest ar tys tyczny. 
Nietylko tchnienie nietscheanizmu 
znać na tych butnych i młodych ksią­
żkach . PrzYPOmill ają s i ę też dziwa­
czne elik iry mistrza Barbey d'Aure­
\'illy. a czasem (Aryadna) ironia naj­
kosmiczniejszego z nędza rzy, łakną­
cych wieczności J ules'a Laforgue'a, 
który z retrospektywnych poema­
tów i mytów ludzkości układał weso- '­
ją farsę, ciesząc się odkrywan iem w 
dłlszy tragicznej śm i es~n ej, małej 
niedoli człowieka, i cieniem śmie­
~Lnostki zaćmiewając Ja krawość 

Jan Ch ełm iń sk i. 'Pożeg nanie. 

Dar dla Warszawy. \\ lelkich zdarzeJl. Lecz pozatem ma 
Choromański wielką tęsknotę metafi­
zyczną do formy baśn i a n ej, wyma­
rzonej, do królestwa sn u. A il eż to 
razy rwie się do tego króle twa czło ­
wiek, gdy go "pospolito 'ć tłoczy, 
włazi w u zy, u ta, oczy" ... 

W jednym z poprzednich nume­
r ów" wiat" zamieści! notatkę o ma­
j ącem s i ę wkrótce ukazać dzi ele hi­

Rzadkie, czasem perwersyjne, 
czasem po tępieJlcze doświadczenia 
przechodzi dusza niejedna, by przez 
nie znaleźć okno na odmi enność by­
tu, by zetknąć s i ę z pierwiastkiem 
absolutnym, któr y s i ę wy myka z sza­
rego gwaru codzienności. Stanowi­
sko to jest dekadenckiem, lecz nie­
jeden w indywidualizmie znaj duj e 
chrzest na dalsze fazy rozwoju. Cho­
romański dał nam piękne baśnie -
pozwolil nam o derwać s ię od co­
dzienności . Obok oraczy roli pien­
nej i czarnej , ma i on swoje znacze­
nie. Bujny to i zajmujący talent. 

Naog-ół widzimy w produkcyi 
beletrystycznej ostatnich dni wiele 
pojrzeń ku glebie, ku pracy codzien­

nych dni, mało beztroskich pieśni t ru­
bad urów, wylatujących w kraj pię-
kna . Savitri. 

s to rycz n em 
p. t. "Armia 
Wiel;kiego 
K ię twa 
War s z a w­
skiego", do 
którego wier­
ne i źródłowo 
opracowane 
ilustracye 
wykonał zna­
ny bata li ta 
polsk i, jan 
C h e l In i li s k i, 
tek t zaś na-

Jan Cełm ińs ki. pisał w języ -

ku francuskim kapitan armii f rancus­
ldej, A. Malibran. W c i ągu b. mie­
siąca p. Ch ełmi tl ki urządził w Pary­
ż u, przy pl. Vend6me, w lokalu zna­
nej pary ki ej firmy Knoedler'a, wy-
tawę zb iorową swych dziel malar-

( ÓSJJI)' pllłk Ułanów księcia D Ol/l iu ika Rad:;iwiłła) . 

kich, na której zna l azł s i ę też zbió r 
prac, jaki e we zły w s kład m a teryału 
powyżej wymienionej pub l ikacyi hi­
storycznej . Właściciel wspomnianego 
domu, prowadzącego handel na wiel­
ką kalę dziełami sztuki , amerykanin, 
p. Knoedler, któ.rego z naszym art y-
tą łączy pokrewieństwo przez żonę 

p . Chełmi ńskiego, nabył cały zb iór 
prac tegoż, dotyczący historyi armii 
Księstwa Warszawskiego, i ofiaro­
wał go muzeum miasta War za­
wy. Dla pięknego czynu p. Knoedle­
ra należy się pełne uznanie. 

Mieszkalky Warszawy i wielbi­
ciele naszych pamiątek będ ą mogli 
niedługo oceni ć naocznie wiarogod­
no' ć dokumentarną i a rtys tyczn ą 
wartość dzieł p. Chełmitiskiego, po­
mysłową rozmaitość ich kompozycyi 
i szczere odczucie epoki. Pisma pa­
ry ki e oceniły naogó! bard zo życz l i­
wie całą wystawę obrazów p. Ch. 
i zam i eściły poch lebne o ni ej spra­
wozdania, w ielkie zaś i lustrowan e 
pi mo "Excelsior" dołączyło wcale 
niezle ~ niej r eprodukcye. 

Par .. vż . 1-/1rs. 



Na !:jranicy Św i n nicy . W 'głąbi - panoram a Tat r od Hawrania i Murania p o lewej s t ronie 
aż d o Lo d owy . . (Fol. B. "VigilewJ. 

Polski "Park Narodowy" 
W czterrlziestolecie To warzystwa Talrz a':/'skie 0'0. 

Gospodarz ideowy najpiękni ej -
zego zakątka ziem naszych. Towa­

rzystwo TatrzaI'lski e, obchodzi czter­
dzie tolecie swego i tni en ia. Nie­
znani i zapomniani ludzie byli twór­
cami tej wielkiej dziś, kwitnącej or­
gan izacvi. Myśl założenia Towarzy­
stwa Tatrza!'lskiego rz u cił f eliks 
Pławicki w Zakopanem w sierpniu 
1 73 r. Podjęło ją szczu płe grono e11 -
luzya tów, już wówczas olśnionvcl~ 
czarem królewski m Tatr. tir. Mie­
czysław Rey, prof. Janota, Marcin 
Kęszycki. Józej Szalay, właściciel 
Szczawnicy, L. Eichborn, właściciel 
ówczesny Zakopanego. ks ieżna J ad­
wiga Sapieżyna . to twórcy Towarzy­
stwa; Walery Eliasz Radzikowski, 
Adam Asnyk. Wt. Ludwik Anczyc, 
prof. L eopold Swierz, prof. Maksy ­
milian Nowicki. dr. Daniel Wierzbic­
ki. ks. Stolarczyk, to ci, co bvli czvn­
ni w jego pierwszej . organizacy.inej 
dobie. Mimo w zystko oPóźnia.ią­
cych warunków naszego życia, nie 
byliśmy na tem po lu soóźnieni. Na­
sze Towarzystwo dla kultu przyrody 
górskiei powstało równoczesnle z 
węgierskiem Towarzy twem Kar­
Jlackiem z s iedzibą w Lewoczv na 
Spiżu, równocześ ni e z trzel11a kluba­
mi alpejskiemi: włoskim, niemieckim 
i francuskim. w lat piętnaście DO za­
wiązaniu naistarszego w Europie 
Klllbu AlpeL kiego w Londynie. J 
wśród polski ego ubóstwa, łamiąc 
przeszkody. walcząc ciężko o byt, 
umiało dzielnie i 'ć naorzód ... 

Po czterdzie tu latach istnienia 
wskazać może na plon ohfitv i oi e­
knv. Kamienne wrota Tatr standy 
otworem dla całej Polski . Puste da­
wn iej turnie i hale zaludniłv s i ę 1;:) ­
tem i zimą ty iacami turys tów. Ze 
szczytów tatrzaliskich rozorze trze­
n i ła się działalność Towarzystwa da­
ki. 11 8, zachód i wschód . na n e. kici. 
11 a Pi en iny. na całe nasmo K ~ rO ;:l t. 
obej muiąc w miarę sił w zvstek ob­
szar górski, który od południa zam • 

ka na ze grani ce. Obok wspaniale 
rozw iniętego na Zachodzie alpinizm\! 
stanęło krzepkie polskie taternictwo, 
a chociaż środki jego uboż ze, to je­
dnak orlim polotem swych skrzy­
d eł nie daje ię nikomu wyprzedzić. 

Już w dobie organizowania się 
Towarzystwo T at rzaI1skie nakreśliło 
swój dzisiejszy szeroki program, któ­
ry przez lat 40 wiernie wypełniało. 
Ustawa jego mówiła o umiejętnem 
badaniu Karpat, o uprzystępnieniu ich 
dla turY$tyki, o ochronie ich przyro­
dy. 

Od samego początku i tni enia 
zaj muj e ię Towarzystwo badaniami 
naukowemi nad flotą, fauną, budową 
geologiczną , klimatem i folklorem 
Tatr i Karpat, a plon tych bada!'l w 
postaci monografii i przyczynków z 
różnych dziedzin zawarło w trzy­
dzie tu czterech swych "Pam iętl11-
kach" dorocznych, stanowiących po­
kaźne archiwum wiedzy, związanej 
z przyrodą Tatr. W pracy nad o­
chroną tej przyrody ma Tow.arzy­
stwo za obą niespożyte zasług i, 
wśród których wybija się j ego rola 
w pamiętnym procesie narodowym 
o posiadanie Morskiego Oka. J eże l i 
na sąd polubowny w Gradcu w 1902 
r. polska trona stawi ł a s ię zaopa­
trzona w do'wody autentyczne, gdy 
przeciwna mogła wytoczyć same 
tylko niemal pretensye, to bvło to w 
bardzo znacznej mierze zasl,ugą To­
warzy twa Tatrza!'lskiego, a w szcze­
gólnośc i ówczesnego jego \vi cepre­
zesa, prof. dr. S. Ponikły. Uprzy-
tępnieni e Tatr, to dalsza dziedzina 

pracy. Wystarczy porównać dzi­
siejsze warunki dostania i ę w głąb 
laI'lcllcha tatrza ll k iego z tem, co by­
ło przed laty 40, aby ocen i ć działal­
ność Towarzystwa na tem polu. 
Przez dłu g i cza nies trudzenie za­
biegało o kolej z Chabówki do Zako­
panego i o doskonały gościn i ec kra-
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JOWY z Zakopanego do Morskiego 
Oka, samo zaś pobudowało mniej­
sze drogi, jak prześliczna droga nad 
ReJ!:lami. i mnóstwo ścieżek na naj­
wyższe grzbiety i szczyty, a wśród 
nich słynną Orlą Perć, dzido istot­
IIego natchnienia, zaprojektowane 
przez ks. Gadowskiego. Niemal 
wszystkie udogodnienia, które dziś 
turysta znajduje w Tatrach, są zasłu­
gą Towarzystwa. Jego sta ran iem po­
wstały na całej prze trzeni Tatr 
szlaki znaczone, drogowskazy, klam­
ry, łaI1cuchy, liny , ułatwiające przcj­
sCle miejsc niebezpiecznych. Po­
wstały schroniska, nietylko w Ta­
trach, lecz i w Beskidzie, w Pieninach, 
na Czarnohorze. Co uczyniło Towa­
rzystwo dla Zakopanego, to dziś m0-
że być już tylko historyczn ie przy po­
mniane. Trudno niemal uwierzyć, 
że w latach 1 7 18 5 samo w ob­
rębie Zakopanego aż do Ja zczu­
r6wki utrzymywało drogi, 1110 ty, 
sc i eżk i, chodniki , o ' wietleni e, bcz 
niczyjej zgoła pomocy. Jednem z 
najwcześniej podjętych zadaI'l było 
uporządkowanie przewodnictwa ta­
trzaI1skiego. Wychowało Towarzy­
stwo zastęp fachowo w yszkolonych 
przewodników, na któr ych aprobo­
wanie, mimo poddania ich władzy 
politycznej, ma i dziś wplyw zastrzc­
żo ny . Powstało wreszcie w ostatnim 
czasie oGhotnicze pogotow ie ratunko­
we, zamyka.iąc niejako łaI1cucl1 0]'­

o-anizacyi. która Tatry polskie miała 
uczynić dostępnem i dla turystyki. 

Przez lat 40 przewinął ię nie­
mały poczet ludzi, czynnych przy 
tworzeniu i utrwalan iu tej organ iza­
cyi. Kolejno stali na czele Towa­
rzy twa: hr. Mieczysław - R.ey, k. 
Eustachy Sanguszko, hr. Wlady ław 
Koziebrodzki, hl'. Stefan Zamoyski, 
dr. Leon Bilillski, hr, Andrzej Potoc­
ki, hr. Antoni Wodzicki, wreszcie 
dz iś znakomity geolog, prof. WL 

zajnocha. Zasługami 'wiecą w ro­
cznikach Towarzy twa: Mak ymi lian 
Nowicki, Mieczysław Pawlikowski, 
prof. St. Ponikło, Daniel Wierzbicki, 
Janota, Eliasz-Radzikowski, Anczyc 

(Fot. lIl. l'arlowie::) . Szc zyt Gie wo ntu . 



i wielu, wielu innych. W gronie tern 
jaśnieje przedew zy tkiem obywatel 
znakomity i uczony ni epośledni , prof. 
Leopold Swierz, który przez lat 30 
trwał na stanowisku sekretarza i w 
rozwój Towarzystwa z bezgranicz­
nem oddaniem kładł talent swój, za­
pat i wiedzę . 

Zbiorowy wysiłek tych ludzi za­
ludnił Tatry. "W pogodny dzień 
letni - mówi w "Pamiętniku " ostat­
nim dr. !\aźmierz Rouppert, - bywa 
tak rojno w Tatrach, że człowiek 
szukający samotności, nieraz z tru­
dem ją tylko znajduje, gdy przed la­
ty tęskno tam czasem bywało tury­
ście za widokiem twarzy ludzkiej ... 
Tę zmianę wywołało Towarzystwo 
Tatrzańskie". 

W ostatniem, czwartem dziesię­
cioleciu prace Towarzystwa są 
szczególnie wielostronne i intensy­
wne. lestto .,złoty okres" taternic­
twa. Powstaja w tym okre ie. jedn a 
po drugiej, sekcye. mające na celu 
zdecentralizowan ie zadań Towa rzy­
stwa . przy pozo tawieniu wydz i ało­
wi głównemu ro li kierowniczej i tro­
ski o jednolitość myśli przewodnie,i. 
\V r. 1903 powstaje Sekcva turys ty ­
czna. która taternictwu aaj e rozoed 
zupełn ie dotad niebywały. W 1'. 1907 
powstaje sekcya narciarska. która 
otwiera Tatrv dla turvstvki w zi­
mie. W latach 1910 i 1911 powstają 
dwie sekcye naukowe: nr7" rodnicza 
i ludoznawcza. W r. 1912 powstaje 
sekcya ochrony Tatr. Z::J.dania ka­
żdei z osobna są rozległe i ważn e. 

Tatry są glównvm . ale nie wy­
łącznym terenem działalnośc i Towa­
rzystwa Tatrzański ego. jakby z na­
zwv można bvlo wnioskować. W na­
zwie tej uwzględniono .. część za ca­
łość", lecz o całości mvślano od po­
czątku. gdyż pierwsza już ustawa 
Towarzvstwa mówi, że celem jego 
iest umiejętne badanie Karpat. a w 
szczególności Tatr i Pienin. S?us~· 
nie (zauważa w .. Pamiętniku" p. Kaź­
mierz Sosnowski) dano pierwsze(l­
stwo Tatrom: ich potężny urok roz­
grzał umysły i sta ł sie hasłem do 
organizowania mi łośników gór w 
całym kraju. f"aid. że na ob zarze 
ziem pol kich niema gór znaC'7.nIel­
szych. prócz Karpa t, dawał Towa-' 
rzv ' twu sposobność do zogn iskowa­
nia polskiej turystyki górskiej około 
siebie, i sposobności tej nie zaniedba-
110. Towarzystwo Tatrzańskie s ta­
ło się macierzą, która grupuje drob-
11Ie.1SZe organizacye turystyczne w 
kraiu. Ore:anizacvi tych jednak po­
wstało dotąd niewiele. Są oarty:e 
e:ór. nietvlko turystycznie nietknięte. 
lecz niemal nieznane jeszcze ogółowi. 
Praca, zaczeta ledwie, ma tu przed 
sobą szerokie pole. Z czter~ch 
p-łównych oddziałów. które pc la 
Tatrami obejmują całe pozosh łe 
pasmo Karpat. najlepiej rozwi­
nął się oddział Czarnohorski. dz;a­
tający na wschodnich kresach tego 
pasma; obok niego czynne są od-

działy: Pienillski dla prześlicznej 
partyi górskiej wzdłuż biegu Dllnaj­
ca przed Szczawnicą, "Beskid" z 
siedzibą w Sączu i oddzial Babiej 
Góry, naj młodszy, zawiązany z ini­
cyatywy dr. Hugona Zapałowicza, 
a mający do s pełnienia podwójnie 
ważne żadanie narodowe, gdyż na 
terenie jego turystyka polska ~tyka 
s ię z inwazyą niemców, pri\cych od 
zachodu na nasze góry . 

Nawet tu niemiecki "Drang nach 
Osten" zaznacza się, i jest zgoła im­
ponującą rzeczą, jak żywioł ten umie 
wytrwale pozycye swe naprzód po­
s uwać i wzmacniać. Do przeciw­
działania mu na terenie turystyki po­
wolane jest z natury rzeczy Towa­
rżystwo Tatrzańskie, lecz aby módz 
zadan ie to spełnić skutecznie, musia­
łoby być znacznie zasob niejsze w 
ś rodki, które dziś , w stosunku do o­
gromu zadań, są absolutnie nikłe . Li­
czba członków, zauważa ,,Pamiętnik" 
ostatni , jeżeli za miarę wezmlemy 
20-mi lionowy ogół polski i zakres 
działalności Towarzystwa, obejmu­
jący całe polskie KarpatYl jest' bar­
dzo mała. Nie dochodzi - tysiąca . 
Odpowiednio do tego, szczupłym jes t 
też i budżet Towarz;ystwa, które ni e 
korzysta z żadnych znaczniejszych 
s ubwencyi i skazane jest niemal wy­
łącznie na wkładki swych członków . 
W ciągu całego swego is tnienia To­
warzystwo Tatrzańskie wydało na 
udostępnienie i otwarcie gór polskich 
niespełna milion koron. Na okres 
la t 40 jestto suma zbyt drobna i w 
stosunku do potrzeb, jakie istniały 
i ciągle istnieją, i w s tosunku do in­
nych krajów cywilizowanych, które 
rokrocznie prze~naczają krocie na 
udostępnienie swoich obszarów gó r­
skich. Nie mamy własnego rządu, 
który, jak gdzieindziej, mógłby 
wspierać hojn ie te usiłowania. Rząd 
austryacki , to rząd obcy, dla potrzeb 
naszych obojętny, toteż poparcie 
skarbu państwowego na cele naszego 
Towarzystwa TatrzańskiegJ było 
zawsze śmieszn ie nikłe. Sami musi­
my o sobie pamiętać, pomnażając 
szeregi Towarzystwa i roz\\-Iąl,ując 
mu ręce do coraz szerszego działa­
nia. Dzisiejsza liczba członków po­
winnaby wzrość i wzrosłaby o parę 
tysięcy, gdy by przystąpienie swe 
zgłosili ci wszyscy, którzy z jego u­
rządzetl i ułatwień w Tatnch korzy­
stają dziś - bezpłatnie. 

"Gdyby chociaż ci - woła jubi­
leuszowy "Pamiętnik" - co rozko­
szują s ię niezrównanym czarem na­
szych Tatr, zechcieli poczuć się cl,o 
obowiązku , wskazanego sumien iem 
narodowem! " ... 

P. Mieczysław Swierz kreś li w 
,;Pamiętniku" zajmujący zarys dzie­
jów polskiego taternictwa. Do kotl­
ca w. XVIII nie bylo mowy o warun­
kach, które by sprzyjały rozbudzeniu 
s ię ruchu turystycznego po Tatrach. 
Przepastny świat górski wzbudzał 
lęk i grozę, przeraża! tajemniczością, 

6 

za którą przeczuwano władztwo de­
monów i sił nieczystych, strzegą­
cych, rozumie się, niezmiernych skar­
bów. Odgłosem tych pojęć jest opis 
pier:vszego znanego nam z imieoia 

polskiego po­
dróżnika po 
Tatrach, Mi­
chała Ch roś­
cińskiego 
,.Opisaniecie­
kawe gór Ta­
trów ... niez li ­
czonerni per­
łami napeł­
nionych", 
rzecz, pocho­
dząca z XVIII 
w. Z mroków 
legendy, wja-

Prof. Leopold Świerz , se- k I 
kretarz Tow, Tatrzańskie" ą spowi a 

go od lat 30. Tatry zabo-
bonna wiara, wyrywa je St. Staszyc. 
Racyonalistyczne pojmowanie świa­
ta pozwalamu pojrzeć na góry okiem 
nowożytnego badacza i dla celów 
naukowych bez trwogi wdzierać się 
na naj wyższe ich szczyty. Staszyc 
bawi tu w latach 1802 - 1805, bada 
geologię, roślinność, klimat, zajmuj e 
się ludem, do dzikiej przyrody odno­
si się jednak chłodno , jak racyonali­
sta, którego razi brak cywillzacyi. 
"Tu natura martwa i sm utna - po­
wiada - ni tu znaku przemysłu, ni 
śladu rozumu". Podłoże dla tater­
nictwa ż łobi dopiero romantyzm, u­
świadamiający sob ie znaczenie du­
chowych przeżyć w bezludnej świą­
tyni p'rzyrody. Zwiastunem nowego 
prądu jest poeta-romantyk, Gosz­
czyński. Od czasów Goszczyńskiego 
ruch wycieczkowy zwolna lecz sta­
le wzrasta, i odtąd zarysowują s'ię w 
celach zwiedzania Tatr dwa ' kierun­
ki: badawczy i wrażen iowy, estety­
czny. 

Z tego drugiego kierunku rozwi­
ja się niebawem właściwe taterni c­
two, łączące bezin-teresowność pobu­
dek z pewną celowością i "systema­
tycznością w zwiedzaniu gór. Pier­
wszymi pionierami jego są okolo po­

lowy XIX w. 
dr. J anota, 
ks. Stolar­
czyk. Poja­
wiają się 
pi erw sz e 
przewodniki 
po Tatrach, 
J ano ty ' j' r::.. 
liasza-Radzi­
kowskiego, 

' mnoży się li­
teratura im­
presyjna. Za­
łożenie To:" 

Kl imek Bac hled , "król " 
przewo dn. tatrzańskich . W a r'zystwa 

T a t r zańskie­
go i przybycie do Tatr Tytusa Cha­
lubińskiego dają taternictwu nowe 
iJodniety, dzięki którym zatacza 
ono szersze kręg i. Chałubitlski 
swemi pamiętnemi wyprawami w 
góry z Sabałą, jako przewodni­
kiem, rozsławi ą Tatl'Y ' vi całej 



Polsce; coraz głębiej 
wdzierają się Pawlikow­
ski, Dembowski, Potkań­
ski, Świerz, Radzikow­
ski. Taternictwo prze­
żywa swój okres rozkwi­
tu. W owym czasie po­
jawia s i ę arcydzi eło ta­
terniczej literatury: Wit­
kiewicza "Na przełęczy". 
Przesuwają się najdziel­
niejsi przewodnicy: Woj­
ciech ROJ', Szymon Ta- Hr. M ieczysław Rey, łoszy 

prezes (1873- 1883). 
Prof.' Władysław Szajn oc ha, 

prezes obecny. 
tar, Wojciech Gąsienica, 
Wojciech Giewont, aż 
do bohaterskiego Klimka Bachle­
dy, "króla tatrzańskich przewodni ­
RÓw", tragicznie zmarłego na rato­
wn iczej wyprawie 1911 r. Nowe po­
kolen ie, od lat dziesięciu. wnosi dQ 
iaternictwa świeże pierwiastki : szu­
kanie rozkoszy zwycięskiej w zwal­
czaniu niebezpieczeństwa , pierwia­
stek, który tragicznie zaznaczył 
swym zgonem Mieczysław Karło­
w ic~. Zjawiają się narty. Rozkwi­
ta turystyka zimowa. 

Zrzeszenie się- ogółu taterników 
w Sekcy i turystycznej Towarzystwa 
Tatrzańskiego staje się nowym, po­
tężnym czynnikiem rozwoju polsk ie­
go taternictwa. 

Z biegiem lat, gdy coraz licz­
niejsze zastępy zaludniły skalne pu­
stki i gdy udostępnion e Tatry stanę­
ły otworem przed turystyką, wyło­
niła się dalsza i wyższa potrzeba: 
ochronien ia ich dziewiczego, dzikie­
go piękna przed wpływem pseudoku!­
tury. T en sam czło\viek. który chęt­
nie podziwia cuda przyrody, potrafi 

, je także znakomicie banalizować, lub 
wręcz niszczyć. Z obawy przed ni­
szczącą ręką l ekkomyślności, lub fat­
szywego pojmowania stosunku kultu­
ry do przyrody, z troski , aby nieska-

lany czar tej grzyrody zachować dla 
przyszłych generacyi, zrodzit się 
czyn, jeden z naj piękniejszych, ja­
kie Towarzystwo Tatrzańskie może 
zapisać w swych rocznikach. W to­
nie Towarzystwa powstała w r. 1912 
sekcya Ochrony Tatr. Ruchliwa i 
energiczna, sekcya ta j u ż w pierw­
szym roku zdziałała wiele, prowa­
dząc akcyę przedewszystkiem wy­
chowawczą, pouczając publikacyami 
i odezwami, że zabytki przyrody na­
j eży ochraniać z niemniejszą t oskIi­
wością, niż zabytki kultury, niż dzie­
ta rąk ludzkich. 

Idea obszarów rezerwowanych, 
odciętych od wpływu t . zw. cywili­
zacyi, obszarów, niepodzielnie zaję­
ty ch przez królestwo przyrody, głę­
boko przyjęła s i ę na Zachodzie. 
Przed ćwierćwiekiem stworzyły 
Stany Zjednoczone wOJ olbrzymi 
.. oark narodowy", Yellowston -Park. 
Takim "oarkiem narodowym" Pol­
ski stać się powinny Tatry. Ten id eał 
w dalekiej, naj dalszej perspek­
tywie świeci Towarzy twu Tatrzań­
skiemu. Współdziałać z pracami To­
warzystwa, pomnażać jego szeregi i 
wspierać je. to znaczy ideał ów zbli­
żać do urzeczywistnienia . . 

Krakó<v. Clar. 

Nasi powieściopisarze o sobie. 
Ank1:ela "Świata". 

Kazimierz Tetmajer. Poematy o Podhalu, nowele, 1J0\v ie­
ści na tle życia góralskiego, lOż to 
skarb iec niewyczerpanych pomysłów 
artystycznych T etmajera. Zreszt :\ 
do czegokolwiek dotknie s i ę wraźli­
we a ubtelne oko twórcy "Zawiszy", 
widzi rzeczy przedtem niespostrze­
gane. Pamiętnik " nauczyciela z 
wielkiego domu" jest najlepszym te­
gO przykładem. Studyum o Bi.i.:.kli­
nie, artykuły o literatu rze - wszy­
stko to tchnie specyf i czną świeżo­
ścią odczucia, wszy tko to zaryso­
wuje indywidualność artystyczną 
bogatą, rozlewną. 

Nawet gdy zbliżvł się do Naoo- ' 
leona (Koniec Epopei), w twórczej 
fantazyi zbudował go sob ie na ob raz 

czenia; T etmajer zaś specyalnie się 
tern wyróżnia, że nosi w swojej orga­
zacyi psychicznej tę niewyczerpaną, 
twórczą inwencyę. 

Tetmajer w Warszawie spędza 
większą część roku. Lato zawsze go 
ciągn ie na rodzinne Podhale. Gdy 
zjawiłem się u niego i powiadomi­
łem, o co mi chodzi, Tetmajer odpo­
wiadał na moje pytania. W kilka dni 
jednak zaproponował, że napisze 
swoję odpowiedź. "Będzie to dla 
"Świata" i dla mnie najwygodniej­
sze, gdyż odpowiedź moja jasno 
sformułuje mój stosunek do pytań, 
zawartych w ankiecie". Oto jego 
odpowiedź: 

"Ponieważ nie polowałem w A­
meryce na niedźwiedzie, w Azyi na 
tygrysy. nie bytem dowódcą oddzia­
łu boerów w Afryce, nie przeleciałem 
aeroplanem żadnego pasma gór i nic 
"ie wynalazłem: dlatego uważam, że 
nic ciekawego, a temmniej pouczają­
cego nie mam do powiedzenia. Na 
życzenie jednak redakcyi "Świata" 
odpowiadam mniej-więcej na jej 
kwestyonaryusz: Piszę prozą rano, 
wierszem, kiedy ię zdarzy. Wszy­
stko, co piszę, bez różnicy, wiersz 
czy proza, rzecz krótka czy długa, 
jest u mnie zawsze tylko improwiza­
cyą. Prozą piszę niesłychanie łatwo 
i prędko, jak list do kochanki; gdy­
bym umiał, pi ałbym stenograficz,nie. 

Jednak wiem bardzo dobrze, że 
łatwość pisania nie jest wcale miarą 
talentu. V/ier zem piszę naturalnie 
wolniej i z większym nak"ładem pracy .. 
Wogóle, tworzenie je t dla mnie ja­
kimś naturalnym ruchem mego umy­
słu. O tell), co mam pi ać, mam pojęcie 
na trzy słowa . . Reszta powstaje sa­
ma przez się . Byłyby to dla' mnie 
samego nie podzianki, gdyby to nie 
byto najzupełniej naturalne u talentu 
imprOWizacyjnego. Mnó two wier­
szy ginie mi, zanim je zdążę napisać 
przy biurku. Stałą prze zkodą w 
mOJeJ twórczości je t to, że o ile 
mózg mój zdolny jest do chwilowej 

Młodość naszą rzewnie kołysa­
ły gorące, namiętn e strofki Tetmaje­
ra. Idą one z nami przez życi e i gra­
ją w du zy niewygasłemi akordami 
wspomnień wiosennych, wSPo111nień 
tęczowych. Przyszłe pokolenia bę­
dą też napewno szukały li źródeł 
Tetmajerow kiej pieśni serdecznego 
ukojenia, będą w jej śmiałym łopo­
cie odnajdywały swoje młode zl<.ki. 
Tetmaj er-poeta zawsze będzie pa­
nem dusz, wraźliwych na piękno, za­
wsze będzie na parnasie naszym 
jednym z czczonych i natchnio­
nych pieśniarzy. Proza jego na­
: eży też do rzędu pierwszorzę­
dnych zjawisk doby współczes­
nej. Nowele niektóre pozostaną w 
piśmiennictwie naszem, jako po­
mniki skupionej, dośrodkowej a je· 
dynej w swoim rodzaju twórczości. 

i podobieństwo swoiej artystycznej 
inwencyi. A zdawałoby się, że o 
Napoleonie już wszy tko powiedzia- ~~ 
no. co może być powiedziane. Dla C:--. -tK--A 
twórcy jednak nie istnieją te ograni- ' 
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ene rgii, o ty le ła two s i ę nuży ; drugą 
to. że jak długo t r wa moje napi ęci e 
t\vó rcze. t ak długo mózg mój nie wy ­
poczywa. Odchodzi mnie sen, lub 
nasuwa mi całe, ni eza l eżn e od mojej 
pracy dziennej, poematy, sceny dra­
matyczne lub w idzen ia n ies łych ani e, 
potężnie plastyczne i przez to mę­
czące. 

Z moich śnie(! zapam i ętałem i 
' pisałem wiernie cztery: "Sen rze­
czywisty" w II sery i moich poezy i, 
"Alpej ką pa l mę" w VI sery i i w 
"Melancholii" dramaty "finks" i 
"Wizyę okrętu". (J akiś pod rzędny 
zresztą krytyk k rakow ki wyrzucał 
mi, że w "Wizyi okn~tu " p iszę o f ran­
cuskim oceanie i daję obce imiona, 
co było dla mn ie bard zo zabaw ne, 
bo napisałem to i tak, jak zapam i ę­
tałem sen). 

Urodziłem się poetą, ale na l eżę 
do tak zwanej literatury ty lko przy­
padkowo. Nie rob iłem nigdy ża­
dnych specyalnych studyów literac­
kich, nie p racowałem ni gdy nad ję­
zykiem. Odzie mi j ęzyk ni e wystar­
czył, stworzyłem sob ie nowe wyr a­
zy i nowe zwroty. Niezmierni e lu­
bię pisać gwarą gó ra l s ką , p o ni eważ 
w tym k ierLlIlku tak, jak ja to pojmu­
ję i robię, jestem wyłącz nym panem. 
Zre ztą, jestem tego zdania, że od­
kąd się doj rzeje, cała osob ista litera­
tura, t reść, forma, sty l, język , wszy­
stko powinno s i ę zaczynać samo 
przez się i stawać się wyłączn:e sa­
mo przez się. Moje :,Podhale", " L e­
genda Tatr", "Król Andrzej", "Or a 
fal", "Koniec epopei" i V I i V II sery a 
moich poezyi nie mają żadnych 
przodków i żadnych k uzynów. Ll e, 
czy dobrze, ale sam przez s i ę p i szę 
i poza sobą nie szukam w niczem 
natchnienia. Wrogiem jestem wszel­
kiego szablonu, wszelk iej teoryi i 
wszelkiej akademickośc i . Wi erzę 
tylko w twórczość. 

Za największego pi arza św i a ta 
uważam Shake pearea, za najwięk­
szego pisarza Polski - Mickiewicza. 

Co do sportów, zdrowie nie po­
zwala mi uprawiać żad nego, ale nie­
ma takiego, któryby był p rzystępny 
dla mnie, a któregobym nie upraw iał, 
gdybym był zdrów. Najwyżej ze 
w zystkich ćwiczeJl fizycznych sta­
\\ iam turystykę Rórską, która jest 
tryumfem ducha i ciała . 

Zycie pisarza rozumiem ty lko 
takie. jakie prowadził Byron ; miał 
na dzisiejszą monete trzy miliony 
rubli majątku i pisał. Za naj lepszy 
odpoczynek od pewnego wieku uwa­
żam leżenie samotne". ' 

Cz. Kals. 

ł l 

B astyon y ryb acki e z p iE; ky;n w id o kie 'Tl na mi asto i okolice. 

VII-my kongres międzynarodowy dla prawa 
wyborczego kobiet w Budapeszcie. 

łu znie wy brano to l i cę Wę-
gier na s i ed z i bę obrad obecnego kon­
gresu. Budapeszt j est miastem b. 
p i ękn em. Dunaj rozpoczyna tu j uż 
swój bieg dolny , roz l ewając s i ę 
wspani ałem łożyski em .. 

Zaludniony setkami statków r ó­
żnej w i elkośc i, które s ł u żą· także dl a 
komunikacy i wewnęt rznej, oddziela 
Dunaj Peszt, miasto par excellence 
nowoczesne. od star ej Budv . 

Brzeg lewy nosi jeszcze nieje­
dno tureck ie wspomni enie. Poka­
zywano mi maleJlki meczecik tu rec­
ki , gdzie przed 300 przeszło laty pu­
ste lnik, Oil B aba, mod l ił s i ę , a jedno­
cześni e uP1'aw i ał plantacyę róż. 

Miej ce to jest do tąd celem ma­
hom etańskIch pielRrzymek, choć ja­
k i.ś budowniczy W agner zeszpecił 
j e dobudowaniem zameczku t ro ch ę 
pretensyonalnego. 

W B udzie znaidu.ie i ę pałac ce­
sarski na stokach Blocksbergu, go­
dny widzenia przez cudny widok na 
D lInaj i miasto. 

Um ieją t en widok ceni ć miesz­
ka rky i, nie mogąc korzys tać z ce-
arskich pałaców, wzni eś li sobi e na 

równej wysokośc i t. zw. bas ty ony 
ry backi ej, gdzie wczoraj miasto 
przyjmowało kongresowych gości. 

Peszt j es t mia tem bardzo no­
woczesnem. Czyste, wYRodne, pI a­
nowo zabudowan e. o całych dzi elni­
cach, tonących w zieleni, o li cznych 
tea trach, bogatych muzeach, w pa­
ni a łvch magazynach, kaw iarni ach 
b~nkach i t. d. ' 

Dorósł on .iuż , w raz z Budą, do 
80 tys. mieszkar1ców. do kamienic 

8-p i ę trowych , do 100 zgó rą linii 
t ramwajowych. a, co n a.i ~ażni e j sze, 
clo kulturalnej ludnośc i . 

Niewątpliwym mierniki em kul-
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S pecya!/I a korespondencya "Świata" . 

tury jest zachowanie s i ę szerokiej 
ma y wobec kob iet i kwesty i kobie­
cej . 

Arm ia kob ieca, która w liczbie 
2,600 przeszło osób napłyn ęła · na o­
becny kongres, to ż to ekspery ment, 
który r ównie dobrze wy \voływaćby 
mógł kpiny i po budzać clo niewłaśc i ­
wego zachowania, jak do myś l enia i 
szacunku. W Budapeszcie j esteśmy 
przedmiotem uprzej mości ogólnej. 
Całe miasto zdaje s i ę być na nasze 
u słu g i ; zas tęp y mężczyzn do rosłych 
różnego w ieku i młodych chłopców , 
główn i e skautów, pomagają damskie­
mu komitetowi. 

Zwiedzamy też dużo i szy bko, 
zapoznaj emy i ę z miastem i jego 
osobliwośc i a mi. 

Nie można zwi edzać miasta bez 
pośw i ęceni a uwagi budy nkowi parla­
mentu. Zw rócony frontem ku Duna­
jowi, dz i eło prof. Steind la, przy pomi­
na parl ament angielski , a w wewnętrz­
nem urząd zeniu robi wrażeni e oryen­
talne. 

Nie można równi eż pominąć t. 
zw. lasku mi ejski ego, obszern ej dziel­
nicy, w któr ej skupiły s i ę promena-

Budynek Reduty na placu Vig ado , w którym 
Kongres obradował. 



Kazan ie:.Anny Shaw (o) w k oście l e refo rmowanym w Bu dzie; m i ę dzy słuch ac zkam i WII­
ma G lUckiich (x), przewo dn. St o w. fem inistek. 

dy, wille, parki ludowe, muzea, zw ie­
rzy ni ec i po k tó rej obwożono u­
czes tniczki kongresu w olbrzymim 
sze regu kilkuset powozów. 

Zarysowałam tło kongresu, bo 
nie jest ono bynajmn iej rzeczą dru­
go rzędną. WyUómaczę, dlaczego. 

S ięgnąć tu trzeba do początków 
i organizacyi kongresu. 

W Stanach Zjednoczonych Am. 
Płn . powstała myś l zjednoczenia w 
wielk iem mi ędzyn aro dowem stowa­
rzyszeniu wszystki ch u s iłowań dla 
zdobycia praw politycznych dla ko­
biet. 

Wprowadza ją w czyn w 1902 r. 
dłu goletn ia bojowniczka za sprawę 
kob iecą, Zuzanna B . Anthony . 

P ierwszy zjazd międzynarodowy 
zasiada \v Waszyngtonie, a po 2 la­
tach przystępuj ą j u ż organ izacye 10 
k raJOw do zw iązku. Jedynym ce­
lem ogólno -św iatowej Ligi dla praw 
wyborczych kobiety (woman uf­
J'r age) jest przepro)Vadzenie zasady, 
że prawa polityczne n a l eżą s i ę ka­
żdemu bez różnicy plei. 

Liga stoi na zasadzie narodowo­
śc iowej, nie pańs twowej . Dąży je­
dnak do praktycznych celów i dla­
tego n a l eżą do niej ty lko takie orga­
nizacye narodowe, k tór e od jak iegoś 
rządu autonomicznego czy central­
nego wywalczyć czy otrzym ać mo­
gą prawa polityczne. 

J ak widzimy, organizacya pro­
sta i droga prostolini j na, po której 
kroczy karn a a setki tysięcy li czą­
ca armia kobieca. 

Od samego powstan ia Ligi prze­
wodniczącą jest amerykanka, p. 
Carri e Chapman Cott, wysoka, pięk­
na, s iw i ejąca j uż postać, znakomita 
organizatorka, wytworna mówczyni, 
wytrawna parlamentarzystka, która 
należeni e do Ligi uczyni ć potraf ila 
zaszczytem. 

O zaszczyt ten, a zarazem o po­
parcie potężnego międzynarodowc-

"'0 stowarzyszenia zab i ega j ą d z i ś 01-
ganizacye kobiece wszystkich k ra­
jów. 

Na kongre ie VII, a zatem obec­
ny m, zj a wi ły s ię delegatki z Austra­
li i, Belgi i, Kanady, Danii, Finlandy i, 
F rancyi, Niemiec, Austryi, Anglii, 

Mrs. Ch apman Cott, przewo dn. kongresu. 

Węgier, I slandy i, tIolandy i, Norwe­
?; i i, Portugal ii, R.umunii, Rosyi, 
Szwecyi, Czech, Stanów Zj ednoczo­
nych Am. Płn. i z Południowej Af­
ryki. 

K rólestwo Polski e nie przy łało 
żadnej delega tki, bo do Ligi Tow. 
R.ównouprawnien ia nie n ależy. Na­
tomiast Oalicya ma 2 delegatki: pp. 
Mel an i ę Be rsonową ze Lwowa i M a­
ryę Oerżabkową ze Stanisławowa, 
co odpow iada przeszło 400 stowa­
rzyszony m w miastach Oalicy i. Po­
zatem, nasza polska grupa l iczy 10 
osób. 

Nie bez trudności dokonało się 
ukonstytllowanie po lsk iej grupy w 
Lidze. Weszłyśmy tu, jako przed­
staw icielki Oalicyi, a delegatki zło­
żyły p i ękną pol ką chorągi ew i ś lu ­
bowanie wierności dla sprawy. W 
ramach narodowych czy k rajowych 
stowarzyszeniom pozosta)Viona jest 
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zupełna swoboda dzi ałal)i a . Obecn.a 
reforma wyborcza do sejmu w uait­
cyi i popieranie w niej praw wybor­
czych kobiet będzi e pi erwszym eg, 
zaminem galicyjskich feministek. . 

Dokoła obrad Ligi grupują S i ę 
różnorodne wi ece. A zatem, do mło­
dz i eży, i to plei obojej, przemawiają 
zagraniczne mówczynie, pragnąc 
przyszłą gen e racyę przekonać o do­
niosłośc i praw politycznych dla ko­
biet. 

pecyalne zgromadzenie poświę­
cone zostało prawie poprawy rasy 
~ e ugenikj) i znaczeniu dla niej praw 
pol itycznych kobi ecych. 

Stronnictwo węgierskiej demo­
kracyi społe-
cznej urządza 
zgromadzenie 
robotnic, na 
którem prze­
mawiać będą 
zagra ni czne 
m ó wczy n i e. 
Wreszcie naj­
c i ek a w szym 
może mom en­
tem będ ą o­
brady mię­
dzynarodowej 
Ligi mężczyzn 
dla popiera­
nia praw po­
I i tycznych ko­
biety. 

J ag Niga Tomicka, przed­
stawicielka pol ek na kon­
gresie równouprawn ienia 

kobietw Budapeszcie. 

Czyż wobec tych zorganizowa­
nych i wszechstronnych us iłowań 
nazwiemy jeszcze równouprawnien ie 
polityczne kobi et utopi ą? 

Z krainy nieśm i a łych marzeń 
przechodzi ona na ziemi ę. Najlep­
szym dowodem, że tak jest istotnie, 
będzie wyliczenie krajów, w których 
kobiety otrzymały już prawo wy­
borcze. Czy ich jednak nie zaw iele? 
A więc ty lko Europa. D eputowane 
sej mu finl'andzkiego i norweskiego, 
które bawią na kongre ie, są naj wy­
mowniejszym dowodem realności u­
s i łowań Ligi. Szwecya, Jslandya, Ni­
derlandy i Węgry stoj ą, podobno, w 
jJl'zededniu udzielenia praw wybor­
czych kobietom. 

Cóż dziwnego, że angielsk ie su-

1. Mrs. H arr is , du chowna angielska, 2. Miss 
p r of. La c kw~o d, prof. p rawa z W asz yngtonu , 
3. Ke lr Hardle, słynny an g iel sk i prZYW Ódca 

robotn ików. 



frażetki doprowadzone są do rozpa­
czy oporem, przodującej zwykle w 
wolnościach konstytucyjnych, oj­
czyzny. 

Do Ligi militantki, sufrażetki nie 
lIależą: powstrzymuje się ona nawet 
od wydania o nich ostatecznej opinii . 
Widać jednak, że nas trój dl a nich 
pustych walk słownych? 

A jednak deoutowany angielski, 
. Keir Hardie, który tu bawi, powiada, 
iż mają one wielką zasługę zmusze­
nia publicznej uwagi do zajęcia s ię 
sprawą kobiet. 

Na zakończeni e odpowiedź na 
niezadane pytanie: Co wniosą nowe­
};O kobiety do życia politycznego, 
które dzisiejsze pa rlamenty zamie­
nia tylekroć na arew' brutalnych a 
pustych walk slownych. 

Odpow i edź na to pytanie dadzą 
sprawy, któ­
rem i s ię je­
dnocześnie 
nasze Ligistki 
zaj mują. A 
zatem, zwal­
czanie alko­
holizmu, wy­
chowanie i 
zkoln ictwo, 

walka z pro­
s t y t u c Y ą, 
szp italnictwo 
i t. p. sprawy 
kultury poko-

MelaniaBerso n; delegatka J·u. Czyz' tu 
pOlskich Stow. Kobiecych. 

istotnie nie są 
potrzebne nowe siły, nowy zapał 
świeże, gorące spraw umiłowanie? 

Pewną wskazówką przyszłej 
działalności politycznej kobi et jest i 
to, że do iigistek należą amerykań­
skie pastorki. Jest ich w Stanach 
Zjednoczonych 3000! 

Kongres rozpoczął się od kaza­
nia takiego żeńskiego pastora, p. An­
ny Shaw. Sensacya ta, niebywala w 
Europie środkowej, nie wywołała je­
dnak żadnych wśród publiczności 
protestów. 
Budapeszt. Z. Daszyńska- Goli11ska. 
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Z V-ej seryi. 
Świeżo zorana, czarna, święta 

rolo ... 

Swieżo zorana, czarna, święta rolo , 
Zielo ną miedzą obrzeżona trawą , 
Co ślesz ku B ogu skargę woni łzawą 
Na stare rany, co pierś Twoję bolą,-
Smutna, zbolała Ty ziemio-Macierzy, 
Czarna, jak święty obraz z Częstochowy, 
Którą Ból Wieków przeorał surowy, 
Że każda skiba, jaJ< relikwia, leży,-
Otom synowską piersią , rozszlochaną 
I pogrobowców rozdartą bezsiłą , 
I męką, jakiej snać równej nie było , 
Runął w Twą czarność,c o jestje dnąranąl.. 

Oto m te gorzkie, bezsilne łzy moje, 
Co są , jak wyrzut dręczący Niebiosom, 
Zmieszał , Macierzy, z Twoją łzawą rosą, 
Co C i ę przeżera , jak rdza starą zbroję!.. 
Otom dziecięcia Twojego ramiony, 
Co są , by mogły miecz dźwignąć , zbyt słabe , 
Niby naj droższą , naj świętszą Kaabę , 
Objął Twe bólem rozdarte zagonyq 

Wacław W olski, 

Pomnik dłuta pruf. Laszczki na grobie sie­
demnastu poległych w obronie Krakowa dn, 

:.16 kwietnia 1848 ro~u , 

Kraków ostatnim swoim 
obrońcom. 

Na cmen tarzu krakowsk im sta­
nął prześliczny pomn:k dłuta prof. 
Laszczki, szeroko ogrodzony kratą 
żelazną, zasypany w tej chwili świe­
żerni jeszcze kwiatami i wieńcami. 
Pole śmierci, które tym pomnikiem 
naznaczono, kryje od lat kilkudzie­
sięciu siedemnaście wspólnie pocho­
wanych trumie.n, dawno już w proch 
rozsypanych. Leżą tu w jednym or­
dynku stare wiarusy z grochowskiej 
może jeszcze olszynki i mieszczanie 
krakowscy z nieśmiertelnego rodu 
Kilińskich , młódź z Jagiellońskiej a­
kademii i dzieci polskie, prawie nie­
mowlęta, skłute bagnetami wroga. 
To uczestnicy ostatniego zbrojnego 
porywu Krakowa, ofiary krwawego 
odwetu Austryi w dniach 2S i 26 
kwietnia 1848 r. Wspólna mogiła, na 
której potomność wzniosła teraz 
znak pamięci, odezwała się wspom­
nieniem tych dni tragicznych. 

Ostatni szczątek 'państwowości 
polskiej, R.zeczpospolita krakowska, 
padła w r. 1846, wcielona do monar­
chii rakuskiej. Lecz już w dwa lata 
później wstrząsa Europą dreszcz po­
wszechnego odrodzenia, którego krę­
gi docierają i do nas, ogarniają Po­
znań, Lwów i Kraków. Wiadomość 
o wybuchu rewolucyi marcowej w 
Wiedniu i o zwycięstwie prądu kon­
sty tucyjnego oddziaływa na Kraków, 
tak niedawno jeszcze tworzący od­
dzielną, półniepodległą jednostkę pań­
stwową, a teraz sQętany całkowicie 
i rzucony do stóp Habsburgów. Szyb­
ko rozprężają się tu ramiona. Dnia 
18 marca 1848 wielka demonstracya 
ludu krakowskiego zmusza władze 
austryackie do wypuszczenia na wol­
ność więźniów politycznych. W dzie­
sięć dni potem wita Kraków w swych 
murach więźniów, wracających z 
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Kuiszteinu i SzpiIbergu. Zawrzało 
w mieście życie polityczne. W cią­
gu kilkunastu dni okolo tysiąca emi­
grantów napłynęło z francyi. Po­
wstają nowe dzienniki. Obok istnie­
jącej "Gazety Krakowskiej" zjawia 
się "J utrzenka", "Dziennik Narodo­
wy", "Czas", wyrażający różne o­
pinie. Tworzy się "Komitet Naro­
dowy", którego duszą jest emigrant, 
Leon Zienkowicz. f'owstaje siła 
zbrojna, gwardya narodowa, złożona 
z sześciu oddziałów, nad któremi ko­
mendę naczelną obejmuje młody A­
d'am Potocki. Od postępów ruchu 
konstytilcyjnego w całem pa!'lstwie 
austryackiem oczekuje Kraków dal­
~zych, doniosłych zmian, przygoto­
wując się do rzucenia wszy;;t,kich 
swych sil na szalę. 

Materyał palny, nagromadzony 
w mieście, może jednak każdej chwi­
li wybuchnąć, a reakcya rz~dowa, 
nie pozbawiona jeszcze władzy, za­
chowuje się prowokująco, aby ten 
wyb uch przyśpieszyć i ruch w za­
wiązku stłumić. Na czele austryac­
kich władz w Krakowie stoi komi­
sarz rządowy, baron Krieg, załogą, 
stojącą na Wawelu, dowodzą feld­
marszałek-porucznik, hr. Castiglione, 
i generał-major, baron Moltke. 

Wybuch nastąpił istotnie, wy­
wołany próbą rozbrojenia gwardyi 
narodowej i rozkazem niewpuszcza­
nia do miasta emigrantów polskich z 
francyi, których zatrzymano na gra­
nicy w Szczakowej. Gdy PO nieuda­
łych pertraktacyach Komitetu Naro­
dowego, tłum wdarł się przemocą do 
urzędu i zmusi! Kriega do cofnięcia 
zakazu, Krieg złożył nazajutrz urząd, 
a feldmarszałek Castiglione zjedno­
czył w swem ręku władze cywilną 
i WOjskową z zamiarem zgniecenia 
ruchu narodowego siłą . Dnia 26 
kwietnia, wśród powszechnego już 
wzburzenia, przybrał Kraków wy­
gląd wojenny. Austryacy przystąpi­
li w różnych punktach miasta do kon­
fiskowania broni. Cały garn izon wy­
ruszył na "uspokojenie" miasta. ' W 
R.ynku stanął oddział kawaleryi. W 
ulicy Wiślnej ustawiono armaty, 
skierowane wylotami ku Rynkowi. 
W odpowiedzi na to ludność rzuciła 
się do wznoszenia barykad, gwardya 
narodowa wystąpiła pod Sukiennice 
w swoim skromnym rynsztunku. Wo­
bec prowokującej i drażniącej posta­
wy austryaków walka wywiązała się 
niebawem. Wojsko, dowodzone przez 
samego feldmarszałka, uderzyło na 
gwardyę, ostrzeliwając równocze­
śnie wyloty ulic, a zwłaszcza silną 
barykadę w ulicy floryajJskiej. Pa­
dło około 20 osób zabitych i do 60 
rannych. Gdy jednocześnie inne od­
działy austryackie poczęły krwawo 
hulać na Stradomiu, rabując i mor­
dując, i gdy austryacki wódz uznał 
za zgodne ze swoim honorem woj­
skowym wypuściĆ z kryminałów 300 
zbrodniarzy, aby pomagali uśmierzać 
rewolucyę, gdy rozległy się na uli­
cach jęki mordowanych dzieci, wów­
czas zgrozą przejęta ludność, z bro-
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Kraków ostatn im swo im obr o ńcom . 

Ze z biorów Mu:s ez,f1 /t N arodowego. Pogrzeb poległyc h- w rewolu c yi krakowskiej 1848 r. Obraz współczesny Józefa Zajączkowskiego. 

nią, jaką kto miał pod ręką, wybie­
gła na Rynek i rzuciła się z zajadłą 
rozpaczą na napastnikó'Y-, Uderze­
nie to strasznem być musiało, skoro 
pod naporem jego zła"mały się bata­
liony a-ustryackie, i, parte przez 
gwardyę i tłum w popłochu poczęły 
coiać się ulicą Grodzką ku Zamkowi, 
sypiąc bezładnie kulami w okna przy­
ległych kamienic. Na bruku zosta­
wiali austryacy swych zabitych i ran­
nych. tir. Castiglione, zraniony sil­
nie w czasie tej ucieczki, dostawszy 
się na Wawel, złożył komendę w rę­
ce gen. Moltkego. 

Nowy wódz, po haniebnem roz­
biciu załogi, przystąpił natychmiast 
do bombardowania miasta. Nad sta­
rym Krakowem, nad bezcennemi po­
mnikami jego przeszłości, zawyły ra­
kiety austryackie. "Przez dwie go­
dziny-pisze ówczesna "Gazeta Kra­
kowska" - kule działowe, granaty 
i race utrącały mury domów, wież i 
kościołów, zapalały dachy, mnożyły 
spustoszenie, śmierć i przestrach". 
W czasie, gdy paszcze bateryi zam­
kowych miotały ogiel1 niszczący na 
miasto, oddział austryaków pa~twił 
się nad poblizkiem przedmieściem . 
Tu jeszcze wrzała walka. Mieszkal1-
cy, uzbrojeni w strzelby, topory, a 
nawet kije, bronili się zaciekle, drogo 
sprzedając swe życie . 

Wieczorem gen. Moltke wstrzy­
mał bombardowanie i przez parla­
mentarza wezwał na Zamek hr. Ada­
ma Potockiego, jako komendanta 
gwardyi, oraz dwóch członków Ko-

mitetu Narodowego, którym zapro­
ponował warunki kapitulacyi. Zarę­
czały one zupełną nietykalność wszy­
stkim uczestnikom wypadków tego 
dnia, ale obejmowały zarazem roz­
wiązanie się Komitetu Narodowego, 
rozbrojenie gwardyi "aż do dalszych 
instrukcyi z Wiednia" i wydalenie e­
migrantów, nie będących poddanymi 
Gl ustryackimi. O god.zinie 1 w nocy 
Komitet Narodowy, nie mogąc nara­
żać miasta na niezawodne zniszcze­
nie, przyjął i podpisał te warunki. Na 
akcie kapitulacyjnym położyli swe 
podpisy ostatni członkowie polskiej 
władzy w Krakowie: Adam hr: Po­
tocki, Stanisław ks. Jabłonowski; J. 
Wysocki, Józef Krzyżanowski, Leon 
Bochenek, K. Wodzicki. Kraków u­
giął się pod' przemocą. 

Dnia 29 kwietnia odbył się uro­
czysty pogrzeb poległych w walce, 
których we wspólnym pochowano 
grobie. iedemnaście trumien -po­
stępowało długim sznurem ulicami 
Krakowa. Na każdej czerwieniła się 
kraku ka z wiel1cem nieśmiertelni­
ków. Z okien domów, obok których 
postępował żałobny pochód, sypały 
się kwiaty na trumny, niesione na ra­
mionach. "Bez różnicy stanu, płci, 
wieku - opowiada sprawozdawca 
ówczesnego dziennika "J utrzenka"­
każdy chciał chociaż krótką chwilę 
nieść ciało jednego z męczenników i 
nie każdemu udało się tego zaszczy­
tu dostąpić: zamało było na to ofiar! 
Widziałeś pod ciężarem jednej trum­
ny uczniów uniwersytetu i wyrobni-

11 

ków, wielkie panie i kobiety z ludu, 
siwowłosych weteranów naszych dni 
wielkich i ludzi, co dopiero -zarabiać 
zaczynaj ą na miłość narodu. Zadnej 
llie było na cmentarzu mowy . Był 
to jeden z warunków, ścieśniających 
pozwolenie tego obchodu przez c. k. 
władze" . Scenę pogrzebu upamiętnił 
malarz ówczesny, Józef Zajączkow­
ski, na obrazie, który dziś znajduje 
s ię w zbiorach Muzeum Narodowego. 

Ten milczący pogrzeb z przed lat 
65 uzupełniony został dopiero teraz, 
przez trzecie już pokolenie, które od 
wypadków r. 1848 narosło. Kraków 
nie zapomniał o swych obrol1cach i 
męczennikach, nie zapomniała o nich 
w szczególności patryotyczna młódź 
rękodzielnicza Krakowa, której sta­
raniem stanął na czcigodnym grobie 
pomnik, wykuty przez wielkiego ar­
tystę. Po latach 65 padły nad gro­
bem tym gorące słowa hołdu, złożo­
nego od wszystkich warstw ludności, 
wzbita się w niebo z tysięcy piersi 
pieśl1 narodowa. Krew z 26 kwiet­
nia 1848 L, która zabarwiła bruk 
krakowski, nie poszła na marne. Ten 
"płyn osobliwy" działa - poprzez 
pokolenia ... 

K raków. C/ar . 



Trzy naJwyzsze nagrody równorzędne: Projekt Każmi erza Wy­
czyńskiego i Ludwika Wojtyczki z Kr ako wa . 

Trzy najwyższe n",grody ró~n. orzędne : . Projekt prof. Szyszko -
8 0husza i M aKSymiliana Burstma ze Lwo wa. 

Trzy najwyższe nagrody równorzędne: Projekt dora Tad eusza 
Obmińskiego ze Lwowa, 

Z pośród dalszych[nagród: Projekt Antoniego Budkowski ego 
z Kobieszyna. 

Nowy Uniwersytet Lwowski_ 

w ciąg u najbliższych dwóch lat 
stanie we Lwowie nowy gmach uni­
wer yte tu na miejscu obecnego, któ­
ry ulegnie zburzeniu. Rząd au­
stryacki wyjątkowo tym razem ze­
r'Wał z iradycyą, wspólną zresztą 
wszystkim władzom publicznym, wy­
pracowywania planów "we własnym 
zarządzie", i rozpisał na projekt mo­
numentalnej tej budowli konkurs, do 
którego powołani zostali wyłącznie 
polscy architekci. Konkurs dał wy­
nik niezmiernie pomyślny, świadczą­
cy o znacznem rozwinięciu się na­
szej sztuki architektonicznej. Ody 
przed laty jeszcze dwudziestu z pe­
wnością na palcach można byłoby 
policzyć architektów polskich, którzy 
mieliby odwagę stanąć do podobnie 
monumentalnego turn iej u, dziś nade­
sIano na konkur poważną liczbę 32 
prac. ąd konkursowy przyznał trzy 
równorzędne nagrody, które otrzy­
mail: 1) architekci Kaźmierz Wy­
czyńsk i i Ludwik Wojtyczko z Kra­
kowa, 2) architekci Adolf zy zko­
Bohusz i Maksymilian Burstin ze 
Lwowa, 3) architekt Tadeu z Ob­
mi(lski ze Lwowa. 

Zadanie, jakie mieli autorowie 
projektu rozwiązać, było trudne, gdyż 
niezbyt wysoka suma, przeznaczona 
na budowę (trzy i pół miliona koron), 
krępowała swobodę zabudowania 
większego obszaru, a także dlatego, 
iż gmach stanąć ma nie na wolno le­
żącej regularnej parceli wśród obo­
jGtnego otoczenia, lecz w samem cen­
trum miasta, w miej cu o charakte-

rze zdecydowanym, w szczególno­
ści zaś w bezpoś redni em ąsi edztwie 
uniwer y tecki ego kościołka św . Miko­
łaja , z którego piękną barokową sy l­
wetą mu i i ę li czyć. Zarazem jed­
nak było zadan ie to w wy okim sto­
pn iu interes ujące ze względu na- te­
ren budowl i. 

Nowy gmach s tanąć ma na grun­
cie dawnego, którego położen i e j e t 
w całem tego łowa znaczen iu o 0 -
bJiwe. tary uniwersytet lwowsk i, 
wzniesiony nad poziom okolicznych 
domów, na Jekl<iem wzgórzu, u ję tem 
kamienną szkarpą, panuje nad całym 

Z pośród dalszych nagród: Projekt Wład . 
Derdackiego i Wit. Min kiewicza ze Lwowa. 
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widokiem okolicznym i tworzy ma­
lowniczy, ty powy dla Lwowa i pe­
łen uroku zakątek. Wzniesienie nad 
poziom przyl eg-ających ulic, obfitość 
zieleni i związanie gl11achu z ujmu­
jącemi liniami kościołka, jakby sto­
Jącego na straży uczelni , nadają temu 
miejSCU charakter zacisznego ustro­
nia, tak odpowiedni dla zakładu nau­
kowego. Z tym charakterem miej­
sca musiano s i ę li czyć. Z drugiej 
strony, zrozumiałą była chęć nada­
nia nowemu uniwersy tetowi nietylko 
poważnego i pokaźnego, ale i monu­
mentalnego wy razu. Te względy wla­
ś ni e, sprzeczne ze sobą do pewnego 
stopnia, czyn iły zadanie zarówno in­
ter es ującem, jak niełatwem. Zada­
nie to nie ograniczało ię przy tern 
do zaprojektowania samego gmachu, 
ale wręcz do architekton icznego upo­
rządkowania i -opracowania całego 
wzgórza uniwersyteckiego. 

iły wspókze nej architektury 
na zej tarczyły juź, aby s ię zmie­
rzyć szczęśliwie z temi tl: udnościami. 
Konkurs przyniósł rozwiązanie traf­
ne, zajmujące i pełne artyzmu. Na­
leży podnieść zwłaszcza nagrodzo­
ny projekt WyczYllskiego i Wojtycz­
ki , w którym ud erzają zalety kolum­
nady frontowej, dysKretne stopniowa­
nie artystycznego efektu przez pię­
trzenie ię architektury śladem wzno­
szenia ię terenu i powagą nacecho­
wany wy raz cało'ci. Wynik kon­
kur u, obszernie ol11ówiony w naj­
nowszym zeszycie "Architekta", po­
winien wzbudzić żywe zajęc i e także 
w szer zych kołach, tak obojętnych 
u na , nies tety, na rozwój ztuk i bu-
downiczej. Jast. 

--- -- - -- ~~----~~------



Popis warsz awsk iej s zkoły aplik acyjn ej . lo/. '·VI. S!!Jlyb lcwskicgn. 

W Niedz ie l ę w godzinach popołu­
dniowych odbyt się w Teatrze Letnim 
doroczny popis najwyższego kursu zko­
.ty Aplikacyj nej. Obecny był, oprócz 
wła d z urzędowych , cały skład profesor­
sk i szkoty , z dy r. Kazimierzem Zalewskim 
lI il cze le, a więc: pani Lued e-Żmu rkowa, 
oraz pp.: H. Kawalski, J. Sli wicki, Wł. 
Staszkowski i niedawno do kład u tego 
na leżący Wł. Wojdałow i cz. W idzami by-

li zaproszeni go'cie ze świata literackiego · 
i artystycznego. Popis byt wielce intere­
sujący, ' wiadcząc o obustronnej usi lnej 
pracy, jak ze strony nauczycieli , tak u­
czn iów. Praca ta, jak w i dać z rezulta­
tów, była owocna. Zwłaszcza znać usi­
łowan i a w kier unku jak największe j po­
praw nośc i dykcyi i doskonałości wymo­
wy języka po lskie o - przymiot w o­
statn ich czasach tak zan iedbany, że cza-

sem uszy bolą od samego słuchania tego, 
co się niegdyś zwało językiem polskim, 
brzmiącym tak pi ękni.e w u tach Króli­
kowskiego, Żótkowskiego, Modrzejew­
sldej, Popielówny i t. d. 

Z pośród uczennic i uczniów zkoty 
wyróżniły się panie: BystrzYJiska, Jaro­
wiJ 'lska, Poświtów na, R. ostkow ka, zcze­
pańska . Zakrzewska, oraz pp. Bonecki, 
Dobrowolski, Nawrocki, Żytecki i W. in. 

P opis kl asy o perowej warszawskiego: instytutu muzyczn eg o. Fo/. W' l . Ss {vblewsk .. go. 

Kla a operowa, zn ajd u jąca i ę pod 
kierownictwem J ózef~ Ch odakowskiego 
w warszawskim Insty tucie Mu zyczny m, 
ju ~ czwar ty r ok rozwij a swo j ą niezmier­
nie pożyteczn ą dz i a!a l n ośe. P opi s u­
czenic i uczniów polega na wy kony wa­
niu eper. T ak np. i w ty m roku ode­
grano pierwszy akt " Halki " Moniuszki, 

część pierwszego, i trzeci obraz z op. 
. .Aida" Verd iego, 2-gi akt opery " f au t" 
Gounoda i akt 3-ci op. " Marta" f lotowa. 

ol i śc i , chóry, ork iestra, nawet balet 
sk ładały s i ę z uczniów dawnego reżyse r a 
opery warszaw kiej, który przez szereg 
lat wykazywat na tern polu niepowszed­
ni talent i ene rg i ę . 
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Z tych właśnie wzg lędów prof. Ch o­
dakowsk i posiada wszelkie kwalif ikacye, 
aby kształcić ' piewaków cenicznych. 

Z poś ród soli stów wy różn i li s i ę w 
tym roku p. Toma z te lmowsk i (bary­
ton)), p. M arya A ncewicz (sopran), p. 
Jadwiga Kluczy li ska (M ezzo opran) 

p. K ornacki (ba ). Bemol. 



Wycieczka Wydziału Leśnego C .T.R. do Wilanowa. 

łoi. lIJa")'ana FII~·sn. Słucha c z e Kurs ów leś n y c h na wyci ecz c e d o Wi lanowa, z p rezesem Zygm. hr. Broel·Platerem na czele. 

Fol. IIIarya'ru F"k,(1. 

Wycieczka C.T.R. do Wilanowa. 

21 czerwca r. b. odbyła się połączo­
na wycieczka słuchaczów kursów dla 
podleśnych, urządzona staraniem Wy­
działu leśnego przy C. T. R" oraz człon­
ków tegoż WYdziału do lasów dóbr Wi­
Janowskich. Zwiedzono rewir Kabaty, 
gdzie prowadził wycieczkę i udzielał ob­
)asmen miejscowy inspektor lasów hr. 
Branickiego, p. Wiktor tephan. Ucze­
stnicy wycieczki oglądali najpierw ładne 
zagajniki w rewirze Kabackim. następnie 
zaś odbył się pokaz różnych narzędzi 
leśnych , używanych do upraw w Jasach, 
do szkólek. do trzebieży i do szacowa­
nia lasu. Pod koniec wycieczki ogląda­
no pracę trzech, różnego typu, karczo­
",ników do wyciągania pni po śc i ętych 
drzewach i przewracania drzew s toją­
cych. Wymienione narzędzia . maszynę 
~ tendala do przewracania drzew i kar­
czownik "zatan leśny" przedstaw iła 
firma I: Czaplicki i A. Ziatkowski ( yn ­
dykat leśny), karczownik typu amery ­
kall skiego do wyci ągania piellków i pf7:e­
wracania drzew przedstawił i nżyn ier Za­
liński, wreszcie karczownik .,Australia" 
przedstawiła firma A. Grodzki. 

Wycieczkę zakończył wspólny obiad 
w restauracyi wilanowskiei, po który m 
nastąpiła wspólna fotografia oraz zwie-

Kar c zo wanie drzewa przyrząde m " Australi a" 

dzenie, pod przewodnictwem p. tanista­
wa Zaboklickiego, administratora dóbr 
wilanowskich, pałacu i parku w W ilano-
wie. G. Sz. 

Krótki rys ratownictwa 
:: opracował Dr. Józef Zawadzki . :: 

Ce na 65 kop. ~ 00 lI a byc i(wszędzi e . 

~ "CRIST AL" ~ 
Jerozolimska 60, róg Brackiej. 

N!J\t/~;~;~~a~~~a Xawiarnia-Restauracya. 
K ONCERT P I E R WSZORZĘDNY. 

KONIAK " URUS". 

F.r JANKOWSKIEGO. 

XVII zjazd pOpiS Tow. myśliwskiego we Lwowie . 

. -
:: -.. ' ) 

'--
'-',' , 

- '!'-:r-:*,~ 

Członkowie j .rry Tow. myśliwskiego . 
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Na widowni - Z tygodnia. 

KONRAD KRZYŻANOWSKI , 
portrecista, otrzymał med al 
złoty na wystaw ie w Glas-

palast w Monach ium. 

"Prof. POGODIN , autor dwu ­
tomowej pracy . o Ad amie 
Mickiewiczu ,'studyuje w Kra-

kowie literaturę polską· 

Prezes min . bułg . DANEW, 
oświad czył,~e Bułg arya stą i 
niewzruszenie na stanowI ' 
sKU traktatów sojuszowych 

Poseł RODIClEW, niedawno 
gorący nasz przyjaciel , wy­
głosił w Dumie pod adre se m 
polaków mowę, również , gorz-

k ą jak niesprawiedliw ą· i nie odstąpi od nich. 

I~ozprawy W Dumie nad Samorządem dla Królestwa Polskiego. 

" 1)":'IVO--->k.' 

Jw'" ~~~ 
~Ol,) ~~; k..'1 ~..J. . 

J S,"",";"'" . . J.1J'1""""'" 
M ..u..,~ 11t..\.""'v.. ~~",.>v • .Aw'l .. ó 

Szk ic e z głośnego zajśc ia Koła Po lskiego z umi ej ą~y~ rzucać oszczer~tw2, lecz cofają­
cym się przed honorowem zado śćuczyni eniem posłem Kerens k lm. 

r.n:1 Najwa:tniejsze wypadki r.n" 
~~ minionego tygodnia. ~ 

GROŹBA NOWEJ WOJNY. 

Konflikt serbsko-bułgarsll i potęguje 
się, mimo pośredniczącej akcyi mo­
carstw. Dnie n ajbliższe przyni osą roz­
strzygnięcie : wojnę lub spokój. 

Konferencya premierów bałkańskich 
w Petersburgu odbędzie się. Bułgarya 
ustępuje. 

Pasicz chci ał u stąpić z gab. serbskie­
go, bo zbyt go rliwie popierał pokój i roz­
głaszaŁ wieśc i o przy r zeczonym poparciu 
Rosyi . Lecz jednak pozostanie u steru. 

R.umunia nie oświadczyła si ę jeszcze 
za żadnem z mocarstw. Alians jej z er­
bią stałby się klęską Bułgaryi. 

Armia czarnogórska w liczbie 10.000 
żołnierzy stanie w razie wojny po stro­
nie sprzymierzonej Serbii. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

N'a Wystawie w Kijowie. Gen. gu -

bernator zobowiązaŁ na pism le wysta w­
ców, restauratorów i służbę, aby w roz­
mowach z klientami nie posługiwa l i się 
język iem polskim. 

Konferencya pokojowa w L ondYllie 
nie postępuje ani na krok. W razie no­
wej woj ny tałabY się niemal bezcelowa. 

Auslryacki parlament nie dopuścił 
do manife tacyi na cześć Wilhelma. Ucz­
czono jubi leusz ty lko w Izbie panów. 

Ufortyfikowanie Fłesyngi uchwalil 
ostatecznie parlament w Hadze. Tym 
razem sprawa nie nab r ała rozgłosu . 

Przeciw w o.inie z Marokll iem demon­
strowali socyali ' ci w Barcelonie. W woj­
nie z po licyą obie strony odniosły rany. 

Z NAD NEWY. 

Projell l samorzQdu miejskiego dla 
Królestwa u chwa liła Duma w trzech cz~-­
ta niach według redakcyi komisyl. 

Konsekracya arcybiskupa war zaw­
Skiego odbyła się w kościele świętej Ka­
tarzyny, w Petersburgu d. 23 b. m. 

Zatarg między kotem polskiem, a 
posłem Kireńskim - trudowikiem, zała­
twiono na drodze parlamentamei. K i­
reński wyzwania posła Raczkowskiego 
nie przyj ąt. 

Minister Sazonow wy zdrowial. W 
obecnych warunkach politycznych cho­
roba jego byŁa dla Rosyi bardzo nie'po­
my ' lna. 

SPRA WY GALlCY J5KIE. 

R.uch IJTzedwyboray rozpoczął się 
JUZ na dobre, choć nie wszyscy kandy­
daci jeszcze wiadomi. 

Lwów ogłosił kandydatury posl'ów 
Otąbiflskiego i Adama. Nowym kandy­
datem jest prof. Grabski. 

Wystawa wynalazków we Lwowie, 
urządzoną staraniem "Muzeum handlo­
\vego" otwarto temi dniami. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Popis szko ły aplikacyjnej teatrów 
rządowych warszawskich odbyŁ s ię w 
dniu 23 czerwca r. b. Rezultat tego po­
pisu jest zadawalniający. 

Sir Coutts Lind ay, malarz angielski 
i zaŁożyciel stawnej Grosvenor Gallery, 
zmarł w Londynie w 9 roku życia. 

Nowy dramat d'Annllnzia, "Pizan­
ka albo mie r ć w ' ród kwiatów", wysta­
wiono w 'Paryż u z dużem powodzeniem. 

NAUKA. 

Międzynarodowy kon gres chłodnic­
twa odbędzie się w Chicago w połączeniu 
z olbrzymią wystawą najnowszych wy-
nalazków. . 

Stypendyum imienia ]Jalla . Pla zyc­
ll iego, w ilości 400 rb. rocznie dla polaka­
studenta 'wydziału matematycznego w 
uniwersytecie petersburskim. zostato o,' 
głoszo ne przez Radę Związku polskiegO' 
lekarzy i przyrodników. 

RÓŻNE . 
O b. pośle do 2-giej Dumy, Ozolu; 

rozgłosiły pisma, jakobY był szpiegiem. 
Przyjaciele przeczą t emu, dowodząc, że 
nie zdradził nikogo z partyi, ch oć znał 
wiele tajemnic. 

L otn ik Brindejonc prze leciał z War­
szawy do Petersburga, a obecnie przele­
ciał pon ad morzem do ~ ztokholmu. 

Balon typu Parsevala zamówił r ząd 
turecki . iestety, conajmniej o rok za-
późno. 

1/tusi mieć 11apis • OSRAM". Do nabycia wszedzie. 



Sezon sportowy w Łodzi. Fol. Saryusz U o/skI . 

Po konkursach i biegu myśliwskim grono członków zabawia siEI strzelaniem d o talerzyków; zwyciElzcą okazał siEI p. A . Grohman (x), 
drugie miejs ce zaj ął A. hr . Morstin. 

Konkursy hippiczne. P. S. Niemojewski 
prowadzi bieg myśliwski. 

Grupa sEldziów w konkursach hippicznych. P. K. Lewiński, zdobywca II-ej nagrody 
, w konkursach hippicznych. 

Grupa wyb itn iejszych członków T.W.K. w ŁodzI: pp. W. Hor­
dliczka A. Grohman, baron J . Heinzel. 
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Uczestn icy biegu my śli wskiego p. S. Niemojewskiego : pp. B. Pe­
retiatkowicz, S. Kindler, LEo Kurnatowski , S. Niemojewski (master) 

i hr. Dąmbski. 
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Wznowienie " Barona cygańskie- Wielka zabawa na rzecz Tow. Dziennikarzy Literatów Polskich. 
go" w Nowościach . 

P. Zofia Zabiełłówna, art. opery warsz., 
która obec-

, -

W'. ~""'~. "7, . 
: :./ 

. ~/f. 
II!fll:. 

P. Zofia Zabiełłówna . 
Fot Malarski i Tavrell.' 

nie w ope­
retce zdoby­
ła niezwy­
kłe powodze· 
nie, jako Sa­
fi w .Baro­
nie cygań ­
skim " Jana 
Straussa. Pię­
kny głos p. 
Zabiełłówny , 
d o b re wy­
szkolenie ,gra 
i frazowanie 
w dobrym 
smaku, wresz­
korzystne wa-. 
runki zewnę­

trzne składają się na 'całość, zasługuj ą cą 
na wyróżnienie pod względem artystycz­
nym w teatrze Nowości. 

Z kroniki towarzyskiej. 

W sobotę, 21 b. m., w kościele N. M. 
P . Łaskawej (po Pijarskim) pobtogosla­
wiono zwi ązek mafżeński panny Lili ba­
ronówny Lesserówny i znanego pianisty 
profesora Zygmunta Radwan-Chluskiego, 
syna Władysł. i Maryi małż. Chluskich. 

liii bar . Lesserówna. 

I ir----=::;-I I 
I 

po CENACH PRZYSTĘPNYCH 

T~o ;: 'lclwe/c 
-& -

KRZYSZTOf BRUN i SYN 

Grupa członków komitetu , z dyrekto rem p. Tadeuszem Ul anowskim (x), na tle ud~korowanej 
Bagateli . Fot. Maryana Fuksa . 

Dzień sportowy w Agrykoli. (Grupa sędziów). Fot. Maryana Fuk!a. 

I 

! ' 
Staraniem War sz. Koła Sportowego urządzono w niedz i elę dn . 22 b. m. " Dzie ń sportowy '';, 
zwyc ięzcom przyznano nagrody w żeto n ach. Sędz i ami byli pp . M. ks . Woron ieck i, Józef 
Sobieszczański , Konstanty hr. Broel-Plater, dr. Drabczyk, st. Lilpop (precesj, dr. Zakrzf'w· 

ski , Henryk P ągowski , Z. Dekler (red. "L otnika i .rl.utomobi/isly" J. 

NT~ 
Niezbe.dny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 

Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 
fa.dać w$z~dz'e _____ -_ 
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Wystawa rolnicza w Milanówku. Fot. Marya" a Fuksa. 

W przeddz i eń otwarcia wystawy. Pawil 0n zi emianek. Fragment wystawy. Na pierwszym planie, arc hit. wystawy, p. Jani c ki . 

Ogólny widok wystawy w Milanówku . Główne wejście. 

Ostatnie dyspozycye przed otwarc ie r:n ~ys ta~~ wyda.J ą członkowie :. ~p . W?yc iechowski 
(prer;es) , Neron owicz, Ant. Wlenlawskl I architekt wystawy, InZ. Janicki. 

Wystawa w Milanówku. 

Niemało jest ludzi myś li, uznających 

ty lko takie wystawy za pożytecz­

ne, które obejmują mały rejon działalno­

ści: powiat, gubernię, okręg, kanton. 
Większe wystawy ł użą, według niCh; 
ty lko dekoracyi, głównie zat~m próż no-

ści. Wystawa w Milanówku, urządzona 
staraniem Okręgowego Bł0l1skiego T ow. 
Rolniczego, odpowiada tak pojętemu ty­
powi użyteczności w doskona ły sp 0-

ób. Przedstawia ona rejon jednego 
powiatu, z dodatkiem gmin d 011 przyle­
głych, przy tem powiat.u.. bJizk iego sto­
licy kraju czerp i ącego s tąd wiele 

dogodnośc i , ch oćby w postaci rynku łat­

wego bytu. Prezesem T owarzystwa Rol­
niczego jest obecn ie, po rezygnacy i P. 
Daniela Janasza, hr. Edward Plater. Pre­
zesem komitetu budowy wystawy jest P. 
Kazimierz Woy ciechow!,k i. Jnicya torem 
wystawy był p. Anton i Wieniawski, zna­
ny hodowca, który urządził na wysta­
wie znakomity dział statystyczno-spo­
łeczny, gdzie można zobaczyć szczegóły 

odbywanych w błońskiem dwóch koma­
sacyi wsi naszej. 

Udział obór, tak św ietnych w błoń­

skiem, og r an i czyło, niestety, ukazanie s i ę 

zarazy płu cnej w paru najśw ietniejszych 

ogn iskach hodowlanych. Jednak i to, co 
stanie, zaświadczy znakomicie o hodo­
wli naszej. Koni będzie sporo. Zbóż też 

trochę, które przywiozą głównie włościa­

nie, licznie i dzielnie popierający wY$ta­
wę. Wzorowy czworak dla służby fol ­
warcznej, dzieło p. Domaniewskiego, 
zamów ionę, przez Towarzy stwo Central­
ne, zawiera jedno mieszkanie, urządzone 

normalnie. i model piekarni wlościarl sKiej. 

P. Dziewu lski z Ojrzanowa we własnym 
pawilonie pokazuje piękne r ośliny i pięk­
nieJsze od nich urządzenia kulturalne. 
Konkurs na o'wietlenie willi i podwórz 
folwarcznych stanowi pożądaną nowość. 

Inną, bardziej specyalną nowością jest 
zastosowanie na wystaw ie milanowskiej 
po raz pierwszy nowego systemu ocenia­
nia bydła. 

P. Mich ał L asocki, sędzia gmin!1Y i 
właścicie l Milanówka, zwracał nam uwa­
gę na z n akomitą d ziąłalność Kółek r ol'ni­
czych w błońskiem: 

Nygusa one nie przerobią w dosko­
nałego rolnika, ale każdej energii i cno­
cie włościańskiej dają potrzebne śWia­
Uo i znakomitą pomoc. Niesposób 
dać charakte rys tykę chłopa btońskiego 

ogól n ą: są tu wszelkie typy , od dawne­
go nałogowego pijaka, ,do 'u św iadóm' i one-

go obywatela kraj u. !l. 

---'--- -~- -------



DODATEK PRZEMYSLOWY. _1------- -------. 

Dom Handlowy "Stal" w Warszawie, 

Założony zaledwie przed pa­
ru laty dom handlowy "Stal" w 
przeciągu tak krótkiego czas u s tał 
się jedną z poważniej szych placó­
wek handlowo-przemy łowych u 
nas. 

Prowadzony nader ruch liwie 
i energicznie, za główne zadanie 
postawił sobie wprowadzenie na 
nasz ry nek przemysłowy, zwłasz­
cza w zakresię wyrobu maszyn 
rolniczych, ty lko wyrobów krajo­
wych, a przez to wyrugowanie fa ­
brykatów zagranicznych, głównie 
zaś częśc i zapasowych, za które, 
jak wiadomo, rolnicy najwięcej 

przepłacali . 

I tak: posiadając reprezenta­
cyę Tow. Akc. Sosnowickich fa­
bry k Rur i Zelaza na częśc i płu­

~ne, wprowadził do nich wyrób 
lemieszy i odkładni stalowych, 
wszelkich części zapasowych do 
pługów, jak to: korpusy, kółka, 
grządziele i t. p., w zupełności pod 
względ em gatunku materyału i do­
broci wyrobu zastępują zagra­
niczne, a nawet je przewyższają. 

Drugą reprezentacyą, którą 

po iada Dom hand lowy "Stal", są 
wyroby Tow. Akc. B. Hantke 
i S-ka, w zakresie sprężyn do bron 
i kultywatorów. 

Sprowadzane dotychczas z za­
granicy te artykuły, rychło zastą-

Wyroby Tow. Akc . B. Hantke. 

ul ica Nowozielna NQ 48. 

piane zo tały przez więk zość fa­
bryk wyrobami krajowemi, przy­
czem, dzięki swej mocy, trwało­
SCI, oraz wy okiemu gatunkowi 
materyału, użytego na wyrób -
spotkały s ię one z ogólnem uzna­
niem. 

Sm'iało można powiedzieć, iż 
. obecnie nietylko w Królestwie, a le 

Wyroby Tow. Akc. " P oręba" . 

i na Litwie i Rusi niema fabryki 
narzędz i rolniczych, któraby nie 
zaopatrywała ię w części do płu­
gów i bron krajowego wyrobu, za 
pośrednictwem domu handlowego 
"Stal". 

Produkcya ta rozwinęła s ię, 

wzrosła i wzmogła s ię tak, że o­
becnie przywóz części z zagrani­
cy spadł do minimum, za to prze-

Wyroby Tow. Akc. B Hantke. 
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mysł krajowy wzbogacił się i roz­
wi nąl. 

Lecz to nie jest ostatnie ło­
wo, gdyż krocząc stale w tym kie­
runku, Dom Handlowy "Stal" ma 
nadzieję wkrótce módz wydobyć 
rolników od zależności sprowa­
dzania jakichkolwiek części zapa­
sowych do narzędzi rolniczych z 
zagra nicy. 

Eksperyment ten dowiódł, że 
możemy niety lko że dorównać pod 
względem do konałości wyrobów 
zagranicy, ale i przywyższyć ją, 

przyczem z pociechą możemy do­
dać. że polską ziemię kraje le­
miesz w pol kiej wykonany fabry­
ce, rękoma polskiego robotnika. 

Jako trzecią reprezentacyę, 

po iada dom handlowy "Stal" 
przedstawiciel two jednego z naj­
starszych naszych przedsiębiortw 
metalowych, mianOWICIe Tow. 
Akc. Poręba, egzystującego od ro­
ku 1778. 

firma ta powierzyła mu do 
sprzedaży swe wyroby emaliowa­
ne, znane z dobroci. 

Postawiwszy sobie za za­
danie wyrugowanie z rynków 
przemysłowych pol kich wyro­
bów zagranicznych, a zastąpienie 
ich krajowymi, dom handlowy 
"Stal" godnie je wypełnia , i za to 
należy mu s ię zczere uznanie. 

kro 

Wyroby Tow. Akc: Sosnowieckich fabryk 
rur I zelaza. 
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Wystawa w Milanówku data 
nam nową okazyę do zapoznania 
się bliższego z silnikami systemu 
,.Lister", słynnemi już w świecie, a 
które p. Roman Łebkowski przed­
stawił publiczności naszej po raz 
pierwszy przed paru laty, na war­
szav.skiej Wystawie Sportowej . 

Przez tych lat parę silniki "Li­
ster" zdołały już zdobyć sobie i w 
naszym także kraju wielkie uzna­
nie. Nasze rolnictwo rozwija s i ę 
w szybkim tempie, nasi rolnicy są 
coraz to dzielniejszymi i bardziej 
postępowymi zawodowcami, da­
wne, patryarchalne posoby upra­
wy ziemi znikają przed nowemi 
metodami, które zwiększają dzie-

Silniki spalinowe. 

sięci o i dwudziesto-krotnie dochód 
z roli. Od pewnego już czasu si l­
nica dobra, dogodna a tania, któ­
raby za tępo wała pracę robotnika, 
tak często trudnego do do tania i 
tak nieraz kapryśnego,-była sta­
łym dezyderatem naszego rolnic­
twa. Pragnienie to było zresztą 
pow zechnem w całym rolniczym 
świecie . Silniki parowe nie zdoła­
ły bowiem rozwiązać tej kwestyi 
w posób całkowicie zadawalają­
cy ro lnika. Potrzeba silnika ła.two 
przenośnego, prostego w konstruk­
cyi, obsługiwanego przez pierw­
szego-lepszego robotnika, a bynaj­
mniej nie koniecznie przez zawo­
dowego mechanika, czuć s ię da­
wała niety lko u nas, ale bardziej 
jeszcze na postępowym i przywy­
kłym już do używania sił mecha­
Jlicznych rolniczym Zachodzie. Za­
danie to rozwiązali wreszcie w 
świetny sposób angielscy mecha­
nicy, tworząc s ilnik typu "Li­
ster". W Dursley powstała wiel­
ka fabryka takich si lników, a do-

~>~1i! 
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stalY s ię one do kraju naszego, 
_ lzięki energii p. Romana Łebkow-

" ,kiego, który poświ ęci ł s i ę spe­

mi wyrugować niemiecki przemysł 
z dziedziny maszyn i motorów. 

Nasi rolnicy, - trzeba im to 
przyznać, - dość prędko poznali 
s ię na "Listerze". W okolicy, gdzie 
ty lko jeden silnik "Lister" dostał 
się i gdzie złożył, na polu dojrza­
łem zbożami, swój egzamin ze 
sprawności, s iły, lekkości, łatwo­
ści użycia i taniości, - zaraz ro l­
nicy sąsiedni przysyłali do p. Łeb­
kowskiego żądania nowych silni­
ków. Tak szedł komplet za kom­
pletem. I dziś już w kilkudziesię­
ciu miejscowościach kraju silniki 
"Lister" obracają sieczkarnie, śru­
towniki, gniotowniki, młyny, ole­
jarn ie, tartaki, młocarnie, - je­
dnakowo użyteczne, jednakowo 
doskonale dla przemysłu rolnego i 
wszelkiego innego. 

cyaln ie nawiązaniu stosunków z ---=--",­
krajam i przemysłowymi, mogący-

?O 



Silniki "Lister" na leżą do ty ­
pu spalinowego. Nie pa ra jest w 
nich siłą, poruszającą Uok, ale prę­
żność płonących w spalenisku ma­
teryałów palnych, jak: gaz, nafta, 
ropa, benzy na. spirytus i t. p. Je­
dne z nich spalaj ą się w ciągły, in­
ne w wybuchowy sposób. Zasada 
jest jednak tu i tam ta sama: za­
stąpienie sity prężnej pary przez 
s iłę wysokoprężnej mieszaniny 
wybuchowej. 

W y nalezienie silników takich 
było prawdziwy m przewro tem w 
mechanice. Mechanika w wieku 
dziewiętnastym stworzyła maszy­
nę parową. o Wiek dwudziesty za­
czął się od try umfu maszyny inne­
go rodzaju- maszy ny spalinowej. 

Pędzenie tych silników spali­
nowych odbywa się przy pomocy 
ropy naftowej. U nas w użyciu 
jest ropa czarna, zwykła, a także 
ropa biała. Firma "Roman Łeb­
kowski i S-ka" wystawiła w Mi­
lanówku przewoźny silnik do 
młocarni 54-calowej, 17 - 21 kon­
ny i osobno silnik sam 12 - 14-
konny. Oba opalane ropą zwykłą. 
Oprócz tego zobaczymy silnik 8-
konny, opalany specyalnie r'opą 
białą, do obracania młocarni 32-
calowej z sortownikiem, która da­
je zboże czyste i odrazu zdatne do 
siewu. 

Oto jakie są zalety s ilników 
spalinowych, wykazane przez do­
świadczenie, i zawsze łatwe do 
sprawdzenia: 

1. OszczędnośĆ w użyciu pa­
liwa. 

2. Możność natychmias to-
\~':ego puszczenia w ruch maszyny . 

3. Oszczędność miejsca wa­
gi i kosztu w zestawieniu z ~rzą­
dzeniem parowem. . 

4. Zbędność starania się o po-
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zwolenie władz, co jest potrze­
bnem przy użyciu koUów paro­
wych. 

Polecając naszym rolnikom 
ten wielki wynalazek dwudzieste­
gO? s tulecia, któremu nietylko rol­
nIctwo europejskie, ale i przemysł 
?ddały należne uznanie, na jedną 
Jeszcze nowość w tej dziedzinie 
111,usimy zwrócić uwagę czytelni­
kow. Na wystawie w Milanówku 
firma .. Roman Łebkowski i S-ka" 
wy tawila naj mniejszy ty p si lni­
ka do oświet len i a elektrycznego, 
J~st to mała, łatwo przenośna, 
m~wymagająca ani umiejętności . 
anI kłopotu - elektrownia domo­
wa, która rozwiązuje w idealny 
wprost sposób kwestyę oświetle­
nia domów na ws i i w małych 
zbiorowiskach ludności, które o nie 
mogą liczyć na elektrownie miej ­
skie. Ta silnica poruszana jest 
przez benzynę. Oświetla ona na 
W y_stawie Milanowskiej Kawiar­
nię Ziemianek. Cacko to jest, któ­
re budzi admiracyę każdego inte­
ligentnego człow ieka . Widzimy 
tu komplet, złożony z motoru 
(czyli samej s ilnicy), akumulato­
rów, regulatora i tablicy rozdziel­
czej. Nabicie akumulatorów elek­
trycznością odbywa s i ę w ciągu 
24 godzin , ale nagromadzona tu 
elektryczna energia służy jedynie 
do wprawiania s ilnika w ruch i na 
dług i czas wystarcza. Gdy ~ilnik 
jest już \~ ruchu, za pomocą przy­
rządu ktoremu słusznie należy s i ę 
miano genia lnego, wytwarzana 
elek!r~czność odrazu zużywa s i ę 
na s:V1aUo, a nie przebywa j uż 
drogI do akumulatorów i przy ich 
pośrednictwie do lampek. ,Al ten 
sposób, ---: w.ziąwszy pod uwagę 
zasad~ ~I elklego rozpraszania się 
energII elektrycznej przy ładowa­
niu ba tery i i wyczerpywaniu jej 
czego się tu właśnie unika, otrzy~ 
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muje się przy tym systemie 40% 
oszczędności. Dosyć powiedzieć, I 
że prąd wytwarzany w ten sposób 
kalkuluje się o połowę taniej niż 
norma lne prądy miejskie. Działa­
llie przy tern całej tej elektrowni 
domowej odbywa się najzupełniej 
automatycznie, a cała obsługa re­
dukuje się do nalania benzyny do 
składnika, wody do chłodnika, oli­
wy do oliwiarek i utrzymania w 
normalnej czystości całego urzą­
dzenia. 

Automatyzm, elegan.::ya, do­
kładnnsL, sprawllOo:'f z( stały tu 
po unięte do tak wysokiego stop­
nic:. doskonałości, że nie sposób o­
przeć się uczuciom podZiWU na v,'i­
dok teQ"o cacka mechanicznego, 
które samo siebie porusza, aby 
tym ruchem wyt\vorzyć energię, 
potrzebną do oświ etlenia. 

Cztery elektrownie takie zo­
stały j uż sprzedane przez f. .. l<. 
Łebkowski i S-ka". a każda z nich 
do innego użytku, co wskazuje 
różnorodność ich usług: oświetla­
ją one pałac hr. Krasickiego na Li­
twie, Sanatory um w Łasku. Apte­
kę w Kielcach i hotel w Włocław­
ku. 

Przystępne ceny ,takich do­
mowych elektrowni, niezmiernie 
łatwa instalacya i obsługa ich, 
przeznacza je do szerokie~~o, 
niezawodnie, rozpowszechnienia 
zwłaszcza do naszych dworów: 
pałaców, wiejskich i podmiejskich 
willi. Silniki benzynowe można 
stawiać wpr0st na podłodze najle-.. . . ' 
PIeJ w PIWl11Cy domu. Taka insta-
lacya nie wymaga osobnego po­
zwolenia władz. 

o Niezależnie od powyższego, 
fIrma Roman Łebkowski prowadzi 
wszystkie ma zyny rolnicze fa­
bry k amerykańskich, angielskich 
i czeskich, z wyjątkiem niemiec­
kich. 

Antony. 
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Pociąg samochodowy BUssinga w browarze Tow. Akcyjnego 
Haberbusch i Schiele. 

Samochód BUssinga z dóbr Zegrze J . Q. ks. Macieja Radziwiłła . 

Samochody ciężarowe. 

Od pierwszych chwil wynalezienia zowe, i dz i ęki długoletniemu wypróbo-
samochodów w zastosowaniu do lokomo­
cyi osobowej, usilnem staraniem fabry­
kantów było przystosować je również i 
do przewozu ciężarów. Pierwsze próby 
iedn~k nie dały pożądanych wyników, 
okazały się niepraktycz,nemi i ty lko na­
bywców naraziły na straty. 

Dopiero w ostatnich czasach, po wie­
lu Jatach usiłowali, fabrykacya wozów 
samochodowych ciężarowych doszła do 
szczytu doskonałości. Pracują one bar­
dzo dobrze, ku wielkiem u zadowoleniu 
swoich właścicieli, gdyż przewóz niemi 
okaza! się o wiele tallszym i praktycz­
niejszym od przewozu końmi, a nawet 
i koleją. 

Szczególnie ważną rolę pod wzglę­

dem ekonomicznym grają one w naszym 
kraju, tak pozbawionym roz ległej sieci 
dróg żelaznych, wiążących jedne miej­
scowości z drugiemi. 

Pierwszą fabryką w sWlecie, która 
za specyalne zadanie postawiła sobie do­
prowadzenie budowy samochodów cię­

żarowych do szczytu doskonałości, była 

fabryka Bi.issinga w BrunŚwiku. 

Rozpoczęła ona od tego, że, wybu­
dowawszy kilkadziesiąt samochodów, za­
łożyła własne przedsiębiorstwo przewo-

wa'niu i dokonywanym w miarę potrzeby 
poprawkom, doszła do takiej doskonało­
ści technicznej, a zarazem i ekonomicz­
nej, że obecn ie zajmuje w tym kierunku 
pierwsze miejsce w świecie. Najlepszym 
dowodem tego, zresztą, są wszystkie 
wystawy i konkursy międzynarodowe, 
na których zawsze zdobywa pierwsze 
nagrody. 

Konstrukcya samochodów BUssinga, 
odznacza się 'nadzwyczajną prostotą, 

przyczem większość części składowych 

jest sj?ecyalni!: opatentowaną, celem uni­
knięcia podrobieli. 

Jak w dan~j chwili każdy z samo­
chodów BUssinga posiada 39 ważnych 

części , bądż opatentowanych, bądź za­
bezpieczonych świadectwami ochronne­
mi, a już to samo stawia go z'nacznie 
wyżej ponad wyroby innych marek. 

Oddziały fabryki BUssinga znajdu­
ją się obecnie w Londynie, Więdniu, Bu­
dapeszcie, Monachium i Nowym Jorku , 
a wyrazem dobroci wozów ję"gO służyć 

mogą tysiące samochodów i wozów przy­
czepnych, przebiegających nietylko całą 

Europę, lecz i inne częśc i św iata. 

U 'nas oddział fabryki Blissinga, a 
zarazem i wielki garaż, skład części za-

pasowych, oraz warsztaty regt<racyj ne 
mieszczą się ]5rzy ul. Drugiej Nr. 18 ~ 

-to Jer!)kaJ 11, tel. 256-76 i ?02-72. 

Dzięki swym zaletom, samochody I 

Blissinga zdobyły sobie u nas nadzwy­
czajne powodzen ie, już to jako wozy' cię­
żarowe, już to jako omnibusy do prze­
wożen i a pasażerów. 

Zbyt długą byłaby lista firm, posia­
dających samochody Blissinga, musimy 
ty lko zaznaczyć, że znaczna wjększość 
z kursujących po naszym kraju Wozów 
i omnibusów jest tej marki. 

Na wzrost tych. zamDwieJi, 'niezale­
żn ie.od wybitnych zalet samochodów, 0-

. raz osobistej rekomendacyi ich właści­

cieli, wpływa jeszc~e i to, że prz~wóz 

cięża rów samochodami BlissinKa kosztu­
je o połowę taniej, niż przewóz kolim i, 
a nawet i koleją . 

Dowiedziemy tego cyframi: Prze­
wóz 600 pudów c i ężar u pociągiem, skła­

dającym s i ę z samochodu i wozu przy" 
czepnego- kosztuje ty lko około 40 kop. 
na l wiorstę, wl i czając w to wsźystk ie 

wydatki oraz amortyzacyę wozu w pr ze~ 
ciągu 6 lat. . 

. T o właśn ie głównie przemawia na 
korzyść wozów Btissinga. kro 

Partya samochodów BUssinga dla użytku armii rosyjskiej. 
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Kalotechnika. 
~ 6J2 

Od wieków już sprawa urody 
kobiecej stanowiła przedmiot zajęcia 
wielu osób. Przemyśliwano nad :,po­
sobami upiększenia j ej, podnies ienia, 
podkreślenia wszystkich jej szczegó­
łów. 

W miarę postępu lat sztuka ta 
doskonaliła s i ę, rozwijała, dochodziła 
do coraz wyższego stopnia doskona­
łości. 

Obecnie ztuka podnoszenia u­
rody kobiecej dos4ła do n ajwyższego 
rozkwitu na zachodzie Europy. Po­
otwierano tam specyalne zakłady, 
mające za zadanie pi e l ęgnowanie u­
rody kobiecej, oparte na podstawach 
racyonalnych hygieny i nauki. 

I u nas powstał przed paru laty 
podobny zakład, ogólnie znany pod 
nazwą " Kalotechniki", mieszczący 
się przy ul. Marszałkowskiej nr. 116. 

Zakład t en, urządzony z niezwy­
kłym komfortem, oraz zgodnie z naj ­
drobniejszymi przepisami hygieny, 
pozostaje wyłącznie pod kierunkiem 
lekarskim. 

Zadaniem jego jest specyalnie' 
piel ęgnowanie urody i usuwan ie 
wszelkich wąd cery, jak np. wągrów, 
zmarszczek, kurzaj ek, znamion bar­
wikowych i t. P. -

W zakres dziaJalnośc i zakładu 
wchodzi ma aż twarzy elektryczny 
i w ibracyj ny, analiza włosów, elek­
tryzacya i elektroliza, jak również 
leczenie gorącem powietrzem i pro-­
mieniami ultrafioletowemi. 

Zabiegi te traktowane są umien ­
nie, poważnie i naukowo, Drzyczem 
w ważn i ejszych kwestyach: udziela 
porad swych lekarz, przyjmujący co­
dziennie od 4 - 6 popoI. 

DODA TEK PRZEMYSLOWY. 

Niezależnie od zabiegów kosme­
tycznych, "Kalotechnika" posiada 
swe labOl'atory um dla wyrobu spe­
cyalnych preparatów, nader korzyst­
nie działających, zatwierdzonych 
przez Radę lekarską . 

Preparatów tych jest szereg bar­
dzo dłu gi, poprze~taniemy więc na 
wyliczenia najważniej szych z nich. 

Naprzyklad Mydło Antrasolowe 
płynne tanowi znakomity środek do 
Oczyszczania sk óry głowy i radykal­
nego usuni ęcia łupi eżu. 

Płyn Vesta stanowi niezrównany 
śro dek na wągry i poły kującą cerę . 
Wystarcza 1 - 2 razy dziennie na­
trzeć nim twarz, aby osiągnąć pożą­
dany skutek. 

Przeciwko piegom, plamom i o­
paleni ź nie znakomity środek stano­
wi powszechnie znany ' rodek L ano\. 

Chcąc pos i ąść delikatne r ęce, 
należy używać Balsamu Pati. Dosta­
teczne jest po umyciu wilgotne je­
szcze ręce lekko nim n asmarować, a 
cały dzi eJ'l będą miękkie i delikatne. 

Osoby zaś posiadające czerwoną 
i obrzękłą skórę, powstałą wskutek 
odziębien i a, winny używać krem E­
ros. 

Dla osób pragnących wzmocnić 
swe włosy, usunąć łupież, a jednocze­
śn i e wywolać szybszy porost włosów 
-- najodpowiedniejszym będzie Ra­
dio\. 

Emulsia - Radium zal ecaną jest 
szczególn ie przy suchej cerze; jest 
ona wspaniałym środkiem ko met y­
czno - leczniczy m i nadzwyczaj ku­
t vcznie działa przy opierzchnięciach , 
krostach, liszajach wyrzutach i t. p. 

Nie mniej skutecznym na cerę, 
nadającym skórze białość i elastycz­
ność, jest krem Radium - preparat 
nie zawierający ani metalu, ani tłusz­
czów jelczących. 
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Podobnyż skutek, jako środek 
konserwujący i upiększaj ący cerę, a 
zarazem i zapobiel!awczy przeciwko 
tworzeniu s i ę zmarszczek odnosi Wo­
da Różana Radioaktywna w połącze­
niu z otrąbkami Vesta. 

Przeciwko łamliwości i rozszcze­
pianiu się włosów, tak dokuczliwemu 
dla naszych pań, radykalny środek 
stanowi Olejek lie\. 

Wyliczyliśmy tu ty lko część pre­
paratów, wyrabianych przez Kalote­
chnikę. Lista ich jest bardzo dłu ga, 
i osoby, chcące zapoznać s i ę z niem i 
bl i żej, od vłamy pod adresem K alo­
techniki, Marszałkow ka 116, a na 
żąd ani e u tne czy li stowne, otJzyma­
ją szczegółowy ich katalog, wraz ze 
wskazaniem zastosowania i sposobu 
użycia . 

Nieza l eżni e od te g-o wszystkiego, 
Kalotechnika posiada na składzie 
Krzebienie i maszynki elektryczne 
do faradyzacyi W{OSÓw w celu pobu­
dzenia ich porostu; autowib ratory 
d-ra Johansena do usuwania zmar­
szczek; wanny parowe pokojowe i 
podróżn e; mydła lecznicze, perfumy 
zagraniczne, saszetki , rękawiczki ko­
smetyczne, zwężacze do paznogci, 
nesesery do manicure i t. p. 

Jak z powyższego widzimy, K a­
lotechnika tanowi u nas jedyny za­
kład na podobnie szeroką skalę 
prowadzony i tak poważnie tt'akto­
wany. 

Dla tego też radzimy paniom we 
wszystkich kwe ty ach ko metycz­
nych udawać s i ę do niej po poradę . 

Na zapytania i listy Kalotechnika 
odpowiada natychmiast bezintere 0-
wnie, a wszelkie żądane środki ko­
smetyczne wysyła za zaliczeniem po-
cztowym. kro 
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W walce z pożarem. 
-=-o~ 

J ak wykazuje statystyka porówna­
wcza Angielskiego Towarzystwa prze­
ciwpożarowego, prawie 90 prc. wszys t­
kich wypadków pożarowych , rozrasta się 
do stopnia żywiołowej klęsk i, jedynie 
dla tego, że w chwili stosownej brak za­
wsze pod ręką aparatów do gaszenia o­
gnia w zarodku, w pierwszym momen­
cie powstania tegoż. 

Towarzystwo, samo 'nie będąc eks­
ploatatorem jakiegokolwiek bądź aparatu 
do gaszenia ognia, oceniając jcd nakże 
znaczenie tegoż, ze względów czysto 
ekonomicznych i jako przeznaczone do 
walki z pożarem, w seryi broszur i wy­
dawnictw popula rnych, propaguje uży­
wanie tychże, jako jedyny, radykalny 
sposób zabezpieczenia życi a i mienia w 
picrwszej chwili powstania pożaru. 

Dzięki wskazanej propagandzie To­
warzystwa, w Anglii we wszystkich do­
mach miast i ws i. aparat do gaszenia o­
gnia przyznany zostal, jako niezbędny 
przedmiot gospodarstwa i bezpieczeństwa. 
I u nas od szeregu lat prowadzi się wy­
tężoną walkę z tym najbardziej niszczą­
cym żywiołem. doprowadzającym cale 
wsie i miasta kraju do ruiny. 

Hydrofuge 
" 

Organizujemy straże ochotn icze, któ­
re bohatersko wiodą wa l kę z pożaram i , 
lecz 'niestety, nie zawsze mogą na czas 
sUumić ogieI1 w zarodku. 

U łu gi, jakie oddały przy gaszeniu 
pożarów znane dotychczas aparaty do 
gaszenia ognia, są bardzo wielkie. Mając 
to na uwadze, coraz większa l iczba ko~ ­
struktorów pracowała usi lnie nad techlll­
cznem udoskonaleniem tychże i os i ągnę­
ła wreszcie cel swój przez opracowa­
nie najlepszego typu w tym b ::runku. 

Ostatnią zdobyczą techniki pożar n ic­
twa w walce z ty m niszczycielskim żywio­
łem pod względem praktycz.ności, dosko­
nat~ści i maksy malnej wydajności gaszą­
cego strumienia, jest nowy aparat do ga-

CASTOR" 
----

Jedną z najtrudniejszych sp raw do 
zwalczenia w budownictwie jest wi lgo(;, 
zwłaszcza w miejscach bagn istych lub z 
wodą podskórną. 

Przedostaje się ona wszędzi e, prze­
ciska i niszczy budowle. W walce z nią 
próbowano przeróżnych sposobów, żaden 
jednak z nich nie okazał się tak prak­
tycznym i korzystnym, jak "tIydrofuge 
Castor". 

Preparat ten, belgijskiego pochodze­
nia, domieszany w małej ilości do zapra­
wy cementowej. zabezpiecza mury od 
przeciekania wody i wilgoci, powstrzy­
muje ją. 

Zastosowanie preparatu " Castor" 
jest nadzwyczaj pros te, i nie wymaga 
zupełnie specyalisty, przyczem nie wy­
wiera on żadnego wpływu ani na moc 
tynku, ani 'na jego kolo r. 

Nowy ten wynalazek usu wa w zu­
pełności obawę zaprowadzenia wilgoci 
w domu, a więc przez to samo podn osi 
jego rentowność, a jednocześ nie i war­

tość. 
Również znakomite usług i oddaje 

"Castor" i w budynkach dotkniętych iuż 

wilgocią. A żeby ją usunąć, potrzeba od­
bić stare otynkowanie, dać nowe, z do­
m ieszką " Cas toru", a złe usunięte zosta­
nie. 

Podobnie wielkie znaczenie posiada 
" Castor" przy budowie wszelkich rezer­
woarów, cystern i basenów, mających 
zawierać w sobie ciecze, a zarazem nie­
przepuszczać je. 

Użycie "tIy drofuge Castor" staje się 
coraz szerszem. Obecnie, zdaje się, że 
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szenia ognia T-wa .,NIAGAR,A" wy ro­
bu krajowego. 

Uważając za zby teczne szczegółowo 
op i sywać znaczenie ognia jako żywiołu 
niszczącego, powiemy ty lko, że ce le~ ,na­
szych kons truktorów było wprow~d z l c '!" 
życie tak i ręcz ny aparat do gaszellla ogllla 
w zarodku któ ry odpowia dał by wsze l­
kim wyma'ganiom współczes n ej techniki 
pożarn i ctwa, będąc jednocześnie 'n ajtań­
szym ze wszystkich dotychczas i s tn ieją­
cych, aby każdy mógł pos i a d ać ten że we 
własnem mieszkaniu. 

Jako skutek ich pracy oddajemy na 
usłu gi publiczne aparaty Niaga ra, które 
pomirrlO wyrobu k rajowego p rZC\liyższa i ą 
wszystk ie dotychczas znane, a to dla 
swych za let kons tru kcy jnych i olbrzy­
miej sprawno'ci. 

Dowodem prak tyczność i do ni osłość 
ręcznych gasicieli w wa lce z ogniem słu­
ży fakt, że T-wa Ubezp ieczeń z bu d~n­
ków, zakładów i ruch omości zabezple­
czo'nych od wypadku ognia gasicielami, 
chemicznemi. pobierają ni ższą premi ę u­
bezp ieczeniową. 

Otówny sklad fabry czny T-wa .,Nia­
gara" m ieści się przy ul. Wid ok 26, tel. 
34-07, gdzie w każde.i chwili osobom za­
interesowanym, chętn ie udzielane są wy­
czerpujące objaśnien i a. 

Drugim k rajowym wynalazkiem te­
goż T -wa są naczynia "Servus" do bez­
piecznego przelewania i przechowa'nia 
płynów łatwo palnych, jako to benzyny 
eteru, spirytusu, nafty, terpenty ny it. p. 
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niema ju ż budowli, do któ rej nie stoso­
wano by tego preparatu. 

Wymienimy ty lko p ar ę z os tatnich 
czasów, jak liP, gmach glówliej poczty 
na placu Warel!k im, kośc i ół Niepokala­
nego Poczęc ia za rogatką Jerozolims k ą, 

dom p. Goldstanda i t. d., balkony i ter­
rasy. 

W Petersburgu zas tosowano z wiel­
Idem powodzeniem " Iiy drofuge Castor" 
przy budowie olbrzymiego basenu o po­
jemnośc i 1,000,000 wiader. 

Wyliczenie wszystk ich bu dQwli, przy 
których zastosowano "tIy drofu ge Ca­
sto r" zbyt wiele zajęłoby mi~.i sca, mu­
simy tylko na zako Jiczenie stw i e rdzi ć, 

że tynki, wykonane z d omieszk ą " Casto­
ru" są gwarantowanej nieprzemakaln ości 

t rwałości. 

A wszakżeż to n ajważ niej sze. 

Cena " Castore" jest względnie niz­
ką, tak że w stosunku do ko rzyści , jakie 
przynos i, nie podnosi kosztu budowy. 
Wylączn e przedsta wicielstwo na 

Ce arstwo i Królestwo tego o d o ni osłej 

wartości prepa rątu posiada firma Ed­
wa rd Zochowski i -ka, pos i a d ająca biu­
r a swe przy ul. Koszykowej nr. 7, przy 
biurze budowlanem p. M aury cego Kar­
stensa. 



DODATEK PRZEMYSLOWY. 

Biuro Warszawskiego Oddziału Towarzystwa ,N. L. Szustaw i S· owie". 

Z powodu 50-letniego jubileuszu Towarzystwa 
"N. L. Szustow i S-wie". 

W dn. 21 kwietnia (4 maja) upłynęło 
50 lat istnienia popularnej firmy Towa­
rzystwa "N. L. Szustow i S-wie", zało­

żonej w 1863 r. przez Mikołaja Szusto­
wa, człowieka o wybitnej energii i do­
skonałego znawcy w swej dzi!!dzinie. 

Przedsiębiorstwo, rozwijaj~ce się co­
raz lepiej w 1896 r. zostało przemiano­
wane na Towarzystwo udziałow_e , któ­
rego prezesem Zarządu bez przerwy 
jest dyrektor Mikołaj zustow, członka­
mi zaś Zarządu są trzej jego bracia: Pa­
weł, ergiusz i Bazyli. Od czasu zało­

żenia Towarzystwa obroty firmy doszły 
do olbrzymich rozmiarów, a obecnie o­
gólny obrót roczny przedsiębiorstwa się­
ga 10.000.000 rubli przy aktywach Towa­
rzystwa przekraczających 6.000.000 rubli. 
Co się tyczy wyrobu koniaków, cie­
szących się kolosalnym zbytem to fir­
ma ta zajmuje przypuszczalnie czwarte 
miejsce w sprzedaży wszechświatowej, 

w wyrobie likierów zaś i najwyższych 

gatu nków wódek jest bezwarunkowo 
p i erwszą w świecie. 

W Warszawie oddz i ał istnieje ju ż 11 
lat, głównym przedstawicielem i zarzą­

dzającym tegoż obecnie jest Aleksander 
zwecow. Działalność oddziału , poza 

rynkami Polski, rozciąga si ę również i na 
rynki zagraniczne, gdzie wielki zbyt wy­
robów wywołał konieczność otworzenia 
w roku bieżącym filii oddziału Warszaw­
skiego w Paryżu (rue aint-Antoine 121, 
123). 

Towarzystwo "N. L. Szustow i -wie" 
otrzymało wiele najwyższych nagród 

i innych wyróżnień na wystawach 
wszechświatowych i międzynarodowych 

za najlepszy gatunek wyrobów, zaś w 
roku ubiegłym firma została Najwyżej 

zaszczyconą mianem Dostawców Nad­
wornych. 

M ikołaj Szustaw, prezes zarządu Tow. 
" N. L. Szustaw i S-owi e " . 

W obchodzie jubileuszowym, który 
s ię odbył w Moskwie, udział przyjęli 

wszyscy współpracownicy (około 2 ty­
sięcy), oraz wielka liczba o~ób mniej lub 
więcej związanych z tern olbrzymiem 
przedsiębiorstwem. 

Po uroczystem nabo żeJ'lstwie, przy 
kOllcu którego Mikołaj Szustow wygło­

sił gorącą przemowę do obecnych, od­
był się dla współpracowników w pod­
miejskiej restauracyi "Jar" wielki obia;i, 
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w którym przyjęło udział około tysiąca 

osób. Toast wznoszono za toast~m na 
cześć zdolnych i energicznych kierowni­
ków przedsiębiorstwa znanego nie tylko 
w Rosyi, lecz i zagranicą. 

Jubilaci słusznie mogą być dumni, 
gdyż rzadki jest wypadek, aby którakol­
wiek inna firma rosyjska potrafiła zuobye 
sobie dotychczas taką popularnosć I sym­
patyę wśród przedstawicieli świata prze­
mysłowego. 

Któż nie zna Szustowa? Kto nie 
czytał w stołecznych i prowincyonalnych 
gazetach jego reklam oryginalnych i, 
wreszcie. któż nie pił koniaku Szustowa ? 

Przedsiebiorstwo Szustowa, dające 

możność egzystencyi i zarobkowania 
kilku tysiącom pracowników, ogólnie jest 
znane i, bezwątpienia, cały świat prze­
mysłowy łączy swe sympatye z tem i 
życzeniami, jakie były składane podczas 
uroczystości jubileuszowych prze<.lsit:­
biorstwa "N. L. Szustow i S-wie". 

Samochód firmy " N. L. Szustaw S-owie , 
w Warszawie". 



Wycieczki Stow. warszawskich. 

Drużyna śpiewacza Stowarzyszenia handlow­
ców w Strud ze. 

Sanatoryum w Otwocku. 

W dniu 22 czerwca, przy licznym 
współudziale gości, otwarty został nowo­
wzniesiony pawilon przy Sanatoryu m dla 
chorych nerwowych i wewnętrznych w 
Otwocku (kolonia "Martów") D-rów: łf. 
Higiera, G. Krukowskiego i A. Wizla. 
Zakład ten pod względem urządzenia 
może śmiało rywalizować z zagranicz­
nemi zakładami, odpowiada bowiem cał­
kowicie współczesnym wymaganiom hy­
gieny i techniki. Pawilon zbudowano po­
d/ug planów budowniczego M. Grodzień ­
skiego. Roboty budowlane wykonała 
firma "Rogóyski, B-cia Horn, Rupiewicz". 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Pp K. i M. Niech panowie zwrócą 
się w tej sprawie do kogoś z wybitnych 
art. malarzy, lub do kustosza jakiegoś 
muzeum. 

Ballady1~ie. Wiersze zakwalifikowa­
ne do druku. Nie wiemy jednak, kiedy 
się ukaZą, mamy bowiem nawał materya­
łu redakcyjnego. 

W-lIy p. Hilary Czerwiński w Ben­
deraah. W sp rawie tej wowiadomi ć mo­
że pana firma P. Bitscha n, Warszawa, 
Długa 51. 

J w. Panu Prosperowi Jasieńskie 
mit. O ile nam wia domo, wydawnictwo 
przestało wychodzić czasowo. 

j. W Panu Edmundowi J Rysu­
nek nadesłał P an żapóźno. 

SPROSTOWANIE. 

W artykule • Sprawa polska na Węgrzech " 
w nr. 2.'i zaszła pomyłka w podpisie pod 
jednym z portretów. Portret trzeci .na 
prawo powin ien mieć podpis: Tadeusz 
Stamirowski. prezes Klubu po l sko-wę­
gierskiego. Dr. Ale ks. Czołowski i Aleks. 
Bieniecki są wicep rezesami Klubu . 

łiŁOBNA KARTA. 
Ś. p. Jan Brzeziński 

doktór medycyny, b. redaktor" Kuryera 
Warszawskiego", wytwo rny znawca lite­
ratury i teatru, którego krytyki i !e lj eto ny 

(lncog l1ltus) bu­
dziły wyjątkowe 
zain teresowanie, 
jeden z najku l­
turalniejszych 
i najświetniej­
szych umysłów, 
po dłuższej cho­
robie zmarł w 
ubiegłym tygo­
dniu w Warsza­
wie. W pozo­
stawio nej notat­
ce wyraził pod 
adresem " Kurye ­
ra Warszawskie­
go" życzenie , 
aby zaniecha no 

drukowania obszerniejsych jego życio ry­
sów, przemówień na pogrzebie i wień­
ców na trumnę . Nie z nos ił za życia ko­
medyanctwa, kabotyne ryi i pustej rekl amy, 
chciał zejść z tego świata zgod nie z zasa­
da.mi, które wyznawał. 

Ś. p. prof. dr. St. Pareński , 
znakomity lekarz krakowski, profesor U­
niwersytetu Jagiello ńskiego, z marł tra­
gicznie wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku kolejowego w Szczakowej, przeżywszy 
la t 69. Ni ezrównany, niemal genialnie in­

t u i c y i n y dya­
gnosta, był w 
chorobach we­
wnętrznych naj­
większą w Kra­
kowie powagą, 
cieszył się sła ­
wą w całej Pol­
sce i zwła szcz a 
dobrze znany 
był w Kró le­
stwie, dokąd nie­
j e d n o kro t ni e 
wzywano go w 
waZniejszych 
wypadkach. O­
gó lna cześć ota-
czała go niety l­

kc, jako , lekarza znakomitego i całą 
duszą oddanego swemu wzniosłemu za­
wo dowi , lecz także, jako człowi eka pra­
wego i czystego, jak kryształ, i obywa­
tela, który gorąco swój kraj. umiłował i 
dz ie lnie umiał mu służyć . S. p. Pa reń­
ski urodził się, wych ował, wyksz tałcił i 
całe życ ie działał w Krakowie , g dzie na­
leZał do najbardziej szanowanych posta­
ci. W r. 1863 z ławy szkolnej pospieszył 

na pole walki. Zginął też jak żołnierz, 
gdyż tragi czną śmierć poniósł, spiesząc 
do chorego, do którego nocą został we­
zwany. Z polskiego świata lekarskiego, 
który tak wysoko stoi swym poziomem 
umiejętnym i swym nastrojem etycznym, 
ubyła jedna z najpi ękniejszych, najbardziej 
świetlanych postaci. 

Ś. p. dr. Antoni JeŻewski. 
W dn. 29 maja r. b. zmarł ś. p . dr. 

Antoni J eżewski , znany lekarz-odontolog. 
Urodzony w r. 1863 w Brańsku, gub. gro­
dzieńskiej, od lat młodzieńczych szedł 
o własnych siła ch , i po ukończeniu gim­
nazyum w Łom ży wstąpił na wydział 

medyczny uni­
wersytetu war­
szawski ego. Po 
ukończeniu go, 
rozpo czął prak­
tykę le ka rską, po­
cze m poświęcił 
się spe cyalnie 
odontologii. 
Zm arły był człon­
kiem Tow. le­
karskiego i wie­
lu instytucyi o­
światowych - i 
społecznych . 
C ie szył się ogól­
nym szacunkiem 
tych wszystkich, 

którzy go znali. Nie pragnąc rozgłosu , 
pocichu wspierał ksz tałcącą się młod zież. 
Wielu też z młodych zawd z ięcza mu swe 
stanowi ska . Cześć pamięci jego! 

Ś. p. Em. z Jaxów-Bykowskich 
Lenkiewiczowa, 

zmarła 22 marca r. b. w Dąb[owie pow. 
mozyrskiego, w przedziwny spo sób łączy­
ła nieugię te poczucie obowiązku i pogo­
dę w cierpieniu 
z niezwykłą pro- .,.._---,~~=._--.,__, 
stotą i skromno-
ś ci ą. Cicha, świe­
tl ana, prawośc i 
nieskazite l nej, 
szła przez życie, 
troszcz ąc się ty l­
ko o drugich, 
Piękno i prawda . . 
które tak uk?- I 

chała , s t a n ą SIę 
dziedzictwem je j 
p a mi ęci na sza- , 
rej ziem i pol e­
ski ej, a kwiaty 
rodzime na n iej 
z każ d ą wiosn ą 
pamięć t ę żywotnie odnowią. 

Treść NQ 26 "Świata". W walce z pożarem. (Z 2 il.) 
Hydrofugi " Kastor" . (Z I i/. J 
Z powodu 50-letniego jubileuszu Tow. N. L. 

Katechizm w szechniem ieckI. F. 
Zag adnienia ż ycia w naj śwież s zej bel etrys-

. tyce pols kie j . Savilrt. 
Dar dla Warszawy. (Z 2 il.J >nrs. 
Po lski Park Narod owy" . (Z 6 il ) Clar. 
Nas i po'w ieści opi sarz e o sobie. ( Z I il .) Cz. 
VII-my ko ngres międzynarodowy dla prawa 

wyborczego kobiet w Budapeszcie. (Z 7 
i/. J Z . Das::yńska-Gollńska. 

Z V-ej sery i. r-Vacław Wolsk •. 
Kraków ostatnim swoim obrońcom . (Z 2 i /.J 
Nowy uniwersytet Iwow~ki. ( Z j' il.) J: 
Wycieczka C .T.R. do Wilanowa. (Z 2 t/.I S:: . 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Wznowie.ni e " Baron~ cygańsk!ego " . (Z I .1.) 
Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 zł.) . 
Wy stawa rolnicza w Milanówku. ( Z 4". 1 k . 
Dom Handlowy " Stal ". ( Z 4 il.J kro 
Silniki spalinowe. ( Z 4 zl.) Aniony. 
Samochody ciężarowe. (Z J ił.J kl' . 
Kalotechn ika. (Z I ił,) kl'. 
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Szustow i S-wie. (Z 4 i/.) 
Sanatoryum w Otwocku. (Z Iii.) 
Żałobna karta. (Z 4 il.J 

TURYSTA POLSKI. 
Ci , co nie wracają . Dr. M. Bukowska. 
Najbliż si brac ia. (Z J il.) Wł. D ,uorzaczek. 
Worochta. (Z 2 il. J w. 
Wydawnictwa turystyczne. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Z galeryi miejskiej we Lwowie. 
Pop is warsz . szkoły aplikacyjnej. 
Popis klasy opery warsz . Inst. muzycznego. 
XVII zjazd Tow. myśliwskiego we Lwowie. 
Na widowni - z tygodnia. (4 il.J 
Rozprawy nad samorządem. 
Sezon sportowy w Łodzi. (6 il. J 
Wielka zabawa na rzecz Tow. Dziennikarzy 
Dzień sportowy wAgrykoli. 
Wycieczki Stow. Warszawskich. 
Zjazd sobieszyniaków. 



TURYSTA POLSKI. 
"Turysta polski" wychodzi raz na 
miesiąc w poł o katdego mi es i ąca . 

Cena zesz. 15 k. Adres red akcyl I adminlstracyl: 
Warszawa, Zgoda 1 rOg Chmielnej 

Prenumerata wynosi 2 rb. rocznie . NQ18. Wydawn ictwo Akc . Tow. ;,Św iat". 

Cena ogłoszeń : wiersz non par. 30 kop. Czerwiec 1913 r. Redaktor odpowiedzialny A. Breza. 

Ci, - -
CO nie wracają. 

Przed dz i esięciu la ty, w czasie 
między Bożem Narodzeni em a No­
wym Rokiem, kwitły mi piękne, pło­
mienne r óże. 

Bylo to w Burlingame, malej o­
sadzi e na południ e od San francisco, 
nad zatoką tejże nazwy, gdzie bawi­
łam w domu pp. P., ńoszących bar­
dzo arystokratyczne polskie nazwi­
sko. (Nawet w dzikich farmach Ka­
lifornii i Meksyku można spotkać ro­
dziny o znanych polski ch nazwi­
skach). 

Ary tokratyczne nazwisko pp. P. 
było, zresztą, jedyną polską ich ce­
chą, co, prawdopodobnie, s tało się 
powodem, że mi właśn i e w czasie 
Bożego Narodzenia, gdy najbujniej 
kwitły w ogrodzie róże, najw i ęcej 
dokuczała nostalgia, bardzo nieprzy­
jemna i "n ieuzasadniona", zresztą, 
choroba. 

Zachc i ało mi się konieczni e ś ni e­
gu, którego zazwyczaj nie lubi ę, 
i mrozu, który w normalnych wa­
run kach przyprawia mnie o dreszcze 
i śpiączkę. Byłabym dała wszystkie 
róże i wszystkie nudne, wieczni e zie­
lone eukali Dtusy, -- które w swej po­
szarpanej, płachtami z pnia opadają­
cej korze wyglądają, jak szeregi że­
braków w łachmanach - za chwil ę 
dobrej, polskiej zadymki śn i eżn ej . 
przykrzyło mi s ię serdecznie ste­

reotypowe "Merry Christmas", któ­
re amerykanie wymawiają tak, jak­
by kto wielkim wysitkiem woli s tłu­
mit ziewani e, a potem ki chn ął nagle. 
Chciałam u słyszeć polski e "Weso­
łych Św i ąt", a j uż "Pochwalony J e­
zus Chrystus" stało się szczytem ma­
rzeń . 

Co tu robić? W całym domu 
nie było nikogo, ktoby choć jed no 
słowo po polsku rozumiał, a tembar­
dziej inte resował się mojemi nostal­
gicznem i kłopotami , ni e mi ał mi 
w ięc kto poradz i ć. Poradnikiem je­
dnak s tała s i ę kS i ęga telefoniczna. 
Wyszukałam w niej wszystkie nazwi­
ska o ;Jolsldem brzmieniu, a potem 
wybrałam z ni ch jedno, które mi s i ę, 
nie wiem, dlaczego, wydało najodpo­
wiedni ejszem: 

Dr. Pawlicki. Van Ness Ave­
nue 78. 

Tam postanowiłam s i ę udać dla 
uśm i erzenia moich smutków. 

W dzień Nowego Roku poobci­
nałam w ogro dzie wszystkie róże, 

purpurowe i bi ałe, i z tym paszpOl'­
tern w ręku ud ałam się w drogę. 
li .. droga była długa. Pół godziny 
dobrem i kOl1mi na dworzec, potem 
godzinę koleją do "frisco", a potem 
ze stacyi Townsend, cała podróż ró­
żnemi, na rozmaite kolory pomalo­
wanemi wozami tramwajowemi (do­
rożek w San francisco wówczas nie 
było) aż na miejsce. 

Ody. wreszcie, w cichej ulicy 
stanęłam przed małym, jednopiętro­
wym domkiem, na którego drzw iach 
wchodowych widniał mosiężny szyld 
z napisem "Dr. Pawlicki", była go­
dzina 12 w południe. Serce biło mi 
mocno, gdy pociągnęłam za dzwo­
nek, który natychmiast w całym do­
mu wszczął nieopisaną wrzawę. O­
tworzyła mi rozczochrana, ruda i 
brudna dziewczyna, która na moje 
zapytanie o doktora odrzekła skwa­
pliwie : 

- The doctor Pouliski? Oh 
yes! - i pobiegła pędem w głąb do­
mu, z czego wywnioskowałam , że 
doktór nie musi s i ę cieszyć zbyt 
wielką praktyką lekarską. 

Za chwi l ę przybył i sam doktór, 
widoczn ie w mniemaniu, że będzie 
miał do czyn ienia z pacyentką. Był 
to człow iek średni ego wzrostu, ale 
silny i krępy, o zdl~owej cerze i si­
wych, żywych oczach, choć głowa 
okryta była s iwemi włosami, które 
w skrętach wychodziły z pod pe­
wnego rodzaju jarmułki. Ody do­
wiedz iał s i ę o celu mego przybycia, 
ucieszył s i ę niezmiernie, choć zda­
wało mi s i ę, że na pierwszy dźwięk 
mowy pol kiej coś, jakby zakło po­
tanie, odbiło się na jego sympatycz­
nej twarzy. Natychmiast też pozna­
łam powód tego zakłopotania: dr. 
Paw licki zapom niał prawie zupełnie 
mowy swej ojczystej . 

Opowiedz i ał mi dzieje swego 
życ i a, pracowicie dobi erając słów 
i wystrzegając s i ę trwoż liwie wyra­
zów, w których zb iega s ię większa 
ilość spółgłosek zębowych. Byt le­
karzem na rosyjskim okręcie wojen­
ny m, wreszcie osiadł w San fran ci­
sco, gdzi e j u ż od trzydziestu paru 
lat stale przebywa. 

Przed staw ił mnie swej żonie, 
fertycznej irl andce, która natych­
miast zaprosiła mnie na barszcz z u­
szkami i zrazy z kaszą, nadając t m 
niewinnym potrawom jakieś niemo-
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żliwe do wymówienia nazwy. Pierw­
sze lody były przełamane; rozmowa, 
prowadz;ona już teraz po angielsku, 
ze wzg lędu na gospodynię domu, 
potoczyła sLę żwawo i swobodnie. 

Przy obiedzie poznałam synów 
doktora, tęgich drabów, zupełnie ju~ 
zamerykanizowanych, kanciastych l 
milczących . Rozkrochmalili się do­
piero po zrazach, gdy podczas "pud­
dingu" podano "claret". Pytali, czy 
Petersburg jest miastem polskiem i 
czy Lwów "także" leży w Rosyi. 
Zre ztą, mieli, jak wszyscy amery­
kanie, bardzo niejasne pojęcia o geo­
grafii Europy wogóle. 

Na pytan ie moje, czy umieją po 
polsku, odpowiedzieli przecząco . Nie 
mieli się gdzie nauczyć, zresztą, -
poco? Do kraju nie wrócą. Z polką, 
nawet, gdyby się ożenili, co jest nie­
prawdopodobne, bo w Kalifornii nie­
ma polek z tej sfery,. to i tak żony 
ich będą umiały po angielsku: 

- A dzieci? 
- Cóż, dzieci ! - odparł star-

szy Pawlicki. - Dzieci będą amery:­
kanami o polskiem nazwisku, które­
go nikt nie umie wymówić. Tu ka­
żdy musi być businesistą, inaczej 
zginie. Polacy - to marzyciele: u­
czeni lub bohaterzy. Niema w nich 
zmysłu praktyczności , zmysłu do in­
teresu. Patrz, pani , na mego ojca: po 
polsku mówić zapomniał, po angiel­
sku s i ę nie nauczył. I tak żyje od­
cięty od świata i ludzi, jak ślimak w 
skorupie. Zamiast stworzyć sobie 
pole do pracy, marzy o tem, by po­
wrócić do kraju, choć wie, że to nie­
możliwe. 

Potem często jeszcze bywałam u 
pp. Pawlickich. Ody opuszczałam 
Amerykę, powiedziano mi, że star-
zy syn zaręczony jest z amerykan­

ką. Poznałam ją. Mita, wesoła dzie­
wczyna, o wielkich, czarnych, zamy­
ślonych oczach. Jedna z tych, co 
pod pozorną trzpiotowatością ukry­
wają niezwykłą powagę życiową i 
zrozumienie swych obowiązków. 

Mówiłam z ni ą o wychowaniu 
jej przyszłych dzieci. Nie zażeno­
wała się wcale. 

- Wiem o tem - rzekła. - Ned 
jest polakiem. Powiem to jego dzie- ' 
ciom. Uczyłam się w ostatnich cza­
sach history i Polski. Zresztą, mam 
przyjaciółkę, która pochodzi z Kra­
kowa. Byłyśmy razem w college. 
J a to biorę praktyczni e. Moja ma­
tka i Neda matka są irlandkami. Ody 
rycerska krew polska złączy się z 
wiecznie buntowniczą krwią irlandz-



ką, powstanie człow iek , który znaj­
dzie sobie drog~ w życiu . Damy mu 
pozytywne wychowan ie amerykań­
skie, by umiał pracować, a wówczas 
będzie chlubą Ameryki, nawet gdyby 
zechciał być polakiem, nawet gdyby 
wrócił do swego kraju L .. 

... Od tego czasu dziesięć lat mi­
nęło . Jeżeli Ned Pawlicki ma dzieci, 
zapewne nie umieją one po polsku. 
A takich Nedów jest w Ameryce ty ­
siące. 

Czy wrócą one kiedy, jako pro­
cent od tego kapitału, jaki rokrocz­
nie płynie z kraju naszego za morza, 
za oceany, czy przysporzą nam s ił, 

tak potrzebnych w walce o byt, w 
tern wiecznem zmaganiu się ze sto­
kroć silniejszą potęgą żywiołów ob­
cych, czy pomogą nam w pracy od 
podstaw, w pracy nad odrodzeniem 
ekonomicznem? .. 

Oto pytania, które sobie zadaję 
w noc zimową, gdy na Jworze wiatr 
śniegiem miota, i gdy ściel:wa s i ę 
przed mem oknem płaszczyzna śn i e­
żna dziwnym kontrastem prZ1Two­
uzi mi na pamięć owe róże ponsowe 
i białe, w dzieli Nowego Roku ze­
rwane w nięknym, słonecznym ogro­
dzie nad zatoką San Prancisko ... 
Lwów. Dr. M. 13ukowska. 

Najbliżsi bra.cia. 
.. , 

Zwiedzając Śląsk i inne nasze 
dzielnice, pod berłem pruskiem po­
zostające, zajechałem po drodze na 
Łużyce, tę wysepkę słowiańską, 
będącą szczątkowem zjawiskiem lu­
dów połabskich, naszych najbliż­
szych szczepowo i językowo braci­
słowian . Jako resztka muzealna (na­
rodek ten liczy ogółem nie wię­
cej, niż 150.000 dusz), interesuje ten 
szczep i etnograficznie i obyczajo-
wo. 

Łużyczanie zowią się "serbami", 
nie należy wszakże łączyć ich 'z ser-

Łużyce dolne. Typ dzi ewczyny protestant-
k i w stroju ludowym. 

band bałka6skimi. I szczepowo i ję­
zykowo pierwsi są jakby jak i emś o­
gniwem pośredni em pomi ędzy pola­
kami a czechami, podczas gdy ich 
bałkaJlscy imiennicy stanowią zgo­
ła odmienną grupę łowiańską . 

Łużyczanie dz i e l ą s i ę na dwie 
odrębne nieco gałęzie: Górni , zamie­
szkujący przeważnie Saksoni ę, i Dol­
ni, rozciągnięci w północn e j częśc i 
Sak onii i w Brandeburgii , wzdłuż 
rzeki Sprewy, prawie pod sam Berl in. 
Wogóle, serbowie łużyccy ob lani są 
ze wszech stron zwartym p i e rśc i e­
niem ludnośc i niemieckiej, któ ry za­
c i eśnia s ię coraz więcej . 

Jakim sposobem ta wysepka 
slowiaJ'Jska ocalała do dziś dn ia w za­
lewie germaJ'Jskim? Lat temu 100 
prawie, więc w dobie, gdy o haka­
cie nikt nie myślał, a wśród niemców 
wielu ludzi ożywionych było czy to 
duchem humanitarnym, czy silnym 
kultem naukowym dla zabytków 
przeszłości, pojawiło się jednocześnie 
wśród łużyczan kilku wybitnych 
działaczy narodowych, j ak pastor 
Lubeński, który od r. 1814 wznawia 
organizacye narodowe i wprowadza 
z powrotem język serbski do nabo­
żeństw i nauki , potem Andrzej Zej ­
ler, poeta (około r. 1830), wreszcie 
Jan Smolj ar, założyc ie l i redaktor 
pierw zego pisma sęrbs kiego " Ty ­
dzeńskie Nowiny", oraz założyc i e l 
i tniejącej po dziś dziel'i "erbskiej 
Macicy" (r. 1847) . Równocześni e 
niemcy zakładali stowarzyszenia, 
poświęcające s ię badaniom przeszło ­
ści, języka i narodowych właśc i wo­
ści łużyczan; patrzano na łużyczan, 
jako na okaz muzealny, na wykopa­
lisko, dające wiele materyaiu do 
studyów nad słowiańszczyzną nad­
łabską. 

Była jeszcze jedna okoliczność, 
która sympatye rządu saskiego i 
pruskiego skierowała ku serbom. 
W latach 1848-49, w chwili zawie­
ruch wolnościowych, Łużyce zacho­
wały najściślejszą neutralność; pó­
źniej, w latach 1905- 7, ruch socyal­
ny i hasła strejkowe nie znalazły ró­
wni eż echa. Dzięki temu, reakcya 
nietylko nie dotknęła Łużyc (zwłasz­
cza pod panowaniem saskiem zosta­
jących), ale, przeciwnie, dała im nie­
co więcej swobody w używaniu ję­
zyka narodowego w kościele, adm i­
nistracyi i oświacie. 

Dzi ś znów s ię dużo zm i en iło . 

Nacyonalizm niemiecki, szcze­
gólniej pod berłem pru kiem, coraz 
mniej chętnie patrzy na słowiaJ'Jską 
odrębność serbów. Sytuacya poli­
tyczno-narodowa w chwi li obecnej 
przedstawia s ię, jak następuje : WŁu­
życach saskich wolno nauczycielom 
ludowym uczyć w szkołach serb­
skich serbski ego czytania, - pisania 
zaś nie. W parafiach katolick ich 
księża ą serbam i, uczą więc i kaza­
nia miewają po serbsku ; wogóle 
trzymają się daleko silni ej, aniżeli 
serbowie ewangelicy, i z najlepszym 
sku.tkiem ki eruj ą ruchem narodowe­
go odrodzenia. Budziszyn (po nie-

miecku B autzen) jest głównym punk­
tem tego ruchu, a przywódcą jegu 
i najenergiczniejszym w chwili obec­
nej dz i ałaczem ks. Del eńko, pro­
boszcz b udz iszyńs ki. Jest on zara­
zem redaktorem pisma "K atoiski Po­
soł", i jedny m z organizatorów I naj­
czynniejszych dzi ałaczy w stowa­
rzyszeniu św. Cy ry la i M etodego. 

Sympatyczny dz i ałacz udzielił 
mi wiele ciekawych szczegółów . 

Serbowie po­
s i adaj ą w sej­
mie drezdeń­
skim 2 po­
słów w ł a­
snych (jedne­
go katolika i 
jednego pro­
testanta) ; w 
kapitule bu­
dziszyńsk iej 2 
prałatów (b i­
skupem jest 
niem i ec) i 
proboszczów 

Ks iądz D e / eńko, red aktor 'k 
pi sma ., Kato/sk i Posoł" . oraz WI ary u-

sZÓW s e r b­
skich we wszystkich parafiach serb­
skich. J ęzyk serbski panuje tam wy­
łącznie; germanizacyi przez kościół 
niema wcale. WBudziszynie wzniesio­
no parę lat temu wspan i ały gmach 
"Macicy", gdzie mieśc i się ~a l a obrad 
z portretami dz i ałaczy, i muzeum 
etnograf iczno-historyczne, k tóre da­
je pewne pojęc i e o historycznej i o­
becnej o drębnośc i serbów. W tym 
samym domu mi eśc i s i ę ks i ęgarnia 
p. SmoUara (syna słynnego działa­
cza) oraz drukarnia. 

T rudno wyobraz i ć sobie coś wię­
cej malowniczego, coś bardziej śre­
dniowiecznego, jak to miasto, pełne 
w ież gotyckich, bram i r esztek mu­
rów, starych domów, klasztorów, 
kościołów, wązkich uliczek. Jest, o­
czyw i ście, i nowa dzielnica, ale sto i 
dalej nieco, - na uboczu, nie psując 
ogólnej harmonii. 

Lud ność w ięcej, ni ż w połowie, 
serbska, ale niemiecki pokost kultu­
ralno-handlowy, niemiecki j ęzyk i 
szkoła wywarły swój wpływ. I nie 
brak też " intel igencyi", która wprost 
wstydzi się mówić rodzimym języ­
kiem. Serbską n aprawdę jest do­
piero wieś łużycka . Kobiety prawie 
bez wyjątku zachowały jeszcze swój 
malowniczy strój ludowy. 

Gorsze znacznie stosunki pod 
tym wzg l ęd em pan ują w Łużycach 
Dolnych. W stolicy ich, w Chocie­
bużu , niema ani jedn ej gazety serb­
skiej; kazania serbskie odbywają s i ę 
w zborach rzadko ; na cmentarzu 
nie widz i ałem ani jednego nagrobka, 
na sklepach ani jednego szyldu serb­
ski ego. A przec i eż Choci ebuż znaj ­
duje s i ę w identycznych warunkach, 
jak i Budziszyn, t. j. pos iada dookoła 
i w swoich murach 3/4 ludności serb­
skiej . W w ioskach dolnołużyckich 
coraz częściej można zauważyć, że 
Ojciec, wzgl ędni e uświ adomiony serb, 
z żoną swoją mówi po serbsku, z 
dzieckiem zaś ty lko po niemiecku. 



- Na co mu język serbski? Z 
niemieckim cały świat przejdzie, 
z serbskim dz i ś już i w Chociebużu 
trudno coś zrobić ... 

Nie chcę być złym prorokiem, 
ale od n iosłem to wrażen i e, że za lat 
30- 50 w połowie wio ek, dziś serb­
skich, nie zostanie ani słowa serb­
skiego. 

Jedną z osobliwości Dolnych 
Lużyc j es t t. zw. "Błoto" po serbsku , 
a "Spreewald" po niemiecku . Je t 
to spora przestrzeń . obejmująca kil­
kadzies i ąt wsi i kilka miasteczek , i 
pokrajana kanałami wodnemi w taki 
sposób, że dróg suchych niema pra­
wie zupełnie . Poprostu - wiejska 
Wenecya. Więc, ch~ąc s i ę dostać 
z jednej chaty do drugiej, - na łąkę, 
na przeciwną stronę ulicy-kanału i t. 
p., siada s i ę do łódki . L ódkami zwo­
zi się siano, w łódkach jedzie s i ę na 
nabożeństwo, do stacy i kolej owej 
i t. p. Tam zaś, gdzie wysepka je t 
większa, tam erbowie i se rbki uży-. , 
waJą ... roweru . 

Na stacy i kolejowej w Lubnow ie 
skończyły s i ę wrażenia z wycieczki 
po tym kraiku słowi ańskim, nie po­
zbawiony m charakteru i indywidual­
ności. 

Włodzimierz Dworzaczek. 

Worochta. 
Utarło się, że poza Zakopanem 

niemasz gór w Polsce; zapominamy 
jednak o Oalicyi wschodniej i prze­
ś l i ~znych Beskidach. A tutaj gośc i 
polskich bardzo potrzeba. Z całej 

Zakład leczniczy d ·ra Franci szka Mic hal ika 
w Worochcie . 

Budziszyn . Wido k ogólny mi asta. 

Rusi kolo dróg kolejowych, wiodą­
cych do stacyi pograni cznych Radzi­
wiłów, Podwołoczyska, daleko prę­
dzej dostać się można do Worochty, 
niż do Zakopanego. Lubelsk ie zaś 
ma dojazd do Bełzca samochodami. 
Śli czna wycieczka. Stąd bliziutko do 
Lwowa, a dalej do Stanisławowa . 
Worochta jest stacyą kolejową na 
linii Stanisławów - Kćiresm esći ; bliżej 
Węg i e r,u szczytu pasma gór Czarno­
horskich. Pi ękni ejszej linii kolejo­
wej niema w Polsce, dąży ona bo­
wiem doli ną Prutu po niezmiernie 
wysok ich wiaduktach. 

Wydawnictwa turystyczne. 

I nformator dla gości /l olsilich na Po­
morzu Kaszubsiliem. - Pożyteczny zbio­
rek informacyi praktycznych o wybrze­
żach "polskiego morza" zaw iera wiado-
mości o zrzeszen iach lub instytucyach 
polskich, towarzyskich i informacyjnych, 
w Gdalisku i Sopotach, sp is wydawnictw 
tyczących s i ę P omorza Kaszubskiego i 
L p. W dziale ad r sowym spi polskich 
stowarzyszeli, pen yonatów, lekarzy, kup­
ców, r zemieś lników i t. p. w opotach i 
Gdalisku. Osobny dział zaw iera treści­
we wiadomości o pol kich mIeJScowo­
ściach nadmorskich, sp is polskich ober­
ży i zajazdów, oraz adresy osób, mogą­
cych dostarczyć wskazówek i objaśnień , 
dotyczących stosunków miejscowych. 
Ogółem znaleźć tu można wiadomości o 
59 miejscowościach , zarówno nadmor-
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Worochta ma pocztę, telegraf i 
stanowi, jak Zakopane, miejsce wy­
poczynku letn iego. Od roku istnieje 
tutaj (800 m. nad poz. morza) zakład 
leczn iczy d-ra Michalika, z komfor­
tem urządzony, według najnowszych 
'wymagań sanatoryj nych, ogrzewany 
parą. oświet l ony elektrycznie, wy­
godnie umeblowany i obsłużony, po­
s i adający znakomitego kucharza. 

L eczy tutaj, przedewszystkiem, 
powietrze, podobno lepsze, niż w Za­
kopanem, miejscowość bowiem nie 
jest zaludniona, jak tam, a naokoło 
ogromne lasy św i erkowe. Potem 
leczy łońce, wreszcie spokój . Za­
kład zaopatrzony we wszelkie możli­
we natryski, kąpiele olankowe, ra­
dowe i t. p. Oruźlicznych zakład 
d-ra Michalika nie przyjmuje. L e-

. czy: niedokrew ność, choroby ner­
wowe, a zwłaszcza choroby dróg 
oddechowych, zapalenia opłucnej, 
astmę i t. p. Zakład otwarty latem 
i zimą. 

Worochta jest w zimie punktem 
zbo rnym narciarzy, a \V lecie punk­
tem centralnym, skąd rozchodzą SIG 

wycieczki w góry Czarnohorskie. 
Najwyższy szczyt Iiowerla ma 2058 
m. wysokości. 

Każdy polak powinien choć raz 
w życiu być tutaj na Pokuciu, u źró­
deł Prutu, w górach, kt're piękno­
śc i ą nie ustępują szwajcarskim. W. 

Worochta. Wiadukt. 

skich, jak leżących w głębi kraju, na 
Kaszubach południowych. 

Album Kaf/lat zamierza wydać re­
da~cya " Ziemi", organu Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego. Album, 
przedstawiające zarówno krajobrazy, jak 
typy ludowe, obejmie Beskidy' Zachodnie, 
Gorce, Pieniny, Tatry, Beskid ~rodkowy, 
Gorgany, Czarnohorę, tIuculszczyznę i 
Karpaty Bukowifl kie. 

"Podróżnik /l o/sili", przewodnik op ra­
co wany przez d-ra M. Orlowicza stara­
niem Akademickiego Klubu Turystyczne­
go we Lwowie, pojawia się w trzeciem 
j u ż wydaniu. Jest on dla turystów pol-
kich doskonalem uzupełnieniem prze­

wodników w obcych ięzykach~ zawiera 
bowiem, obok ogólnych informacyi, bar­
dzo w iele wiadomośc i o polskich stowa­
r zyszen iach, pamiątkach i zabytkach, 
rozproszonych po Europie. 



Zjazd b. uczniów szkoły sobieszyńsk i ej. Fot. Maryana Fuksa. 

Uczestnicy zjazdu , którzy w liczbie około 100 przybyli z r ó żnych stron kraju , celem z ałożen i a " związku wyc howańców Sobieszyń­
sk iej '3Zkoły rolni c zej ". 

Dr. Walter R.ofhes: "R.ussisches lInd 
Polnisches". zereg barwnie pisanych 
szkiców o polskich i rosyjskich krajach i 
miastach, wytwornie wydany, może 
zwrócić baczniejszą uwagę cudzozielll­
ców na polskie ziemie i przyczynić się do 
ożyw ienia u nas zagranicznego ruchu 
turystycznego. 

Drobne wiadomości. 
Do polskich zdrojowisk. Polskie To­

wa rzystwo balneologiczne w KI akllwie 
oglosilo wobec rozpoczynającego SIę se­
zonu letn iego odezwę. z gorącem ',vezwa­
niem do wszystkich, którym dobl o kraju 
leży na sercu, aby pierwszeństwo w wy­
borze zdrojowisk i letnisk dawali zdro­
jowiskom polskim. U społeczellstwa pol­
skiego - powiada odezwa - przelamano 
j u ż pierwsze lody obojętności dla wszy­
stkiego, co nasze; publiczność, owiana du­
chem patryotycznym, chętnie wybierze, 
co swoje. tembardziei, że można zape­
wnić. iż zdrojowiska nasze w ostat'nich 
latach gorączkową rozwinęly czynność 
ze strony właścicieli, jak i zarządów, by 
stanąć wyżej i by odpowiedzieć godnie 
r osnącemu zaufaniu ze strony publiczno­
ści i lekarzy. 

Przymus paszportowy ~V Austryi. 
Galicyjski Związek turystyczny wystoso~ 
wal do wladz centra~nych wiedeńskich 
memoryal. w którym wskazuje, że jed ­
ną z gl ównych przeszkód swobodnego 
orzyjazdu publiczności z Królestwa do 
Krakowa . oraz letnisk i zdrojowisk ga­
licyjskich i austryackich jest u'trzymany 
dotąd przymus paszportowy, narażający 
podróżnych zarówno na znaczne koszta, 
jak i na przykrości i tniedol!od n ości , zw i ą­
zane z każdorazowem wizowaniem pa­
szportu przez austryackie władze kon­
sularne. Sku tkiem tego też wielu tury ­
stów jedzie drogą na Prusy gdzie przy-

mus paszportowy dla przejezdnych z Ro­
syi zostal znies iony. W końcu memo­
ryalu Związek turystyczny prosi przy­
najmniej o zarządzenie ułatwień przy 
rewizyi paszportowej w zczakowej. by 
urzęd u jący na stacyi komisarz policyi 
Krakowskiej mógł uzupelniać brakujące 
na paszportach wizy austryackie. 

W obronie strojów ludowych. Aby 
powstrzymać. a przynajmnIej OPOZlllC 
coraz gwaHowniejszy zanik pięknych, 
charakterystycZ'l1ych troj ów ludowych, 
postanowiło austryackie ministeryum ro­
bót publicznych urządzać kursa naukowe 
dla ludności wiejskiej. aby jej ' tym spo-
obem umożliwiać nabywanie umiejętno­

ści, mających zastosowanie przy wyko­
nywaniu tradycyjlllych strojów wiejskich , 
które z jakichkolwiek powodów wyszły 
z użycia . lub w niedostatecznej tylko 
mierze się rozpowszechniają. - Poży­
teczna bardzo akcya. Czy w Królestwie 
nie możnaby pomyśleć o czemś podobnem 
w drodze prywatnej inicyatywy. Wszak­
że i tutaj strój ludowy ginie z każdym 
rokiem coraz bardziej. 

Instytut wód mineralnych otwarto 
w Wilnie. Obok wydawania wód, wed le 
przepisów lekarzy. instytut ud ziela wszel­
kich informacyi kuracyuszom, mającym 
zamiar wyjechać do miejscowości lecz­
niczych na Litwie, w Królestwie i w Ga­
licyi. 

Inwesfycye w Zakopanem. Oświe-
t lenie elektryczne Zakopanego jest kw e­
s tyą najbli ższej przyszło ·ci . Inwestycya 
przychodzi do skutku z pomocą hr. Za­
moyskiego .• który oddaje gminie swą sile 
wodną i budynki papierni do dyspozycyi 
",.'zam ian za odszkodowanie w formie 
światla i sily elektrycznej do swych 
budy nków i zakła dów przemysłowych .­
Na sezon zimowy pozyska wreszci~ Za­
kopane tak potrzebny tor saneczkowy, 
z braku którego wydarzyło się ostatnie­
mi czasy kilka wypadków i gląśna kata-

30 

strofa. Teren pod tor saneczkowy od­
stępuje hr. Zamoyski. Budowa centrali 
elektrycznej i toru będzie niebawem' roz­
poczęta. ~ taraniem Tow. Tatrzańskiego 
rozpocz'nie s i ę także niebawem budowa 
nowego gmachu muzeum im. Chałubiń­
skiego na Krupówkach wedle planów 
arch itekta franciszka Mączyńskiego, z 
fasadą pomysłu M. Witkiewicza. 

Nowy język międzynarodowy, •. Espe­
ranto", nie zdo lał jeszcze odegrać po­
ważniejszej ro li w stosunkach handlo­
wych i turystycznych świata, gdy ame­
rykanie występują ju ż z nowym proje­
ktem międzynarodowego języka. Wy­
myślil go prof. fryderyk Braend le z 
Nowego Jorku z pochodzenia Niemiec. 
.J ęzyk ten nosić ma n azwę .. Velt lang" i 
rozpowszech nienia i sily żywotn ei., ni ż 
slów. Projektodawca wyszedł z założe­
nia. że język i germańsk i e -mają więcej 
rozpowszechn ienia i s iłv żywotniej, ni ż 
język i romańskie. W óbec tego sądz i , 
że język, oparty na kombinacyi angiel­
skiego i niemieckiego. wi ęcej miałby w 
dzisiejszych czasach szans rozpowszech­
nienia, ni ż oparty na językach roma{l­
skich. jakim jest .. esperanto". 

Pokłady radowe. w R.osyi. Na ob-
sza rze gór f erga(lskich w Turkiestanie, 
między ~ yr-Daryą i emireczYlisk iem, 
odkryto. jak donoszą pisma petersbur­
skie, bogate poklady ru dy smołowej, za­
wierającej znaczny procent radu. Po­
kłady przedstawiają podobno wartość 0-
koto 10 milionów rubli. O ile wiadomo­
śc i te zostaną potwierdzone. znajdą się 
zapewne przedsiGbiorcy. którzy utworzą 
tamże leczn ice na wzór Joachim ta lskich. 
A ruch cudzoziemców w ty m" kierunku 
mógl by i 'naszemu krajowi wyjść na po­
żytek. 

W Pompei odkopano niedawno . pod 
kierunkiem prof. Spinazzoli. du ży dom z 
ogrodem. Scia'ny pokryte są wspaniałemi 
freskami. przedstawiaj ącemi sceny z ży­
cia zwierząt drapieżnych, gazel i antylop. 
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Z Kalotechniki. 
Do Wszystkich. Wszystkim 

wyjeżdżającym na letniska radzim y 
zaopatrzyć s i ę w płyn Vesta, który 
podczas upałów znakomicie oczysz­
cza cerę z potu i kurzu, ni e dopu­
szcza do tworzenia s ię wągrów i pry ­
szczy, zastępuje puder, doskonale 
matując naskórek. Od pi egów i opa­
lenizny po lecamy krem Lano!. Przy 
kupn ie tych środków radzimy zwró­
c i ć baczn ą uwagę na markę ochron-

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Dbaj o zęby. 

Towarzystwo hygieny praktycznej 
im. Bolesława Prusa wydało 10 przy­
kazań hygienicznych dla dzieci , gdzie 
na drugiem miejscu postawiło nastę­
pujące przykazanie: Płucz usta i czyść 
zęby szczoteczką rano i na noc. Przy­
kazanie to winno być wywieszone na 
pierwszem miejscu we wszystkich za­
kładach naukowych, z tem uzupełnie­
niem, że do czyszczenia zębów winno 
się używać preparatów "Tlenolu u krem, 
proszek i eliks ir), sporządzonych we­
dług przepisu dora Napoleona Cybul­
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Przetwory te nietylko że znakomicie 
dezynfekują zęby i jam ę ustną, ale i 
konserwują je, ponieważ, nie zawiera-

llą, dla odróżnienia od bezwartościo­
wych falsyfikatów. 

Nr. 7. Włosy na brodzie u u­
!J ąć można za pomocą elektrolizy w 
Kalotechnice. O ile Sz. Pani nie mo­
że być w ty m czasie w Warszawie, 
to ty mczasem zalecamy Depilatoire 
Lotos wyrobu naszego Laborato­
lT um - usunie owłos i e ni e momen­
ta lnie, nie drażniąc naskórka. 

Nr. 2. Marychnie. Za uprzej­
me stowa uznania dl a na d ziękuje­
my Sz. P ani. Cieszy nas, że . płyn 

jąc mydła, nie działają szkodliwie na 
emalj ę· 

Krem m,z'tz'nowy. 

Zbliżająca si ę pora letnia złączona 
bezwzględnie z wielkiemi upałami , 0 -

krywającemi twarze pań naszych tak 
szpecącemi je piegami, nader szkodli­
wie działa na cerę. Każdej też z pa ń, 
dbającej o cerę swoją, zalecić możemy 
znakomity preparat, nietylko wyśmie ­
nicie ochraniający cerę od wpływów 
letnich upałów, ale i kon serwujący ją . 
Jest nim krem mitinowy, preparat, nie . 
zawierający żadnych pierwiastków szko­
dliwych. Znakomite daje wyniki wcie­
ranie go w skórę twarzy i rąk na wie­
czór lub rano. Znamcie również słu ­
żyć może jako podkład pod puder. Pod 
każdym względem jest lepszym od 
przeróżnych goldcremów i innych pre· 

Vesta oraz Radium, krem, tak dobrze 
oddziałały na cerę. I na owe kro­
sty, oraz pozos tałe po nich ślady 
znaj dzi e się rada, mianowicie trzeba 
przeprowadzić kuracyę masażową w 
Kalotechnice - wystarczy 6 - 10 
scan ów; myć się Perełkami alka­
Iicznemi i w dalszym ciągu wycie­
rać twarz płynem Vesta. 

Listy z zapytaniami prosimy 
adresować: Mar załkowska, . 116, te­
lef. 16 - 73. Odpowiadamy bezinte-
resownie. Zarząd Kalotechniki. 

paratów, zawierających ołów tak szko · 
dliwy dla cery. Przy tern d{)dać należy 
że żbawiennie dz ~ała na piegi. 

Idealny Pl /der. 

Na nazwę taką w zupełności za­
sługuje znakomity preparat kosmety­
czny angielski, nieocenione uługi od­
dający paniom. Jest to tak zwany Pa­
pier P o/ltd1'e Ltd. - Papier pudrowy 
w książeczkach . Każda z pań, dla któ­
rej noszenie puderniczki i puszku jest 
bardzo uciążliwem , napewno odda spra­
wiedliwość temu znakomitemu wyna­
lazkowi. Bo czyż może być coś do · 
skonalszego nad miniaturową książecz­
kę, o całym szeregu cieniutkich kartek, 
z których każn a, roztarta na twarzy 
przy pomocy chusteczki, okrywa ją 
cienką warstwą wyborowego pudru. 

Dr. M. D. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ . 
. lr •. ,~I Stanisław SlAlAY 
~~~ ZBOZE DROZEJE ~t~ 
,1\ rzecz wię.c .jasna! że , d~żenie~ k~:ż~~go rolnika )est siać jak naj- ! 
~ ?szcz~dnrej - zblerac jak najobficIej , co da Się urzeczywistnić ~ 
i..~ Jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak I 
I.'~ Uniwersalne ~t~ 
I.'~ .Jrmerykańskie ~łI 
~ ~ W 
I.'~ Siewniki ~,~ 

WARSZAWA 

ehmielna 1l~ 40 
SKŁAD 

FOTOGRA­
FICZNY. ::: 

Latarn ie 
czarnoksięsk ie. 

Pracownia 
i wynajem 
przezroczy. I.'~ S·" ~t~ I.'~ " uperlor ~łI 6~ Q~ PASY 

~'I~ najnowszego typu. ~t~ Brzuszne 
'-II~ ~,~ DZIANE 

I.'~ Precyzyjny wysiew i, co za tem idzie wczesne, równe ~ł, NICIANE 
I.'~ wschody, celowa konstrukcya, silna budowa 'lekkość pociągu _ ~.~ JULJI 

I.'~ ułatwione kierowanie. ' ~t Szober i 
", MICHALINY 

I.'~ RADEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. ~ł~ Szymczyk 
I.'~ R E P R E Z E N T A N T ~t~ Sadowa róg Marszałkowskiej. Tel. 123-60 

".~. ALFRED GRODZKI 33, Senatorsl{a, ,~ ----'-,~ ~t, Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny 

I.'~ ,. WARSZAWA. ~t~ fłYGIEN ł 
1.1\ Szczegołowe Ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. ~t~ Aku!!erki BORZOBOi}:TBJ 
l~ ~,.,. Marszałkowska 25. - Tel. 139-21. 

~EEeeeeeeeeeEeeeEEEEEeee~~~~L.1/J ~;Z::zz;s~~;:ea.jh~~7~~~ZI~i:!~~;. s~:: ________ Ci cyalistÓw. Porady od 3-6. 
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OTO NAJLEPSZY ŚROIll 
DEK NA ZAPARCIE. 

Skawulin przewyższa wszystkie 
środki przeczyszczaj~ce. 

Wszystko w Skawulinie jest przyjemne: forma, 

smak, skutki. Co dawniejsze środki czyszczące 

czyniły gwałtownie, to on czyni łagodnie . U pod­

stawy Skawulinu leżą materje roślinne; wskutek 

tego jest to lekarstwo naturalne, odpowiedn ie dla 

wszelkich usposobień . Przez swe działanie wzmac­

niające i podniecające Skawulin przywraca o sła­

bionym kiszkom, nerkom i wątrobie ich spraw­

ność przyrodzoną. Usuwa więc zaparcie, uwalnia 

od bólów żołądka i głowy, od ataków żółciowych, 

poprawia cerę i oddech. 

SKAWULIN 
pigułki przeczyszczaj~ce bez smaku 

i zapachu . 

o 
o 
!Xi 

Bezwartośclow,! imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 

które nie są zaopatrzone w ni ebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudełka nie maj,! zamieszczonej firmy: Dr. 
Baycr 68 Tar8a, Budapc8t. Pudełka 65 kop . we wszylUdch aptekach. 

MAGAZYN BIELIZNY 

E JłOGOZJHS}{:!I 
.IECAŁA .M 4~ TEL. 191-63. 

Małokrwistość u suwa si~ radyka ni e 
przez s toso w a nleoow e ­

go wJp r6bowanego w klinik ach prep aratu te laza. 

PIGUŁKI PE.Y (Chlorozan). 
PIGULKI PENY daj ą świetne r ezulta ty w wy­

p a dka ch ogólnej małok rwis toś ci , b ledn icy, os labie ­
nia i w okre sie r e k o nwa lescen cyi. 

PIGU L KI PENY dostarcz ają organizm owi n o­
wych zapas ów t elaza, k tóre asymil uj e s i ę n ad er 
łat wo. Srzyj aj ą powstaniu ś wi eżych i nor­
m a Inych. czerwony ch ciałek krwi, u walni aj ą 
od bólów l z a wrotów głowy , u suwają blado ś ć tw a ­
rzy i t. p_ obj a wy malokrwistoŚci. 

PIGUL KI PENY s ą jedynym pre p aratem że­
laza, . niewywołuj'lcym żad nego r ozs tr oju źolądk a 
I ~b klszek , ustalającym no r malne trawienie i a sy­
mdacye p o karmu. 

Lek a r ze pol ecają PENY również i c ho­
rym tuberkulic z n y m. 

Do nabycia w aptekach i s kI a d a ch aptec znych . 
Cena p ude lka Tub . 1 ko p . 75. 

Główny skład ID s t y tl1tu D-ra Calvet, War­
szaw a, Marszałkowska M 120, oddz. 6. 

SZYBY Lustrzane, 
Lagrowe, 
Inspektowe i t. p. J. DUDAŁO WIDOK Ni 26, LUSTRA Trema, sklep: Marszałkowska N~ 104. Scienne, 

skład: Tel. 34-07. Tualetowe i t. p. 

:: CI? ....... 
er.> r­.......­,..~ ....... ,.,., 
,... ;%> 

Szklenie domów , kościgłÓw , fabryk i t. p. w Warszawie Ina prow. Szkła techniczne. Apteczne , litery szkla ne. Oyamenty do rznięcia szkła . Kit biały I minjowy. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 28 czerwca 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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- Racya, Stefeczku - daj 
gęby. - - Ale manewrujmy tym­
czasem tak, aby tych wszystkich, 
którzy lud budzą, którzy myślą, 
jak ty - nie wyłapano i pod klucz 
nie zamknięto, bo jak zabraknie 
chłopyszków ochoczych, cała ro­
bota w łeb weźmie. A chłopyszek 
ma na wolnem powietrzu inne też 
chwalebne interesy. Ty, naprzy­
kład, Stefeczku, żenisz się - -

- 0, ja pójdę z nim do wię­
zienia - wtrąciła Mańka głosem 
tak stanowczym, jakby już pora 
była wybierać się. 

- Moja pani najdroższa! -
odrzekł szybko Stefan, przyciska­
jąc do ust obie ręce narzeczonej. 

- Poczekajcie! to zabierz­
cie i mnie razem, bo jakżebym ja 
bez was tu wytrzymał? - dodał 
pan Józef jowialnie. 

Tak się pocieszali, ·na krótko, 
bo co kto spojrzał przez okna, 
mroziła mu humor niesłabnąca, 
tragiczna śnieżyca. 

Nagle zawołała Mańka: 
- Ktoś jedzie! 
Przed gankiem zabrzęczała 

uprzęż pocztowa, za którą cicho 
przysunęły sanie. 

- Prawda, zapomniałem! -
rzekł Stefan - Godziemba wy­
bierał się tu następnym pociągiem. 
A że u mnie ani miejsca, ani słu­
żby, miał przyjechać pocztą do 
Sła woszewa. 

- Dlaczegoż nie mówiłeś?!­
zawołał Broniecki i, uradowany, 
podążył do sieni. 

Ogromny Godziemba, cały 
ubielony, na szubie, na czapce, 

na wąsach, wnosił do dworu mróz, 
ale i otuchę, że można ten mróz 
opanować, przez śniegi dojechać 
i nie pozbyć energii. 

- Przyjechałem na majów­
kę ... - mówił, zrzucając szubę. 

A potem, otarłszy chustką 
twarz i rycerskie wąsy, przemó­
wił z nawyknienia parlamentar­
nie: 

- Zdaje się, że trafię w myśl 
wszystkich tu obecnych, serdecz­
nie życząc szczęścia zaręczonej 
parze. 

I ucałował mężczyzn w poli­
czki, a Manieczkę w rękę. 

- Zawsze wersalczyk!- od­
rzekł Broniecki nie bez cienia do­
brodusznej ironii. - Lampeczkę 
gohy, panie Jerzy? na zagrzanie 
gospodarza? ... 

- Herbata lepiej to uskute­
czni --

- To, to, to-herbata! Niech 
cię nie znam, panie Jerzy! Chyba 
z rumem? 

- Jak tam każecie. 
Godziemba zwrócił się do 

Czemskiego: 
- A my, panie Stefanie, bę­

dziemy zaraz mieli robotę w Nie­
spusze. Telegrafowałem do Win­
tera; jutro przyjedzie. 

- Bardzo dobrze - odrzekł 
Czemski. 

- Jaka tam po śniegu robo­
ta! - wmieszał się Broniecki. -
Dostaniecie tylko kataru, albo 
gorszego licha i położycie do łó­
żek trzech mężów ojczyźnie po­
trzebnych - o! - A szkołę i tak 
już dyabłi wzięli -
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- Urwali, ale nie wzięli-po­
prawił Godziemba - z reszty się 
znowu złoży. Cała nasza sztuka, 
panie Józefie, to budować z resz­
tek, które mamy jeszcze w ręku. 

- Pięknie - - tymczasem 
proszą nas do stołu. 

W jadalni zaraz wyładowano 
wszystko, co kto wiedział o spra­
wach krajowych i miejscowych, 
samych klęskach. 

- Cóż na to powiadasz, pa­
nie Jerzy? - zapytał Broniecki. 

- Ha! uczą nas cierpliwości. .. 
A my ich nauczmy, że nas złamać 
niepodobna. W pojedynkę by nas 
zmogli, bo sila osobnika jest ogra­
niczona, ale przeciw gromadzie 
jednomyślnej nie poradzą. Trze­
ba być w gromadzie, panie J óze­
fie - - i panie Stefanie. 

- Tak-odpowiedział Czem­
ski - co do umówionych działań 
publicznych. Ale akcya ogólna, 
myśl cc;tłego narodu nie może być 
biurokratyczna. Składa się z wol­
nych pomysłów i dążeń indywidu­
alnych. 

- Mogłoby tak być w jakiemś 
wymarzonem społeczeństwie. Ale 
w naszem? - - Nas gnębi zorga­
nizowany system, trzeba się bro­
nić za pomocą innego zorganizo­
wanego systemu. 

- Dobrze to mówić! - rzekł 
gorzko Broniecki - ale organizuj 
tu, gdy ci z pod ręki wyrywają 
robotę. Taksamo, jakbyś chciał 
siać w tę śnieżycę. 

- Wiosna przemoże, nie dziś, 
to jutro - rzekł Godziemba. 

- I pękną więzy - dodał 
Czemski. 

- Bodajby! bodajby! - ży­
czyli sobie wszyscy. 

- A cóż o wojnie, panie J e­
rzy? - będzie? 

- Kto wie?... Ja tymczasem 



T 
robię wszystko tak, jakbym się jej 
nie spodziewał. 

Umilkli trochę, rozważając. 

XXII. 
Tegoż dnia, drugiego klęski, 

przed południem, w chacie Ryko­
nia było jakoby posiedzenie żało­
bne. Przyszedł Workowski i Sel­
westrowicz, w części dla gawędy 
o spadających na wieś nieszczę­
ściach, w części dla nawiedzenia 
Jana, który siedział na ławie, a no­
gę prawą miał obwiązaną i wycią­
gniętę na zydlu. W zeszły ponie­
działek, przy budowie domu, bel­
ka obsunęła się, uderzyła i zraniła 
Rykoniowi kolano; dobrze je­
szcze, że mu nogi nie przetrąciła. 
Zrazu mały czuł ból, ale potem ko­
lano spuchło, matka i felczer ze 
Sławoszewa zaczęli Jana leczyć, 
może też i nagłe a niezwykłe o­
chłodzenie powietrza pogorszyło 
stan zapalny. Podrwiwał sobie 
Rykoń z tego niedomagania i wo­
góle był dzisiaj dziwacznie żarto­
bliwego humoru, jakby lekce so­
bie ważył wszystko, co dni osta­
tnie na niego i na wieś zwaliły. 

- W porę mi to przyszło -
odpowiadał na zapytania sąsia­
dów o zdrowie - kiedy pan Na­
czelnik z panią Snieżycą zmówili 
się, żeby nam strajk od roboty 
przy domu nakazać. Dobrana z 
nich para! 

Nikt żartu nie podtrzymał, 
nikt się nawet nie uśmiechnął; po­
ruszone niedole paliły wszystkich 
zbyt boleśnie. Stara Pawłowa tro­
szczyła się przedewszystkiem o 
zdrowie syna: 

- Mówiłam odrązu: nic, tyl­
ko otuliłbyś się ciepło i do pani do­
ktorowej Chmielińskiej do Łowi­
cza pojechał. Pamiętasz, J asień­
ku, jak_ą ci to maść cudowną dała 
tamtego roku na stłuczenie? 

- Cobym nie miał pamiętać? 
dobra była. 

- Na taką szarugę, jak wczo­
raj, tobyś nie mógł jechać; ano 
dzisiaj od rana trochę ustało, mo­
że da Pan Jezus już uspokoje­
nie? --

Rykoń pokręcił głową, spo­
glądając przez okno: 

- Chmurzyska jeszcze pa­
skudne i wiatr ten sam; znowu pa­
dać będzie - -

- Dalibyście już pokój, J a­
nie, z tern krakaniem na nieszczę­
ście - mruknął Workowski. 

- Ja kraczę?! - zawołał Jan 
niecierpliwie, jakby go nosiła go­
rączka. - To wy po wsi łazicie 
i na pola pozieracie, kiej te wrony! 
J a wiem, że złe minie, uskubnie 

nas krzynkę, ale nie zmoże. Nie 
zginiemy. 

- Toć wiadomo, że śnieg bez 
całą wiosnę padał nie będzie -
rzekł Selwestrowicz - ale jakże 
dom budować będziecie przeciw 
zakazowi pana naczelnika? 

- A będę! - rzekł Rykoń 
uparcie. 

- Składkę skąd tu dawać, 
kiej wszystko przepada? - dodał 
Workowski, powodząc tragicznie 
ręką przez oba okna, za któremi 
zalegało śnieżne spustoszenie. 

- Nie dacie? to się bez was 
obejdę! - rzekł Jan gwałtownie. 

- Chyba żeście do nas na gu­
bernatora nastali?-wtrącił Wor­
kowski ironicznie. 

Pomiarkował się Rykoń, że 
zadużo powiedział, więcej, niż 
sam wie. Jak to będzie? - jeszcze 
nie wykalkulował, miał tylko nie­
złomne przekonanie, że mozolne 
dzieło gminne musi doprowadzić 
do końca. W odpowiedzi sąsia­
dom trochę zrejterował: 

- Wszyscy my sobie guber­
natory, którzy dobro pospólne ro­
zumiemy. Na składkę zrobiliśmy 
uchwałę - święty nasz obowią­
zek płacić. 

- I na co, kiej budować nie 
pozwalają? - ostro zapytał Wor­
kowski. 

- Naczelnik nie ma mocy 
przeciw gminnej uchwale. Zatrzy­
mał budowanie - stanęliśmy, bo i 
ta psia pogoda przeszkodziła. Ale 
kazać zmarnować tylą robotę nie 
ma mocy. 

- Pytał się was będzie? 
- J ensi nim potrząchną. A 

my to pluć w kaszę sobie pozwo­
limy? 

- Pewno, że nie-rzekł Wor­
kowski odruchowo, przez butę, 
choć niezupełnie przekonany. 

Tymczasem na przekorę dziel­
nej otusze Rykonia batogi śnieżne 
znowu zacięły w spocone szyby 
okien. 

- Jezus, Marya! - zawoła­
ła Pawłowa - a toć już pokaranie 
za cudze, nie nasze winy! 

Posępność ogarnęła izbę za­
mroczoną. Nie było już o czem 
radzić. Sąsiedzi chcieli się poże­
gnać, ale probowali jeszcze prze­
czekać śnieżycę. Długo milczeli 
wszyscy, podpierając dłońmi za­
sępione czoła, albo krzyżując ra­
miona z rezygnacyą. 

- A cóż to Magdalena dzisiaj 
nie przyszła? - zapytał Rykoń 
matki. 

- Nie przyszła - odrzekła 
stara głosem miękkim . i rozżalo­
nym - porzuciła wełniak, cośmy 
go wczoraj zaczęły. 
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- Olczakówna? - zapytał 
Workowski. 

- A juści nie inna - nawet 
że obiecała. 

Magdusia wkradła się była 
już w łaski Pawłowej przez słod­
kie pochlebianie, tęgą pomoc w ro­
botach, a zwłaszcza przez niezwy­
kłą zdolność do tkactwa, które by­
ło namiętnością starej. Przycho­
dziła też codzień do Rykoniów. 

- Magda, skoro świt, zabrała 
się ze Stańczakami do Łówicza­
objaśnił Workowski. 

- To jakże wróci, kiedy Stań­
czakowie tu nie wracają? - za­
pytał Rykoń. 

- Mówiła, że na południe bę­
dzie z powrotem. 

- Zachciało jej się też na ta­
ki czas l-troskliwie zawołała Pa­
włowa. 

- Nie padało nic o wschodzie 
słońca-tłómaczył obojętnie Wor­
kowski. 

Za to teraz smagał śnieg od 
wschodu na zachód niemiłosier­
nie; ruchoma ściana zawiei, zale­
dwie przezroczysta, spodem opar­
ta o niepokalaną bieliznę ziemi, 
szczytem tonąca w męcie chmur­
nym, zasuwała krainę mrozem i 
zniszczeniem, a choć już doszła 
i przeszła, trwała ciągle w swym 
zaborze, w nieprzejrzanej grubo­
ści, ściskała ze wszech stron, gnę­
biła z góry, ścinała lodem łzy 
ludzkie i słabszym sercom dawała 
przedsmak śmferci. 

Pora była na obiad; rozeszli 
się sąsiedzi każdy do swego ogni­
ska. 

Dopiero teraz Rykoń, gdy 
sam pozostał z matką, poskarżył 
się: 

- Oj, źle, matulu - -
Pawłowa spojrzała w świecą­

ce oczy syna i na jego policzki 
zaognione: ' 

- Gorąc się zmaga; legnij se 
w pościeli, J asieńku. 

- Nie legnę; żebym się poło­
żył, tobym na dobre zachorował. 
Co mi tam noga! - fraszka. To 
mniej boli, niż zła dola pospólna. 

- Może Pan Jezus i ta Mat­
ka Częstochowska nagrodzą choć 
na jarzynie? - pocieszała syna 
ciaśniej patrząca Pawłowa. 

- Taka nasza wiosna, takie 
i życie! - westchnął krótko Ry-
koń. . 

I wiedząc, że w sercu matczy­
nem znajdzie odgłos tylko fizycz­
nego bólu, zamilkł. Potem dał so­
bie odnowić zioła na spuchniętem 
kolanie i przewiązać. 

DeN. 
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JAN LEMAŃSKI. PIENIĄDZ. 

"Srebra, ni złota, ani pieni~dzy 
Nze miejcie w trzosach!" A wi~c żyć w n~dzy? 
Nie, kładź ten moral, o, Mateuszu, 
Komu innemu, nie nam, do uszu. 

Naiwniejszemu peroruj o tem, 
te można gardzić srebrem i złotem, 
te można nie mieć nic. 0, proroku, 
Dziś bez pieni~dzy nie zrobisz kroku. 

Kiedyś tam może, po lat bezkresie, 
Kiedy si~ ziemia w proch już rozproszy; 
Kiedy nie b~dzie nic, oprócz nieba: 

No, wtedy może już żadnych groszy 
Złotych, ni srebrnych nie b~dzie trzeba 
Mieć w banku, ani w pugilaresie. 

* 
"Nie miejcie butów, nie miejcie laski", 
Mógł kazać prorok w tamtej epoce, 
Lecz dziś na innej tkwi byt opoce. 
Dziś droższy pienia,dz od Bożej łaski. 

Komu dziś w trzosie grosz nie chroboce? 
Kto ogniotrwałej nie ma dziś kaski? 
Kto dziś nieczuly na zlota blaski? 
Kto si~ o srebro dziś nie kłopoce? 

Za dawnych czasów, tam, na pustyni, 
Mogli żyć ludzie, zaprawd~, inni: 
Ubodzy, nadzy, grosza nie ceniac, 

Bo go nie było na co wydawać, 
Lecz dziś zaczyna rzecza si~ stawać 
Jasna: potrzebny pieniadz i pieniadz. 

* 
Jerozolimski kraj fig i palem, 
Obfitujący w słońca promienie, 
Ascezy dawać mógł zrozumienie, 
Nie przyodzianej sukni woalem, 

Nic nie dbajacej o cial karmienie, 
Ewangelicznym za grzechy żalem 
Szcz~ście truiacej tam - w Jeruzalem, 
Lichwa zowiacej pieniędzy mienie. 

Epoka inna dziś si~ nam świ~ci; 
Musza dziś ludzie żyć nie jak świ~ci, 
Apokalipsę piszac o głodzie. 

Nasze gdzieindziej mkna życia lodzie. 
U nas si~ życia ocean, pieniac, 
Szumi: pami~taj, pieniadz miej, pieniadz! 

* 
Gdzie było lato wieczne bez zimy; 
Tam, gdzie kraj Bóg mial w swojej opiece, 
Nie byl potrzebny grosz tak dalece; 
Lecz my za wszystko, wszystko płacimy. 

Ul' naszych mieszkaniach musza być piece, 
Ul' którycll przez cala zim~ palimy; 
Musza dywany być, być kilimy, 
Futra być m~skie, futra kobiece. 

Tam, według innej, mizernej skali, 
Może prorocy' kiedyś mieszkali. 
Lecz iść nie pilno temu ich torem, 

[(to miast dzisiejszych jest lokatorem. 
Dziś obywatel, swój komfort ceniac, 
Musi mieć pieniadz, pieniadz i pieniadz. 

203 

Jakżeby mogli dzisiejsi ludzie, 
Oczy trzymajac na życia cudzie, 
Arcydziełami jego n~ceni, 
Nie mieć na kupno ich nic w kieszeni? 

Nasycać pi~knem oczy jedynie? 
Ekstaza wielbić życia światyni~? 
Sama je dusza kochać i mierzyć? 
Lepiej już wcale na świecie nie żyć. 

Eden ten, z którym losy mi~ skuly, 
Musz~ odczuwać dziś przez muskuły, 
Ascety świętym oddajac rol~; 

Na tym doczesnym, ziemskim padole, 
Użycie szczęścia nad wszystko ceniac, 
Summa summarum, mieć musz~ pieniadz. 

• 
.Ieśli mam chcieć ich nienasycenie, 
Owszem, tembardziej przeto je ceni~. 
Albowiem kochać... ta właśnie sila 
Nie chce, by sytość ja zagasiła. 

Nie powiem nigdy: "dosyć mam groszy, 
Ekstaza mienia niech si~ rozproszy, 
Syt jestem szcz~ścia, już nie dbam o nie, 
Licho pal 'troski już o mamonie!" 

Eklesiasto, twój rozum ceniac, 
Musz~ ci rzec, że nie wiesz, co pieniadz. 
Ach, kto raz zaznal jego poświaty, 

Niczem dla niego już inne światy! 
Umrze, a jeszcze każe ryć sobie: 
"Szczęście - to pieniądz" na swoim gorbie. 

• 
"Lżej przejdzie wielblad przez ucho igły, 
Niżeli bogacz w królestwo Boże". 
Ach, niech tam wchodzi ten zwierz nieścigly: 
Ja, by iść za nim, się nie zuboż~. 

W niebo niech leca skowronki, szczygły -
Powietrzne ptactwo, które nie orze: 
Ja wolę orać, siać i żać zboże 
I chleb jeść zapal mam nieostygly. 

Do nieba wejd~, gdy będzie pora, 
Gdy przez choroby już odtluścialem, 
l kiedy ze mna śmierć się upora. 

Ale dziś jeszcze chc~ pożyć ciałem. 
W niebo niech leca proroki, wieszcze; 
Ja byt cielesny zbyt kocham jeszcze. 

* 
Ja sam wyznaję wam koniec f?,ońcem: 
Ogromnie dobra chc~ mieć olbrzymie, 
Aby módz pożyć w Florencyi, w Rzymie; 
Na "Jasnym brzegu" cieszyć si~ słońcem; 

Na Jungfrau w lato, do Indyi w zimie; 
Egiptu ogrzać si~ módz goracem; 
Swój mieć samochód, w benzyny dymie 
Lecieć, jak farys-chart za zajacem. 

Europejskie wszystkie znać katy, 
Módz rzec o sobie: znaja mi~ comte'y, 
Arcy-ksiażęcy rój nawet, ceniac 

Nadwartość moich dóbr w milionach, 
U mnie si~ bawi na reunionach; 
Sam "Kajzer" raczy być, bo mam pieniadz! 



-
Alfred Konar. 

" 

(Wszelkie prawa przedruku 
i przekładu zastrze!one) . 

Młodość panny Mani. 
15 Powieść. 

W oknie jakaś młoda dziewczy­
na z obnażoną z koszuli piersią, z lu­
sterkiem w ręku, poprawiając sobie 
włosy, nuci pieśń miłosną, śpieszy 
widocznie na schadzkę. 

A w mansardzie Z-go piętra, za 
doniczkami fukcyi, geranii, rezedy 
i karlich kaktusów, wpatrzeni w cuda 
swego podwórka, całują się jacyś 
młodzi małżonkowie... A niema, wy­
chylając się łakomie przez otwarte 
okno, ze swoim srebrnym włosem, 
który wiatr targa, z twarzą koloru 
kości słoniowej, błyszczącą teraz w 
promieniach słońca, jak złotą, oszo­
łomiona powietrzem, rzuca, jak wie­
szczka, w swoim volapilcku przekleń­
stwa na niewolę, na złość ludzi i na 
życia zmarnowane: . 

- Ela, Ela!... - spojrzała lito­
śnie na twarz panny Mani, smutną, 
przybitą i złamaną, i dorzuciła już, 
jakby do siebie samej, ruchem ręki, 
niedostrzeżonym już przez pannę 
Manię, sunącą do swego pokoju: 

- Tak, lecz ty nie uczynisz te­
go, biedna! Ja wiem; nie uczynisz, 
choć dusza będzie ci się do lotu rwa­
la,. bo jesteś słaba. Tylko ludzie źli 
są silni. 

I panna Mania, opuściwszy już 
jej pokój, słyszy jaknajwyraźniej 
wygłoszone przez niemą, czy też go­
szczące w jej własnym mózgu, sło­
wa: 

- Czyż upa-dłą jest ziemia, wy­
chodząca z objęć słońca bez obrączki 
ślubnej? Czyż bękartami można na­
zwać kwiaty, wychodzące z nasienia, 
rzuconego w jej łono? Czyż niepra­
we są gwiazdy, które świecą? Czyż 
ptactwo i motyle bywają także upa­
dłe? 

Rzuciła się w zadumie na krze­
sło. Lecz wnet zerwała się: 

- Nie, nie, nie! Rzecz postano­
wiona: Idę do niego. 

Jakiś głos w głębi niej zwrócił jej 
uwagę: 

- Pi, pi, co za odwaga! Pocóż 
ta blaga przed sobą samą? Przecież 
wiesz doskonale, że jest już po cza­
sie. Spojrzała na zegar: Było już po 
7-ej. Zdawało jej się, że dama z bron­
zu śmieje się z niej do rozpuku ... 

Lecz faktycznie nie słyszała, kie­
dy siódma wybiła. Pojęła ostatecznie, 
że nie można oszukiwać i drwić z sa­
mej siebie i postępować zupełnie ina­
czej, niż się chce. 

Zasiadła do biurka; wyjęła arku­
sik listowego papieru i koperty, wzię­
ta pióro do ręki - zdecydowana za­
wiadomić go, że z powodu braku cza­
su nie dziś, lecz jutro stanowczo o 
naznaczonej godzinie zjawi się w La­
zienkach. 
Dobierała jak najJakoniczniejszych 

słów w myśli. 

W przedpokoju odezwał się 
dzwonek. Odłożyła pióro i schowała 
do teki list rozpoczęty. 

W drzwiach jej pokoju ukazała 
się niebywająca nigdy w jej domu 
księżniczka, bardzo blada, bardzo 
zmieniona. 

I, jak liść, drżąca, bez powital­
nych ceremonii, milcząc, rzuciła się 
na fotel. 

- "Nowiny" zamykają? Czy tak? 
Jesteśmy na bruku? - badała ją pan­
na Mania, przejęta zaraźliwie jej 
wzruszeniem. 

-Nie. 
- Więc cóż się stało? - rzuciła, 

przeczuwając coś strasznego. 
- Proszę o szklankę wody! -

wyszeptała z trudem księżniczka. -
Dziękuję - odetchnęła, przełknąwszy 
kilka kropel. - Wracam od f'abera. 

- Od f'abera? 
- Tak; jest bardzo chory. 
-? 
- Przez cały czas pobytu pani 

w domu i on nie bywał w redakcyi. 
Następnie wyzdrowiał; lecz wydawał 
mi się dziwnie zmienionym i zdener­
wowanym. W ciągu kilku dni nie wi­
dzieliśmy się. Wreszcie wpadłam 
cudem na myśl odwiedzenia go, z po­
myślną nowiną, że zawieszenie na­
szego dziennika będzie chwilowe. 
CZy mogłam przypuszczać!..-wy­
buchnęła naraz płaczem. 

- Nie żyje? - wykrztusiła pan­
na Mania i spojrzała nieprzytomnie 
na damę z bronzu. 

-- On t'aime et leon te fuit... To 
ty ... - uczuła około serca jakiś nie­
wypowiedziany przenikliwy ból, jak­
by ktoś przeszył ją całą nawskroś 
sztyletem aż poza łopatki, i padła, 
jak długa, w omdleniu na podłogę. 

Ocucona przez księżniczkę i we­
zwaną na pomoc w nieobecności ma­
tki służącę - czuła wciąż ten nie­
znośny ból w okolicach serca ... Poza­
tem miała uczucie, jakby ją ktoś u­
derzył obuchem. Nie była jeszcze so­
bą. Obawiała się, że to obłęd , i drżała 
z przestrachu, iż nie pamięta tak do­
brze , znanej jej nazwy ulicy, na któ­
rej on mieszka ... 

- To pani przyniosłaś mi wia-
domość o jego śmierci? 

- Tak, to ja, moje dziecko. 
- A mamy tu nie było? 
- Nie było. 
- On nie żyje? 
~ Niestety! Już po wszystkiem­

wykrztusiła księżniczka, ocierając so­
bie chustką oczy. 

- Jak się nazywa ulica, na któ­
rej on mieszka? ....:.. badała nieswo­
im głosem, wodząc ręką po czole. 

- O co pytasz, moje dziecko?­
zdziwiła się księżniczka, posądzając 
ją o malignę. 

- Nie wiem nic, nic... Nie pa­
miętam nazwy jego ulicy - szeptała 
przerażona panna Mania. 

- Zórawia - podpowiedziała jej 
księżniczka. 

- Ach! Tak, tak, Zórawia; on 
już nie żyje ... To było samobójstwo ... 

- Tak. Powiesił się na ręczniku 
u klamki swego pokoju. 

- Powiesił się? 
- Tak. Dziś na godzinę przed 

mojem przyjściem, o godzinie 6-ej. 
Oto list jego, adresowany do pani. 

- List jego ostatni? - przyci­
snęła do ust kartkę, nie będąc w sta­
nie jej czytać.-Dziś o godzinie 6?­
nieprzytomna rzuciła znowuż mimo­
woli okiem na swego wroga na ko­
minku: wydał jej się smutny, a sło­
wa, ryte ryJcem, zamigotały jej przed 
oczami olbrzymiemi, ognistemi zgło­
skami: On t'aime et leon te fuit. Prze­
czytała trzymaną w ręku kartkę, któ­
rej słowa brzmiały lakonicznie: 

"Maniu, panienko ty moja! Umie­
ram, bo kocham, i odchodzę z obawy, 
abyś nie przyszła, jak tamta. Nie 
czyń sobie wymówek. Uciekam nie­
tylko od ciebie, lecz i od życia, które 
mnie nie chciało, ani mnie, ani moich 
pieśni. Nie było dla mnie miejsca, bo 
nie potrafiłem być posłusznym i stać 
się innym, niż byłem... Zresztą, nie 
można żyć bez wiary w cokolwiek­
bądź, choćby w swoję niewiarę. 
Bądź zdrowa, moja ty naj czystsza ! 
Wybacz! Kamienie duszy ciężą mi 
jeszcze bardziej, niż w nerkach i w 
wątrobie. A jednak, żal mi życia. Ko­
cham i uciekam... Dramat spaliłem. 
J ak to dobrze, że po śmierci nie bę­
dę już chybionym grafomanem". 

Przymknęła oczy. Z pod · zam­
kniętych powiek wypłynęły jej na 
twarz duże perły tez. Nieścierane 
chustką, spływały jej po policzkach, 
rosząc ciepłemi strugami całą twarz, 
która ponsowiała teraz, coraz bar­
dziej miękka i obrzękła. 

- Widziałaś go pani? 
- Nie. Zdążyli już złożyć go na 

łóżku. Zakryli mu twarz, podobno 
bardzo zmienioną. 

- Zakryty, zmieniony? A więc 
nie zobaczę go już nigdy? - rzuciła 
jej się w objęcia. Lzy nie chciały już 
płynąć jej z oczu. 

- Dziecko moje! - gł~dzita ją 
tkliwie po włosach i tuliła miękko 
księżniczka, nie zazdrosna o tę głębo­
ką, dziewiczą miłość, ona, niegdyś 
przejściowa kochanka zmarłego, po­
ruszona jedynie chwilowo tym wy­
padkiem, jako naoczny świadek i ja­
ko dobra koleżanka i przyjaciółka. 

- Wracasz teraz od niego? 
-Tak. 
- Mów mi jeszcze o nim! 
- Poco rozkrwawiać rany? 
- Mów mi wszystko! - rozka-

zywała z despotyzmem chorej, czują­
cej, że w ogromie jej nieszczęścia na­
leżą się jej względy. 

- Cóż ci mam powiedzieć? Mie­
szkanie jego już w ciągu godziny ta­
kie zmienione, takie obce, takie JUZ 
nie jego, jakby w niem nigdy nie 
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mieszkał... W pokoju ścisk. Jacyś 
krewni, którzy nigdy u niego nie by­
wali, gawiedź obca, policya, służba ... 

- A kto wręczył ci ten list, pi­
sany do mnie? 

- Wyobraź sobie, co za traf l 
R.zuciwszy w jego pokoju ostatnie 
spojrzenie na ulubioną moją staro­
świecką etażerkę - zdradziła się mi­
mowoli, jak dobrze znaną była jej ta 
garsoniera,-dostrzegłam pod książ­
ką coś białego i w nadziei, że to list 
do mnie lub do kogoś z blizkich, 
schowałam go ukradkiem do kieszeni, 
aby nie tułał się po sądach i cyrku­
łach. To była właśnie ta kartka, któ­
rą cr oddałam. Kochałaś go bar­
dzo? - zapytała ją ze współczuciem. 

- Przepraszam... Nie mogę ... -
odrzekła, ukazując na gardło, pełne 
duszących ją łez. 

- Do widzenia. Nie odprowa­
dzaj mnie, pani, - pocałowała ją w 
czoło i wymknęła się z pokoju. 

Panna Mania przycisnęła zno­
wu białą kartkę z całych sił do swo­
ich gorących i obrzękłych od płaczu 
warg; a następnie, wchłaniając uko­
chane jej i tak dobrze znane, charak­
terystyczne, niewprawne, drobne li­
terki, pojęła dopiero teraz i dokła­
dnie zrozumiała ich treść i znaczenie. 

"Kocham i uciekam" - to do­
słowne prawie tlómaczenie dewizy 
"tej z zegara". 

Zupełnie nieprzytomna, blada, z 
drżącemi wargami, z błędnym wyra­
zem twarzy, zaryglowała z zimnym 
łoskotem drzwi swego pokoju: 
~ A teraz rozprawimy się ze so­

bą - rzuciła bezmyślne wyzwanie 
dumnej damie z zegara. - To ty, to 
ty l Ze swojem miarowem uderza­
niem serca z bronzu - rzężała bez­
dźwięcznym, chrapliwym szeptem, 
rozrywając sobie kołnierzyk u bluzki, 
który ją dusit. - To ty, wiecznie ró­
wna, miarowa, silna, rzuciłaś z wyso­
kości swego piedestału klątwę na nas 
słabych, spętanych niewolników. 
Przemów! 

- Tik-tak, tik-tak - odpowia­
dała szyderczo dama z bronzu. 

- Tak i nie. Tak i nie l - zro­
zumiała w ten sposób te jej zagadko­
we drwiny panna Mania. 

- Toś ty go zabiła l Przecież 
słowa jego ostatniego listu najwyra­
źniej powtarzają to, coś ty rylcem 
wyryła. 

- Tak, nie, tak, niel 
- To tyŚ go zabiła, słyszysz? 

J ego i mnie zabiłaś l zabiłaś l-zmie­
rzała z zaciśniętemi pięściami ku 
niej. - Precz z moich oczu, precz l 
precz l - rzuciła ją z całych sił z jej 
piedestału ... 

- Co ja uczyniłam?-przypatry­
wała się, oprzytomniawszy, szcząt­
kom, które pod jej nogami runęły na 
podłogę i drgały jeszcze nieprawi­
dłowym tik-takiem wahadła płuc, ze 
złamanemi wskazówkami serca i 
napół martwym wyrazem wystraszo­
nego, pokiereszowanego cyferblatu ... 

Lecz nazajutrz, po odwiedzinach 
lekarza i zegarmistrza, obie były 

sprowadzone do właściwej normy: 
obie na właściwych miejscach speł­
niały znowu swoje obowiązki, jak­
gdyby nic nie zaszło. A całe zaj­
ście pomiędzy niemi dwiema zosta­
ło tajemnicą. Nazywało się, że pan­
na Mania nieumyślnie potrąciła ko­
módkę, z której dama z zegaref!1 spa­
dła jej na głowę. Panna Manta by­
ła ty lko bardzo blada; lecz dama z 
zegara, pomimo wielkiej rysy na cy­
ferblacie, jak zawsze, wyniosła i du­
mna, rozbrzm iewała swoim równym 
tik-takiem i dźwiękiem wybijanych 
godzin, zdając się wyrzucać z siebie 
słowa : 

- Pi l Nie pojmuję, jak można 
s i ę tak zapomnieć i być do tego sto­
pnia shoking l lokogo? O męż­
czyznę. Pi l Przekonywam się, że 
ludzie najlep iej nawet wychowani 
są gorsi i niepewniejsi od zegarów 
z najmarniejszej fabry ki l 

XI. 

Na pogrzebie Pabera panna Ma­
nia była już zupełnie correct. Nie­
bardzo jeszcze pewna siebie - wzię­
ła ze sobą matkę, o której wiedzia­
ła, że odstraszy swoją wielką, bur­
żujską miną całą cY$aneryę i skład 
redakcyi. 

I, jak przewidywała. mogły fak­
tvcznie sunąć za konduktem bardzo 
dystvngowane, zupełnie same, odda­
jąc tylko od czasu do czasu ukłony, 
rzucane im z daleka. 

I panna Mania, stojąc tuż przy 
bramie domu, w którym umarł (nie 
pozwolono zwłok samobójcy wy­
prowadzać, z kościoła), zakryta gęstą, 
popielatą (w czarną ubierać się nie 
wypadało) wualkę , mogła widzieć 
naj dokładnie ; nabrzmiałemi od pła­
czu oczyma. jak umieszczają trumnę 
na czterokonnym karawanie, jak u­
kładają wieńce, rozpinają szarfy 
z napisami... 

- Al - ' jęknęła niedyskretnie 
zbyt głośno. 

- Maniu, bardzo cię proszę -
lIT)ominata j ą matka, zupełnie nie so­
lidaryzująca z ty m żalem po chybio­
nym literacie. nałogowcu o wątpli­
we; moralności. bez żadnego stano­
wisk:=!.. i uważająca, że tej madrej ni­
bv Mani roią się zawsze jakieś głu­
pstwa w !!fowie. 

Kondukt ruszył... 
Za trumną krOCZY w udanej ża­

tohie kilku nieciekawych. nieznanvch 
nikomu krewnych zmarłego. Zreszta. 
sami obcy. Jakieś kokotv. udając~ 
kandydatki do sceny. którym zna­
jomości dziennikarsko-literackie mo­
gą się przydać. a w każdym razi e 
czvnia wobec świata ich aspiracve 
prawdopodohnemi, kol edzy. zupełni e 
pocieszeni hlŻ PO jego stracie. uwa-
7:a ,;ący ogólnie. że chowanie przyia­
ciela w trzy dni po śmierci-jest zbyt 
dłu!!im terminem dla odczuwania ża­
lu PO jego stracie. Taki przetrzvma­
nv efekt wobec nowych wrażeń . ja­
kie życie orzynosi, nie może iuż być 
szczerym. 
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I jedy nie nie zawiodła gawiedź, 
przekonana, że nad grobem usłyszy 
darmo chór i mowę, wygłoszoną 
przez jakiegoś artystę lub literata. 
Teraz przy skręcie na plac Banko­
wy tłum się już uporządkował: kare­
ty ciągną równym sznurem. Dzień 
taki piękny... Niebo niebieskie, bez 
chmurki. Słońce w swoich złotych 
promieniach błyszczące, jak z ko­
ści słoniowej, zanurza harmonijne 
kolumny i arkady pałaców Komisyi 
Skarbu i hr. Mostowskich. Matowa, 
sztuczna szata skwerów zieleni się 
w bladem słońcu smutnym akordem 
malachitów; a kwietniki aż biją 
w oczy dywanową, barwną gamą 
minorowych tonów o skali bez 
końca .. . 

Miły wiatr łaskoce skronie ... 
I, nie wi edzieć, skąd nagle jakiś 

niewytlomaczony dobry humor o­
garnia wszystkich, sunących za ka­
rawanem krewnych, kolegów, przy­
jaciół i znajomych zmarłego. Jakaś 
żywiołowa radość, iż udało im się je­
szcze i tym razem ominąć tę czarną 
gałkę, która na nieboszczyka wypa­
dła, podczas kiedy ich płuca delektu­
ją się jeszcze powietrzem, łechtaniem 
wiatru i pieszczotą słońca ... 

I z bezw iedną szczerością nie 
ukrywają uśmiechów, które na ich u­
sach goszczą, i żarcików, które im 
różowe myśli podsuwają. 

l zbliżają się do aktorek z weso­
łemi propozycyami wypicia za zdro­
wie nieboszczyka. 

- Wstydziłbyś się, wstrętny cy­
nikul - oburzają się damy. 

- A czy sądzicie, że on, gdyby 
tylko mógł, nie poszedłby dziś z na­
mi i czy nie drwiłby z nas, gdyby­
śmy z racyi jego pogrzebu mieli po­
zbywać się zabawy? 

Zauważono nieobecność księżni­
czki. Podobno rozchorowała się, nie­
wiadomo, czy z powodu śmierci Pa­
bera, czy też z obawy ewentualnych 
zmian redakcyjnych. 

- Podobno z redaktorem przy­
jaźń skończyła się już. 

- Królowa Bona umarła. I z 
R.entzem już także: la comedia e fi-
nita. -

- Biedaczka l Podobno meble 
jej opieczętował komornik. 

Panna Mania przypatruje się te­
raz, jak przez sen, elicie -towarzy­
stwa, świecącej swoją obecnością dla 
uczczęnia nieboszczyka. 

Starego Kunkego niema; bywa 
on jedynie na pogrzebach arystokra­
tycznych. I Leonard Kacperski z po­
czątku z bardzo kwaśną miną rozglą­
dał się, jakby wycofać się z tego kon­
duktu, na którym "nikogo niema". 
Naraz twarz, jak zorza, niebiańskim 
zachwytem mu rozjaśniała: dojrzał 
hrabiego Krasnohorskiego, którego 
łaskawość zjawienia się tu poprostu 
go wzruszyła. Zbliżył się do nich bar­
dzo służebnie R.entz i baron Goldfisz 
który, dostrzegłszy hrabiego, wy~ 
szedł ze swojej karety. 

DeN. 
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XXXII. 
W ciągu kilku tygodni, jakie 

nastąpiły po odwiedzinach w Red­
lands, Muriel bardzo rzadko wi­
dywała swego narzeczonego. Do­
mek, najęty na lato dla Daisy i 
niej, był, istotnie, zbyt szczu­
płym, aby go mógł pomieścić. Zre­
sztą, Grange miał zaproszenia w 
kilka miejsc, a urlop jego kończył 
się we wrześniu. 

Muriel również, już się zde­
cydowawszy, miała sporo zajęcia. 
Postanowili zastosować się do ży­
czenia sir Reginalda Bassetta i 
wziąć ślub w Indyach przed Bo­
żem Narodzeniem. Ale Muriel nie 
miała chęd korzystać z opieki sio­
stry lady Bassett aż do chwili 
wyjazdu z Anglii i z radością 
przyjęła obietnicę Daisy, że ta z 
nią jesienią do Londynu pojedzie. 

W Daisy ostatniemi czasy 
zaszła zmiana, którą Muriel czuła 
dotkliwie, choć nie była w stanie 
jej określić. Zmiana ta nastąpiła 
równocześnie z przyjazdem Nicka, 
aczk01wiek nie zdawała się mieć 
z nim nic wspólnego. Zresztą, by­
ła ona sama w sobie dziwnie nie­
ujętą, ni.cz,em jakiegoś poróżnie­
nia między dwoma przyjaciółkami 
nle zdrąd~ającą, s~opniowo j,ednak 
Muriel uświadomiła sobie, że ja­
kiś przymus, jakaś zapora wkra­
dły się w tep tak przedtem serde­
czny i blizki stosunek. Nikt z pa­
trzących ' na nje ni"e byłby się tego 
domyślil! ale Muriel czuła niemal 
dotyk?-lnie, że jakieś drzwi za­
mknęły sr~ pomiędzy niemi; zbyt 
zaś była dumną, a zarazem nie­
śmiałą, aby próbować je otworzyć. 
Cierpfała ty lko w cichości nad 
tern, że ta d'awna zażyłość, która 
tak słodziła jej osamotnienie, zni­
knęła bez śladu. 

Tymczasem zdrowie Daisy 
poprawiło się znacznie. Młoda ko­
bieta odzyskiwała stopniowo swą 
dawną żywość. O dziecku nie 
wspominała nigdy, o mężu bardzo 
rzadko. Gdy listy jego przvcho­
dziły, odkładała je zaraz na bok, 
zaledwie na nie spojrzawszy, i 
Muriel zastanawiała się nieraz, 
czy Daisy czyttije je wogóle. Nie 
można było wątpić w podrzędność 
miejsca, jakie Will Musgrave zaj­
mował w sercu żony; a od śmierci 
dziecka zesunęło się ono jeszcze 
na dalszy plan. 

Co się tyczy listów Willa, Nick 
byłby mógł udzielić Muriel obja-

śnień, z.iawiał się bowiem zawsze 
w dzień poczty po nowiny. Ale 
Muriel, pOZIJawszy ten jego zwy­
cza}, ulatniała się wtedy nieod­
miennie, wskutek czego spotykali 
się bardzo rzadko. Zresztą, on 
nigdy się o to nie starał. Raz ze­
szli się niespodzianie na plaży, 
gdzie Nick zbierał krewetki wraz z 
Olgą, i choć dziewczynka poczęła 
ją prosić, by się do nich przyłączy­
ła, on ani jednem słowem nalegań 
tych nie poparł. Zdawał się być 
zbyt pochłoniętym połowem kre­
wetek, aby na nią zwracać uwagę. 
I stopniowo Muriel doszła do prze­
konania, że Nick postępuje w ten 
sposób z rozmysłem. Co się poza 
tern kryło, nie próbowała docie­
kać. Wystarczało jej, że przestał 
zachowywać się wrogo. 

Nadszedł niezwykle gorący 
lipiec. Doktór Jim z żoną i chłop­
cami pojechał do Szwajcaryi. 
Nick i Olga woleli zostać w Red­
lands. Całe dnie schodziły im w 
ciągłym ruchu na świeżem powie­
trzu. Robili wycieczki to samo­
chodem, to powozem, to konno, to 
pieszo. Zycie dla Olgi było jedn,ą, 
wielką, nieustanną zabawą; nie 
chciała myśleć o tern, że .wakacye 
się skończą i że, stosownie do P.o­
stanowienia ojca, z początkiem je­
sieni trzeba bę9.zie wracać do do­
mu i do zwykłego trybu żyCia. 

Nick nie miał jeszcze ustalo­
nych planów na przyszłość, cho­
ciaż raz po raz wspomi'nał o pra­
wdopodobi'eństwfe powrotu do In­
dyi, ale na jak długo, tego nie mó­
wV. Nie był to zr~sztą miły przed­
miot rozmowy dla Olgi; to też u­
nikała go starannie. Zwyczajem 
dzieci, żyła wyłącznie teraźniej­
szością i używała jej w całej pełni. 
Każdego ranka kąpały się obie z 
Muriel w morzu; resztę dnia spę­
dzała w towarzystwie Nicka, a ono 
wystarczało jej zupełnie. Byli ze 
sobą, jak dwoje najczulej zbrata­
nych rówieśników. 

Muriel długo się temu dziwi­
ła; wreszcie przestała. Doszła do 
przekonania, że Nick był dla niej 
zawsze i będzie zagadką. 

W połowie lipca, gdy upały 
zaczęły być prawie nie do zniesie­
nia, Daisy otrzymała naglące za­
proszenie od jakichś dawnych 
przyjaciół na dłuższą wycieczkę 

. yachtem. Zrazu odpisała odmo­
wnie, ale Muriel, dowiedziawszy 
się o tern przed wysłaniem listu, 
poczęła nalegać, by Daisy zmieni­
ła postanowienie. 
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- To ci zrobi doskonale -
rzekła. - Bre thaven wzmocniło 
cię znakomicie, ale potrzebujesz 
ostrzejszego powietrza, by do re­
szty siły odzyskać. Byłoby lek­
komyślnością nie do darowania 
odrzucać taką sposobność. Ja, po­
prostu, nie pozwolę na to. 

- Ale jakże mogę zostawiać 
cię samą? - broniła się Daisy. -
Gdyby jeszcze Ratc1iffowie byfi 
w domu, może dałabym się namó­
wić, ale tak - -

- To już rzecz skońcżona -
przerwała Muriel stanowczo.­
Prawisz niedorzeczności, droga 
Daisy. A cóż mi się stać mo­
że? Wiesz sama doskonale, że 
parę tygodni mego własnego to­
warzystwa żadnej krzywdy mi nie 
wyrządzi. 

I tak nalegała, że wreszcie 
postawiła na swojem, i Daisy, acz­
kolwiek z pewną niechęcią, poje­
chała do Norfolk, zostawiając ją 
jej. własnemu przemysłowI. 

W pierwszych dniach po jej 
wyjeździe upały były tak stra­
szne, że Muriel czuła się niemi zu­
pełnie obezwładni'oną. Poza ran- ' 
ną kąpielą z Olgą, nie wychodziła 
prawie z domu. Nikt jej nie od- ' 
wiedzał. W wiosce, oprócz miej­
scowej, rybackiej ludności, nie by­
ło żywej duszy. Całe jej towa­
rzystwo składało się z ayi Daisy 
i starej kucharki. 

Ale Muriel nie cierpiała nad 
tern osamotnieniem. ~iała książ­
ki i różne zajęcia, i 00 pewnego 
stopnia nieobecność Daisy spra­
wiała jej ulgę, choć sama przed 
sobą nie chciała się do tego przy­
znać. Nie było pomiędzy niemi 
żadnego nieporozumienia, zawsze 
jednak na dnie duszy Muriel czuła 
dzielącą ich przepaść. 

Z początku lękała się, że Nick 
będzie sobie uważał za obowiązek 
odwiedzać ją, namawiać do udzia­
łu w wycieczkach, jakie przedsię­
brał z Olgą. Jemu jednak, wido­
cznie, ani to było w głowie, ona 
zaś, ze swej strony, zapewniała 
codziennfe Olgę z naciskiem, iż 
samotność dogadza jej ze wszech­
miar. 

I, zapewne, taki stan rzeczy 
byłby przetrwał do powrotu Dai­
sy, gdyby nie to, że w żyćiu ludz­
kiem nadzwyczajne wypadki zda­
rzają się zwykle wtedy, kiedy są 
najmniej spodziewane. 

Pewnego ' wieczora, po dniu, 
w którym upał zdawał się dosię­
gać szczytu, zerwała sięstraszli­
wa burza, i Muriel szybko dokoń­
czyła obiad, by przejść do salo­
niku i p'atrzeć na rozpętaną nad 
morzem orgię błyskawic. Był to 

.. 
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widok, który ją zawsze dziwnie 
pociągał. W przeciwieństwie do 
większości kobiet, nie lękała się 
burzy; natomiast w bardzo sub­
telny sposób była wrażliwą na jej 
majestatyczne, pełne grozy, pię­
kno. 

Z pół godziny już stała przy 
oknie, wpatrzona w miotane bu­
rzą ' bałwany. Deszcz jeszcze nie 
padał, ale czuło się go w powie­
trzu. Cała natura zdawała się 
trwać w jakiemś nieuiętem ocze­
kiwaniu. 

I, nagle, rozwarły się upusty 
niebieskie z taką gwałtownością, 
że Muriel cofnęła się mimowolnie, 
zdjęta czysto fizyczną trwogą. 
Oślepiająca błvskawica rozdarła 
obloki, a w tejże chwili zagrzmia­
ło tak potężnie, że nogi ugięły się 
pod Murie!. Cała drżąca, zakry­
ła twarz rękoma. 

Deszcz lał, j'ak z cebra, a 
szum jego tłumił odgłos milknące­
go w oddali grzmotu. Okno za­
snuło się w mgnieniu oka strugami 
wody, ale światło błyskawic było 
tak silne, że widziało się wszystko, 
jak w dzień. I Muriel, pomimo, że 
wciąż dygotała z trwogi, przemó­
gła się, aby znów spojrzeć. 

Ale w tej samej chwili odsko­
czyła w tył, z okrzykiem trwogi. 
Zobaczyła dobrze znaną twarz, 
przyklejoną niemal do szyby i pa­
trzacą na nIą. 

,XXXIII. 
Ze stanu chwilowego wpól­

omdlenia, w jaki popadła, zbudziło 
Muriel 'kołatanie ręką o futrynę 
okna. W panicznej trwodze ucie­
kła w najd,alszy kąt pokoju. 
Przykręcona lampa nie dawała 
prawie wcale światła. Ale za o­
knem widno był.o od błyskawic, i 
stojąca tam posfać ukazywała się 
ze straszliwą wyrazistością, koła­
cząc, kołacząc i kołacząc bezu­
stannie. 

Muriel zw.olna przyszła do 
siebie. Od chwili ucieczki z oblę­
żonego fortu, nie doznała jeszcze 
tak okropnego wrażenia. Czuła 
jednak, że musi przezwyciężyć tę 
trwogę, czuła 'tak wyraźnie, jak­
gdyby ją do tego jakaś fizyczna 
niewoliła władza, że będzie mu­
siała pójść do okna i otworzyć te­
mu, który tam czekał. 

I chwiejąc się na nogach, z zę­
bami szczękającemi, jak w febrze, 
poszła. 

Tamten tymczasem przestał 
kołatać i z twarzą wciąż do szy­
by przyciśn'iętą mówił coś rozka­
zującym tonem. Słów Muriel do­
słyszeć nie mogła, lecz głos dosię­
gał ją i wprost hypnotyzowal. 

Bez kropli krwi w twarzy i z 
zapartym oddechem odsunęła za­
suwkę. Silna ręka mężczyzny do­
pomogła jej roztworzyć okno. I w 
mgnieniu oka Nick znalazł się. w 
pokoju z gołą głową, przemoknIę­
ty do nitki. 

Muriel cofnęła się, lecz on 
zdawał się nie zwracać na nią u­
wagi. Zamknął szybko okno i, pod­
szedłszy do lampy, odkręcił ją. 
Poczem zwrócił się do oniemiałej 
ze strachu dziewczyny i przemó­
wił wpół dobrotliwym, wpół lekce­
ważącym tonem: 

- Muriel! Jesteś skończoną 
idyotką! 

Rzecz szczególna. Te słowa, 
tak szorstkie, uspokoiły ją natych­
miast. Jednocześnie ogarnęło , ją 
jakieś bezbrzeżne zawstydzenie; 
on jednak nie dał jej czasu pomy­
śleć nad tern. 

- Nie mogłem dostać się -in­
ną drogą - rzekł. - Szturmowa­
łem naprzód do drzwi, waliłem w 
nie, ale nikt nie przyszedł. Słu­
chaj, Murie!. Olga zachorowała; 
zachorowała ciężko i potrzebuje 
cię. Czy będziesz dość mężną, aby 
pójść do niej? 

- Och! - wykrztusiła Mu­
riel. - Teraz? Z ... z tobą? 

Rzucił jej, dziwne spojrzenie 
z pod mrugających powiek; a ona 
zauważyła z jakąś szczególną dro­
biazgowością migotanie światła 
lampy na ich bladych rzęsach. Ta­
kie rzęsy były jej zawsze wstręt­
ne. Nie dowierzała im instynkto­
wnie. 

- Tak - odparł ponuro. -
Teraz, ze mną - w tę burzę. Czy 
będziesz się bała, jeżeli ci podam 
rękę? Chadzałaś już w ten spo­
sób. 

Czy drwił sobie z jej tchórzli­
wości? Nie mogła odgadnąć. Wie- . 
działa tylko, że patrzył na nią z 
natężeniem orla, kołującego nad 
swoją zdobyczą. Wiedziała ró­
wnież, iż odmówić mu nie było . 
sposobu. 

- Co się stało Oldze? ~ za­
pytała. 

- Nie wiem. Myślę, że to 
porażenie słoneczne. Jeździliśmy 
samochodem w południe, i zaraz 
potem zaczęła narzekać na ból 
głowy. A teraz ma silną gorączkę. 
Posłałem samochód po zastępcę 

-Jima do Weir. Byłbym przyje­
chał powozikiem po ciebie, ale na 
taki czas nie dowierzałem koniom. 

- Zostawiłeś ją samą, żeby 
tu przyjść? - pytała Muriel. 

Skinął głową. 
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Wiadomości literackie. 
Z literatury polskiej. 

DR. WACŁAW J. GRZYBOWSKI. 
" Pragmatyzm dzisiejszy" (próba charak­

terystyki). 
Pragmatyzm stał się obecnie mod­

ną filoz.ofią wśród naszęgo intelig~ntne­
go ogółu. Dotychczas jednak oprocz o­
gólnikowych nawoływań Sto Brzozow­
skiego i kilku prac więcej publicystycz­
nych niż naukowych, żaden z a~torów ~ie 
dał krytycznej charakterystykI tego kIe­
runku myślenia. Przekład W. Kozlo}Vskie­
go prelekcyj Jamesa o "Pragmatyzmie" 
zapełnił lukę, lęcz nie wystarcza do 
wszechstronnego poznania źródeł i ujść 
filozofii pragmaty,cznej. Dopiero praca 
dr. Grzybo~skiego usiłuje wykazać zu­
pełną genezę i całkowitą różnorodność 
wszystkich tych strumieni myśli filozofi­
cznej, które tworzą, pragmatyzm; ,Z 
książką dr. Grzybow~klego zapoznac SIę 
warto. Wystarcza ona bowiem w zu­
pełności, by wyrobić sobie pQjęcie o dą­
żeniach i usiłowaniach myśli teoretycz­
nej tej najmodnieiszej dziś filozofii. 

"Z DZIEJOW ROZWOJU fIZYKI". Wy­
pisy z dzieł oryginalnych. Zebrali i prze­
łożyli dr. M. Grotowski, St. Landau, M. 

Sadzewiczowa i dr. W. Wemer. 
Jest to pierwszy tom niezmiernie 

cennego wydawnictwa dla samouków, 
które doskonale też służyć może, jako 
uzupełnienie wiadomości, zaczerpJliętych 
z programu szkoły średniej. Tom ten 
zawiera ' mechanikę i dynamiczne wła­
sności materyi, akustykę i naukę o cie­
ple. Przedmiot wykładu jest prz.edsta­
wiony w formie historycznej, co pozwa­
la śledzić za rozwojem fizyki, jako nau­
ki. Czterdzieści trzy figury, zamie­
szczone w książce, plastyczni~.wyjaśnia­
ją tekst. Biografie znakomitych fizyków, 
od ' Archimedesa po współcz~nych, do­
skonale zaokrąglają całość wykładową 
książki. Zapisać należy ' na jej dodatnią 
stronę też tę okoliczność, że nie pomi­
nęła polskich pracow_ników na tę,m polu, 
co się często zdarza w podręcznikach 
poświęconych naukom ścislym. 

Obraz porównawczy budżetów m. War­
szawy za rok 1890 - 1913. Opracował 
Wacław Babiński, dr. nauk społecznych. 
Wydawnictwo Towarzystwa popierania 

pracy społecznei. 
Wielce pożyteczną broszurę wydał 

P. Wacław Babiński. Daje ona poglądo­
we pojęcie o systemie- naszej gospodar­
ki miejskie j, choć, jak zastrzega się au­
tor, "nie wchodzi broszura ta w mery­
toryczne rozstrząsanie zasad gospodar­
ki". Cyfry jednak mówią za siebie. 
Ośm szczegółowych tablic wskazuje, skąd 
i jakie dochody i wydatki ma Warsza­
wa. Ciekawe, że dług, przypadający na 
jednego mieszkal1ca Warsząwy, wynosi 
tylko rubli 54,pO. Dług zaś paryżanina 
wynosi 326 rubli, berlil1czyk winien jest 
rubli 93,50. Ta stosunkow nizka stopa 
długu nie powinna jednak zbyt optymi­
stycznie nastrajać nas do systemu miej­
skiej gospodarki. Ewentualny samorząd 
będzie miał wiele w tej materyi do zro­
bienia. Praca dr. Babińskie~o ułatwi mu 
w tern oryentacyę. 

Z literatury francuskiej. 
X Noel Baugor. "Les deux ivres­

ses". ("Dwa UPojenia".) Głęboka znalo-



mość duszy, typy z prawdą skreślone u­
miejętne odtworzenie środowiska, w 'któ­
rem bohaterowie powieści żyją - oto za­
lety książki niniejszej, zaopatrzonej w list 
polecający Pawła Bourgeta na drogę. 
Treść książki rozgrywa się w ulubionych 
miejscach pobytu próżniaczego, wytwor­
nego świata: na Riwierze, we 'florencyi 
i w Szwajcaryi, gdzie romans psycholo­
giczny znajduje najpodatniejsze podłoże. 
Herbert Kean, dżentlmen, w którego ży­
łach płynie krew irlandzko-francuska, 
mężczyzna w sile wieku, rozporządzają­
cy niezależnie sob~, czasem swoim i wiel­
kim majątkiem, poznaje w Cannes mło­
dziutką, chorą na płuca, Ewelinę de Cas­
tel-Beuvron. Dziewczyna jest sierotą i 
pędzi smutne życie u dwóch ciotek, 
zgorzkniałych, starych panien, tem smut­
niejsze, że ma świadomość trawiącej ją 
choroby. Herberta ogarnia zrazu dla 
biednego dziewczęcia, o duszy czystej, 
dziecinnej jeszcze, Wspókzucie, niepo­
zbawion.ę jednak silnych pierwiastków 
erotyzmu. Poślubia Ewelinę, ale jest jej 
tylko bratem, przyjacielem - lekarze 
bowiem oświadczyli, że Ewelina w sprzy­
jających warunkach wyzdrowieć może, 
ale, że macierzyństwo śmierć niechYbnie 
jej przyniesie. Wobec takiego surowego 
wyroku, Herbert rezygnuje z małżeńskich 
praw swoich. Przepowiednia lekarzy 
spełnia się - Ewelina, otoczona tkliwą 
pieczołoyvitością męża, odzyskuje zdro­
wie, rozkwita, staje się urodziwą kobietą;· 
dla męża odczuwa głęboką wdzięczność, 
ale zarówno jej serce, jak i zmysły 
nie rozbudziły się jeszcze. Podczas za­
bawy kwiatowej we florencyi poznaje 
Piotra de Langeais i staje się to, co się 
stać musiało. Piotr zbliża się do Her· 
berta, a że jest znawcą kobiet nielada 
domyśla się niebawem jaki jest stosu~ 
nek Herb.erta z Eweliną. Niezwykła sy­
tuacya drażni go; z całym kunsztem za­
wodowego uwodziciela zabiera się do 
zdobycia Eweliny i kunszt ten nie zawo­
dzi. Budzi się w niej serce, budzą sie 
zmysły - i to jest drugie z upojeń, 
które dały tytuł książce. Herbert, ja!) 
zwykle mąż, z całą nieoględnością do­
pomaga nieświadomię uwodzicielowi, 
jakkolwiek nie. pozbawiony jest zazdro­
ści. W willi, w której małźeństwo mie­
szka, wybucha pożar - Herbert wynosi 
żonę z płonącego domu, a gdy ją trzy­
ma w objęciach nawpół ubraną, długo 
tamowana żądza zmysłowa wybucha 
jak burza.' . Ale Ewelina odtrąca męża ~ 
nienawiścią niemal, a gdy następnie od­
daje się nareszcie Piotrowi, wyznaje to 
Herbertowi z całym cynizmem. "Roz­
łączmy się bez nienawiści, inaczej rozu­
mieliśmy miłość" mówi Herbert - i od-
chodzi. Książka warta przeczytania. 

Miscelanea. 
X Z okazyi występów artystów 

lwowskich w Paryżu p. Lucyan Maury 
wydrukował w dzięnniku Temps artykuł 
p. t. "Stanislas Wyspiański et le thgatre 

polonais" . ("Stanislaw Wyspiat1~kt I 
teatr polski") . Autor pisze, między inne­
mi, że "Wyspiański jest nietylko naj­
większym poetą Polski wspókzesnej : !est 
poetą wszechświatowym. który przema­
wia do ogółu ludzi cywilizowanych. Po­
mimo wielkich trudności. jakiemi dzieło 
jego broni się przeciw tłÓmaczom. hurlzi 
on zaciekawienie ludzi rzeczy świado­
mych w Niemczech. w Anglii , we Wło­
szech (nawet w Ameryce. J esteśmy 
świadkami: jutrzenki wielkiej sławy, 
wschodzą.cej nad światem. Wobec Wy­
sp iańskjego umysły najkrytyczniejsze 
milkną . . dusze odwykłe od podziwu sku­
piają się. Dalej porównywa ,l. Maury 
twórcę .,Wesela" do Wagnera, do Ibsella, 
pisze. że .,artyzm Wyspiańskiego. który 
nie jest bynajmniej synt~zą sztuczną, wy­
daje się jednocześnie pokrewny artyzmo­
wi Eschylosa i Shakespeare'a". P odaw­
szy krótki życiorys więlkiego artysty na­
szego, zaznajamia p. Maury czytelników 
Temps'a z t reścią Sędziów". 
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Z dziedziny kosmetyki. 
Przepiórce. W lecie można myć 

włosy. Na wzmocnienie ' używać Salvol, 
lecz nie wtedy, kiedy się stosuje Ori· 
zaline w celu przyciemnienia włosów. 
Drobne zmarszczki Abarid rozprowadzi 
przy stałem, systema-tycznem używaniu. 
Można nie pudrować. Piegi u dziecka 
usunie Precioza, lecz powieJ~ nie smaro-
wać. Jedna doza wystarczy. , 

Anieli. Do prawidłowego i hygieni­
cznego pielęgnowania cery służy Abarid, 
który należy wcierać w twarz przed uda­
niem się na spoczynek. Rano myć się 
ciepłą wodą, chociaż trochę letni~ aby 
nie zimną i Otrąbkami abaridowemi bez 
mydła. Otrąbki abaridowe oczyszczają 
naskórek lepiej, niż wszelkie mydła, i 
mają własność otwierania porów skóry, 
przez co Abarid lepiej i szybciej zostaje 

w skórę wessany. Abartd udelikatnia 
i jednocześnie zjędrnia i hartuje na wpły-

, wy zewnętrzne, nie dopuszcza do fałdo­
wania skóry, usuwa wszelkie chropowa­
tości,' liszaje ' i podskórne wysypki. .le­
żeli chcemy jednocześnie c~rę wybielić, 
choćby była najciemniejsza lub żółta, to 
natychmiast po wtarciu Abaridu, nim 
wyschnie. trzeba zapudrować pyłkiem 
Juvenia Candida. Połączenie tych dwóch 
środków, po zużyciu paru pud~łek, daje 
cerze alabastrową białość. Przeciw wy­
padaniu włosów, najważniej sze - nie 
myć w zimie i na wiosnę w_cale głowy, 
recz czyścić nasucho . specyalnym pu­
drem Florentine, podług przepisu, dołą­
czonego do każdego p'ud~łka, a rano 
przy codziennem czesaniu skrapiać gło­
wę Tetralem Tissota, lekko, aby czuć 
było, że skóra jest wilgotna. 

Irenie. Obawa, że Otrąbki abarido­
we wysuszają skórę, j~st płonna; całą 
właś'nie zaletą tych otrąbków jest wła­
sność, że skutkię,m swej neutralności słu­
żą do subtelnego Oczyszczania tak tłu­
stej, jak i suchej skóry_, przyczem nie 
zamulają porów skóry, lęcz całkowicie 
je otwierają, przez co masaż pneuma­
tyczny ma wielce ułatwione zadanie, ła7 
twiej wysysa z pod skóry nagromadzo­
ne pokłady, tamujące dopływ ożywczej 
krwi do zamierających muskułów. Na 
odtłuszczenie podbródka zbyt wydatne­
go, jak również karku, ' kłębów, żołądka, 
dzielnie dopomaga krem Unique, mający 
własność pochłaniania tłuszczu. Tuta j 
również usługi swoje odda masażystka 
Heros. 

Do Wszystkich. Srodki te mają fir­
my: " Perfection", Szpitalna, lO, i Pasz· 
kowski, Marszałkowska, 109, oraz No­
wo-Senatorska, 2; w Łodzi Spiess, w So­
snowcu jagiellowicz, we Lwowie ' Pa­
włowski, 'vi Krakowie Miklaszewski, w 
Poznaniu Gadebusz. Na kopertach na­
leży dopisać : "Dział kosmetyczny". 

M-me Ęrc4des. 

Siwe wlosy 
ginĄ bezpowrotni e po jednorazowem utyciu 
f,W ody Pelanin." . Woda ta nie farbuje lecz przy· 
wraca naturalny kolor ,wIolów. Nie .:awiera 
tłuszczu ani osadu. ' Nie brudzi skóry, prou, 
raz spróbować jeśli nie po.kutkuje, puyjmujemy 
li powrotem: sklad glówny perfumeryjny J. Wró" 
blewlk~ej, dawniej Lipink. ' Wierzbowa róg N~e~ 
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Kap.o i Ipraed,.. papleiów proceatowych, ' praebay na za,r .. iI,. Au­
kllr .. ya. Lokaty. Koaletwacye w Tow. Ktc4ytowem. 

·z·· o· łą~kowo ch-ory' m w rótnych objawach łch dolegliwo'cł U. (katar tołĄdka, obl!rukcya, agaga, I:a-
. wroty głowy, ga.:y l t. p.) wlkuę Iku-

teczny ,rodek domowy. Zapytania liltowne, z dołllcl:cruem marki na odpo­
wiedi, praylyłać do Biura .. Uo&,ra". Wierabo~a Nt 8 lub. "Z d t o w te" . ..................................... .. 
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